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Z a m ów ien ia  i  p rze d p ła ty  na  p renum era tą  p rzy jm o w a n e  są w  te rm in ie  do d n ia  
15 Każdego m iesiąca poprzedzającego okres p re n u m e ra ty  — przez : u rzędy  pocztow e, 
lis tonoszy o raz od d z ia ły  i  d e le g a tu ry  „R u c h " . M ożna ró w n ie ż  zam ów ić  p renum era tą  
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O R G A N  M I N I S T E R S T W A  O Ś W I A T Y

Na początek R oku S łowackiego

W ŚWIADOMOŚCI NARODU

„M a ło  p iękn ie jszych tw a rzy  um arłego w id z i się, jako  by ła  tw a rz  S ło­
wackiego, rysu jąca się b ia łym  sw ym  p ro file m  na sp łow ia łym  dyw anie  
ciemnym., coś z h is to ry i P o lsk ie j przedstaw ia jącym , k tó ry  łoże od ściany 
dz ie lił. P taszki z la tyw a ły  na niepielęgnowane don iczk i z kw ia ta m i; k rzą ­
tano się około pogrzebu...“

Ten obraz poety w  kilkanaście  godzin po śm ierci przekazał nam 
G jp r ia n  N orw id , k tó ry  rank iem  4 kw ie tn ia  1849 r. przyszedł odwiedzić 
Słowackiego, nie wiedząc, że dnia poprzedniego rozsta ł się on ze światem.

en sugestyw ny opis zgodny jest ;z w ize runk iem  poety ży jącym  w  po­
wszechnej pam ięci narodu. T a k i bow iem  p iękny, sub te lny p ro f il poety 
u trw a lił i  współczesny S łowackiem u rzeźbiarz Oleszczyński na znanym  
Medalionie. A  ów c iem ny dywan, na tle  którego w id z ia ł N o rw id  po raz 
ostatn i g łowę poety, dyw an przedstaw ia jący „coś z h is to r ii P o lsk i“  ma 
w  sobie wartość głębokiego sym bolu. W  powszechnej świadomości spo- 
ec^eństwa polskiego pozostał bow iem  S łow acki jako  na jw iększy obok 

ickiew icza poeta narodowy, au to r Kord iana , Anhellego  i  L i l i i  Wenedy, 
poeta, k tó ry  m ó w ił na rodow i „s łow a nadzie i i  zm artw ychw stan ia “ .

Gorąca h is to ria  naszych czasów i  n iepokój o przyszłość n ie  sk łan ia ją  
nas do czestego zwracania się w  przeszłość. „Lecz n ie  można sobie wyofora- 

ja k  p isa ł Jan Parandow ski w  p ięknym  szkicu o Kochanow skim  
^  czterechsetlecie jego u rodzin  —  k u ltu ry  bez obcowania z w ie lk im i 
, ^ c ly m i .  Naród, k tó ry  by  n ic  nie chcia ł słyszeć o swej przeszłości skazy- 

a ° y  się dobrow oln ie  na parweniuszowstwo...“  
n i -Glatego chw ile  re fle ks ji, ja k ie  poświęcamy w ie lk iem u  poecie w  rocz-
w  k r " 80 ^m *erc*’ ma13 swój głęboko lu d zk i sens, są bow iem  chw ilam i,

or_ych żyw ie j n iż  zazwyczaj odczuwam y nasz zw iązek z na jw iększym i 
ac*ycjam i k u ltu ry  narodowej.
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W  liście „D o  autora Iryd io n a “  um ieszczonym na wstępie do L i l i i  W e- 
nedy  p isał S łowacki:
„...n ie  opuszczaj m nie śród zimnego św iata słuchaczy, ty lk o  ty  m i nie  da j 
uczuć chłodu, k tó ry  m i na czoło od tw a rzy  ludzk ich  pow iewa, a gdybyś  
w id z ia ł na m nie  idące węże, weź w  rękę harfę  L i l i i  W enedy i  przem ień  
te gady w  słuchaczów. —  I le  razy z tobą byłem , zdawało m i się, że wszyscy 
ludzie  m ają oczy rafaelowskie, że dosyć jest jednym  słowa zarysem poka­
zać im  piękną postać duchową, że dbać nie trzeba o n iedow idzenie, a chro­
nić się ty lk o  przesytu; sądziłem, że wszyscy ludzie  obdarzeni są platońską  
i  a ttycką  uwagą; że dodawszy do stworzonego ju ż  przez poetów św iata  
jedną taką postać, ja k  n im fa  uwieńczona jaskó łkam i, k tó re  pierzchają  
z w łosów dotkn ię te  słońca prom ykiem , jedną taką postać ja k  n im fa  u w ią ­
zana rączkam i za łańcuch smutno gwarzących po n iebie żu raw i można 
te A teńczyk i obrócić na niebo oczyma. —  Teraz w idzę, że innych  w id m , 
innych  ko lo rów , innych  potrzeba obrazów. Nie schodzę jednak z m o je j 
drogi, a że jest pustą i  szeroką, to p rzypom ina m i złote pustyn ie  Suez, na  
k tó rych  tak  m i dobrze było, gdym  się ty lk o  za słońcem i  gw iazdam i k ie ro - 
w al , __ Jest to  wreszcie dla m nie droga konieczna; ile  razy bow iem  ze­
tknę  się z rzeczyw is tym i rzeczami, opadają m i skrzyd ła  i  jestem  sm utny, 
ja k  gdybym  m ia ł umrzeć albo gniew ny, ja k  w  ow ym  w ierszu o Term op i- 
lach, k tó ry  na końcu księgi um ieściłem , n ib y  chór ostatn i śpiewany przez 

poetę“ .
W ydaje  się, że ty m i zdaniam i S łow acki na jlep ie j o k re ś lił cha rak te r 

sw oje j twórczości. Jej na jogó ln ie jszy sens —  to niezadowolenie z rzeczy­
w istości. Poezję Słowackiego zrodziło  przede w szystk im  cierp ien ie . Stąd 
w y ro s ły  jego na jp iękn ie jsze l i r y k i,  ja k  H ym n o zachodzie słońca, ja k  
obrazy m iłości w  poemacie W Szw ajcarii, ja k  urzekające s tro fy  w  B en iow ­
sk im  o m łodości i tęsknocie, ja k  niezapomniane wiersze sławiące urodę
p rzy ro d y  o jczyste j.

A le  muza S łowackiego czerpiąca natchnienie ze sm utków  i c ie rp ien ia  
byw a ła  rów nież „gn iew na“ . Ten sam poeta, k tó ry  w yznaw ał „snem  piszę, 
a z m g ie ł rozjaśn ionych b io rę “  b y ł przecież tw órcą  u tw o rów  p ię tnu jących  
z s iłą  szlacheckie p rzyw a ry  —  „czerep rubaszriy“ , egoizm i  bezmyślność 
społeczeństwa —  „paw iem  narodów byłaś i  papugą“ .

Poezja Słowackiego jest pełna niespodzianek, uderza różnorodnością 
nastro jów . B y ł czas, że uważano tę poezję za oderwaną od rzeczywistości. 
W  i s t o c i e  j e j  z w i ą z e k  z h i s t o r i ą  n a r o d u  b y ł  b a r ­
d z o  ś c i s ł y ,  w y r a ż o n y  ś r o d k a m i  w ł a ś c i w y m i  p o e z j i ,  
z a w a r t y  w  w i e l k i e j  m e t a f o r z e ,  g d z i e  p o d  p o e t y c -  
k  o -  f a n t a s t y c z n y m i  o b r a z a m i  k r y j e  s i ę  p r a w d a  
o w i e l k i c h  p r o c e s a c h  h i s t o r y c z n y c h  n a r o d u .  Tak 
przecież jes t w  K ord ian ie , w  A n h e llim , L i l i i  Wenedzie.

O dczyta jm y charakte rystyczny lis t do m a tk i z g rudn ia  1834 roku : 
„O d  ostatniego mego lis tu , w  przeciągu miesiąca upłynionego, napisałem
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Ju liusz  S ło w a ck i (1809— 1849) w g m eda lionu  W . O leszczyńskiego z r. 1841

nową sztuką teatra lną, n ib y  tragedię, pod ty tu łe m : Balladyna. Z ibszyst- 
k ich  rzeczy, k tó re  dotychczas m oja mózgownica urodziła , ta tragedia jest 
najlepszą, zwłaszcza że o tw orzy ła  m i nową drogę, now y k ra j poetyczny, 
n ie tk n ię ty  ludzką stopą, k ra j obszerniejszy n iż  ta biedna ziemia, bo idea l­
ny. Zobaczysz kiedyś, Mamo kochana, co to za dziwna k ra ina  i  czasy. T ra ­
gedia cała podobna do s ta re j ba llady  —  ułożona tak ja kb y  ją  gm in  u k ła -  
dal przeciw na zupełn ie praw dzie  h is to ryczne j, czasem przeciw na po- 
dobieństwu do p raw dy. Ludzie jednak, stara łem  się, aby b y li p ra w d z iw ym i 
1 aby w  sercu m ie li nasze serca...“

C ytow any lis t  rzuca w yraźne św ia tło  na metodę twórczą S łowackie- 
§o. Pow ołu jąc do życia postaci fantastyczne, n iek iedy  —  pow tó rzm y sło- 
_ Poety  ,,p rzeciwne podobieństwu do p ra w d y “ , posługując się śm iało

elem entam i baśni i  ba llady  ludow e j tw o rz y ł S łowacki jednak „ lu d z i p ra w ­
dz iw ych “ , sięgał w  głąb ludzkiego serca i  um ysłu.

W ie lka  poezja —  ja k  m ów ią w ie low iekow e dzieje lite ra tu ry  __ nie
s-arzeje się n igdy . Jest zawsze współczesna, w  ty m  zasadniczym znacze­
n iu , o ja k im  pisał N o rw id  zastanawiając się nad ta jem nicą  poezji S łowac- 

iego. „M ia ł on dziwną współczesność i  może dlatego w łaśnie współcze­
śnie b y ł n ie  po jm ow any. Współczesność bow iem  jes t dwojaka. K ie d y  
W Warszawie 1836 r. nocą budzeni byw a liśm y przez kolegów, aby choć
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obecnością naszą zasłać pożegnanie w ysy łanych  na S yb ir, S łow acki w tedy  
z drugiego końca E uropy „A ńhe lleg o “  ojczyźnie p rzysy ła ł; to jes t pierwsza  
współczesność. Te j zaś samej z im y w  zacnym po lsk im  salonie m ów iła  m i 
pewna pan i domu, że rozpow iada ją coś ciągle o zsyłkach, a przecież z nas 
nikogo w  czwartek n ie braku je . Oto druga współczesność. S łow acki m ia ł 
tę pierwszą, bez k tó re j poeta jest ty lk o  ka lig ra fem  lub  notariuszem .“

W ydaje  się, że n ie  można głębie j —  n iż to u czyn ił N o rw id  —  oddać 
spraw iedliw ość poezji S łowackiego i ocenić je j ro lę  w  życiu  narodu. 
Is to tn ie , n ie  b y ł n igdy  S łow acki „k a lig ra fe m “  re jes tru jącym  beznam iętn ie 
zdarzenia, n ie  stał się p iewcą szlacheckiego „zacnego polskiego salonu“ , 
gdzie odżegnywano się od w a lk i o wolność. S p rzy ja ł natom iast zawsze 
postępowym  siłom  w  narodzie. K ie d y  np. czytam y D zienn ik i m łodego 
Żeromskiego, ucznia szkoły k ie leck ie j w  latach osiemdziesiątych, w id z im y  
w yraźn ie , ja k  b lis k i b y ł S łow acki ówczesnej m łodzieży, ja k  często zna jdo­
w a ła  ona w  poezji jego w yraz d la  uczuć osobistych i  przeżyć narodowych.

D ram aty  Słowackiego weszły do stałego repe rtua ru  po lsk ie j sceny. 
Jego urzekająca ry tm iczna  proza, jaką  odczytu jem y w  A n h e llim  i  lis tach  
do m atk i, pozostała w  lite ra tu rze  po lsk ie j n iedościg łym  przyk ładem  p ięk­
na. Jego wiersze liryczne  ksz ta łtow a ły  wzruszenia k i lk u  pokoleń. Ich  
różnorodność n ie  przestaje budzić zainteresowania m iłośn ików  poezji 
i  w  naszych czasach. Sięgają bow iem  do n ie j ci, k tó rzy  cenią w  poezji 
przede w szystk im  nastrojowość, fan tazję  i  e lem enty baśni, k tó rych  wzrusza 
„kopu ła  z b łę k itu “  i „róż  g ir la n d y “ .

A le  w  spuściźnie poe tyck ie j S łowackiego są też w iersze, k tó re  ude­
rza ją  zwięzłością i  oszczędnością środków  poetyckich, pisane m ową prostą, 
n iem al potoczną, ja k  to obserw ujem y we wzruszającym  w ierszu o gene­
ra le  Sow ińskim  lub  w  innych  liry k a c h  z ostatniego okresu życia, ja k  
np. w  lap ida rnym  czterow ierszu Do m a tk i m a jącym  charakte r in s k ry p c ji 
w y ry te j na kam ien iu  nagrobnym :

W ciemnościach postać m i stoi matczyna,
N ib y  idąca ku  tęczowej bram ie  —
Je j odwrócona tw a rz  pa trzy  przez ram ię,
I  w  oczach w idać, że pa trzy  na syna.

5 kw ie tn ia  1849 roku  zw ło k i Juliusza Słowackiego spoczęły na cmen­
tarzu parysk im  M ontm artre . W  roku  1927 zw ło k i jego sprowadzono do 
k ra ju  i złożono w  k rypc ie  W aw elsk ie j obok sarkofagu M ickiew icza. P rzy ­
pom n ijm y, co p isał poeta w  liście do m a tk i z dnia 5 lutego 1835 roku : 
„A  k iedy przyślą  tu ta j w ygrzebyw ać pop io ły  po zie lonych cmentarzach, 
może także i  m nie wezmą i  zaniosą do m o je j ziemi... O ta k im  teraz marzę 
pow rocie“ .

Jan Z yg m u n t Jaku bo w sk i
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A R T Y K U Ł Y  I R O Z P R A W Y
E U G E N IU S Z  S A W R Y M O W IC Z

POETA TRZECH REWOLUCJI
O twórczości S łowackiego m am y pięć w ie lk ich  m onogra fii (M ałecki, 

Biegeleisen, T re tiak , G rabowski, K le ine r) i n iezliczoną ilość stud iów , o ży­
c iu  jego is tn ie je  trz y  tom owa m onografia  b iogra ficzna Hoesicka (pełna 
zresztą dowolności i  b łędów) oraz niezliczone przyczynk i, a m im o to w ie lka  
i  skom plikow ana twórczość autora K ró la  Ducha k ry je  jeszcze m nóstwo 
zagadek, a życie jego w  w ie lu  szczegółach jest d la  nas ta jem nicą. Zerw a­
liśm y  ju ż  co praw da z daw nym i teo riam i o S łow ackim  jako  poecie oder­
w anych  od rzeczywistości marzeń, n ie  godzim y się ju ż  z określeniem  
jego twórczości ja ko  „b luszczow ate j“  —  ale wciąż dalecy jeszcze jesteśm y 
od pełnego zrozum ienia jego dorobku twórczego. Badania powojenne, 
choć posunęły naszą wiedzę o S łow ackim  w  w ie lu  dziedzinach, n ie  do­
p row adz iły  jednak do rozw ik łan ia  w szystk ich  ta jem nic. Częściowo można 
to  przypisać pewnej jednostronności ostatn ich badań, k tó re  do tyczy ły  
n iem al w yłączn ie  twórczości poety sprzed okresu m istycznego (rozprawa 
K . W y k i o Genezis z Ducha, ogłoszona w  P am ię tn iku  L ite ra ck im  R. 1955, 
Z. 4, jes t chw alebnym  w y ją tk iem ). A  przecież bez rozw ik łan ia  ta jem n ic  
Genezis z Ducha, Samuela Zborowskiego  i K ró la  Ducha, n ie m ów iąc ju ż  
o fragm entach filozo ficznych , n ie  może być m ow y o w łaśc iw ym  i  pe łnym  
obrazie spuścizny poe tyck ie j Słowackiego. T ym  bardzie j że w łaśnie na 
okres m is tyczny p rzypada ją  ogrom nie ważne w ydarzen ia  po lityczne, 
wobec k tó rych  poeta nasz n ie  pozostawał obojętny. Na okres ten też 
przypada —  rzecz bardzo w ym ow na —  na jw iększy  ro z k w it l i r y k i  Słowac­
kiego. Tymczasem liczne drobne w iersze tego okresu są do dziś dla nas 
jakąś ta jem niczą dżunglą: w  rażąco dużej ilości w ypadków  n ie  p o tra fim y  
określić  an i czasu napisania tych  w ierszy, an i ich  znaczenia. Wiersze, 
k tó re  w  ja k ik o lw ie k  sposób poruszy ły  sprawę powstania, w iąże się do 
dziś z rok iem  1848, bagate lizu jąc sprawę roku  1846, k tó ry  —  ja k  się 
okaże —  jest w  twórczości S łowackiego fak tem  ogrom nie ważnym.

R efe ra ty  zgłoszone na Sesję Naukową Słowackiego wskazują na ro ­
snące zainteresowanie badaczy niedocenianym  dotąd okresem, można 
w iec spodziewać się, że Rok Słowackiego przyn iesie  w  w ie lu  dziedzinach 
wzbogacenie w iedzy o na jw iększym  obok M ick iew icza  naszym poecie. 
Może p rzy jdz ie  czas, że i  do program ów  szkolnych w e jdą  n iek tó re  u tw o ry  
s łowackiego z la t 1-842— 1849, nasycone m im o m istycznego podłoża ogrom ­
nie bogatą i  ważną treścią po lityczną. Zan im  się to stanie, ogłaszamy 
szkic n in ie jszy, którego celem jes t ukazanie stosunku Słowackiego do 
frzech re w o lu c ji po lsk ich : 1830, 1846 i  1848 roku. Rozważania w  szkicu 
fy m  ograniczone będą celowo ty lk o  do w ie rszy lirycznych , z uw zględn ie­
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niem  n iek tó rych  nie znanych dotąd szczegółów z życia poety i  z prośbą 
częściowego p rzyna jm n ie j uporządkowania pow iązanych z ow ym i trzem a 
rew o luc jam i drobnych u tw o ró w  poety. P rzy te j okaz ji ukaże się w  pew­
n ym  stopniu uderzająco silne pow iązanie twórczości Słowackiego z ów­
czesnym życiem  po litycznym  oraz w y ja śn i się częściowo w ie lkość d rog i 
rozw oju, jaką  przebyła  m yś l po lityczna  poety od czasów warszawskich 
do W iosny Ludów .

1. P o w s t a n i e  l i s t o p a d o w e

W spom inając swoją znajomość ze S łow ackim  w  Warszawie, w  roku  
1830, Bohdan Za leski p isał:

„W  roku  1830 w id yw a liśm y  się z sobą często u znajom ych, w  ogro­
dach publicznych, w  alejach, kędy lite ra c i schodzili się gromadnie. Ju liusz 
ż y ł ca łk iem  w  świecie poetyckim , śn ił jeno o wierszach. M y, starsi, śn i­
liśm y  ju ż  o czym in n y m “  x).

Taka sama m n ie j w ięcej by ła  op in ia  o m łodym  S łow ackim  nie ty lk o  
w śród ówczesnych jego znajom ych, ale i  wśród w ie lu  późniejszych bada­
czy jego twórczości. A  przecież ów poeta, k tó ry  rzekomo śn ił ty lk o
0 wierszach, p ierw szy z poetów p o w ita ł w ybuch  powstania listopadowego 
pe łnym i zapału i  entuzjazm u w ierszam i: Odą do wolności, H ym nem  
(Bogarodzica), K u lik ie m , nieco później Pieśnią leg ionu litew skiego. Czy 
w ięc naprawdę śn ił ty lk o  o w ierszach i  zapatrzony w  sw oją poezję n ie  
w idz ia ł, co się dokoła niego dzieje? Na to py tan ie  da nam odpowiedź sam 
poeta oraz fa k ty .

W  ro ku  1832, w  Paryżu, pisząc swój życiorys, sam S łowacki ta k  scha­
rak te ryzow a ł znaczenie swej Bogarodzicy:

„W ybuchnę ła  rew o luc ja  —  pierw szy głos poetyczny, k tó ry  da ł się 
słyszeć ludow i, b y ł to śpiew Słowackiego, wskrzeszający dawną wojenną 
pieśń Polaków, na jdaw n ie jszy zabytek ich  m ow y. P ierwsze słowo dawnej 
p ieśn i w  now y h y m [n ] re w o lu cy jn y  wrzucone, m ia ło  e lektryczne d la  
powstańców w strząśnien ie“  2).

Czy jes t to w yrazem  ja k ie jś  chełp liw ości autorskie j? Chyba nie, bo 
fa k ty  przem aw ia ją  za tym , że w  charakte rystyce-te j n ie ma żadnej prze­
sady. Oto owe fa k ty :

Bogarodzica ogłoszona została d ruk iem  po raz p ierw szy w  dn iu  
6 g rudn ia  1830 r. w  Polaku Sum iennym . Później, w  ciągu g rudn ia  i  stycz­
nia, przedrukow ano ją  10 razy (w liczając w  to także broszurę p t. Oda do 
wolności i  H ym n, w ydaną w łasnym  kosztem poety). P rzed rukow yw a ły  
H ym n  n ie  ty lk o  p ism a warszawskie, ale także K u r ie r  Lube lsk i. Jeszcze 
później, w  m arcu 1831 r., poznał Bogarodzicę K raków , a to dz ięk i w yda ­
w n ic tw u  pt. Bogarodzica, H ym n  do śpiewu z m uzyką A m a lii F ritsche.
1 jeszcze późnie j, ju ż  na em ig rac ji, u tw ó r p rzedrukow a ło  pismo A v ignoń -

0 K orespondenc ja  J. B. Zaleskiego, L w ó w  1901, I I  11.
2) Dzieła , W ro c ła w  1952, X I  182.
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skie  Bard N adw iś lański w  lipcu  1832 r. Taka ilość p rzedruków  jest —  
ja k  na owe czasy —  dowodem ogrom nej popularności u tw oru .

O tym  zaś, ja k  H ym n  p rz y ję ty  b y ł w  ko łach powstańców, m ów i 
następująca scena, opisana przez w u ja  poety, Teo fila  Januszewskiego, 
na podstaw ie re la c ji zapewne D om in ika  Magnuszewskiego:

„W  pałacu B lanka zeszliśmy się po k ilk u d n io w y m  u licznym  obozo­
w a n iu  na p ierwszą łyżkę  ciepłe j s traw y. Zasied liśm y do zabielanego barsz­
czu. W chodzi szlachcic. U tasowani ko ło  podłużnego sto łu  cieśnią i  tłoczą, 
aby nowego p. Jakuba usadowić. -— Na, jedz barszcz!... A  jes t d la  mnie? 
Idę z d ru ka rn i O rła  Białego. S w ieżuteńki a rkus ik : H ym nu. S łuchajcież. 
Ł y ż k i u tkn ę ły  w  barszczu, u m ilk ła  w rzawa. Bogarodzica, Dziewico!... itd . 
K to? Czyj? Podpis? N ie  ma! S iedzie liśm y obok na w ąskim  końcu sto łu  
z Juliuszem . Z a rum ien iony po uszy (bo tak  powiedzieć można 
o 20-le tn im , n ie zarasta jącym  jeszcze) b iorę za rękę bezwładnego. —  Oto 
autor! B ies iadn icy ru szy li razem z m iejsc; tłu m o w i usunąłem  się...“  J).

Popularność H ym nu  p rzekroczyła  w  k ró tk im  czasie n ie  ty lk o  granice 
W arszawy, ale i  granice Polski. Toteż gdy w  k w ie tn iu  1831 r. S łow acki 
znajdzie się w  Dreźnie, Polonia tam tejsza pow ita  go przede w szystk im  
jako  autora Bogarodzicy  i  K u lik u  (to sarno zresztą będzie później w  Pa­
ryżu , o czym sam S łow acki wspom ina w  lis tach do m atk i).

K u lik  n ie  b y ł ty le  razy p rzed rukow yw any co H ym n, ale i  ten w iersz 
m ia ł duże powodzenie, ja k  tego dowodzi choćby następujący anons w  K u ­
rie rze  P o lsk im  z 9 stycznia 1831 r.:

„K u lik ,  w iersz deklam owany i  oklaskam i p rz y ję ty  w  k a w ia rn i u  p. Cy- 
m erm anowej, wyszedł z d ruku  i  przedaje się w  księgarniach [ . . . ] “ .

D ru k  K u lik u  w ykonany b y ł rów nież kosztem samego Słowackiego, 
a powodzeniu te j b roszury może świadczyć fa k t, zanotowany w  rachunkach 
Poety, że zyskał na n ie j 100 złip a).

Jak zaś do liry k ó w  powstańczych Słowackiego ustosunkow ały się ko ła  
demokratyczne na em igracji, dowodzi następujące wspom nienie p rzy ja - 
Clela poety, P io tra  Kopczyńskiego, o zebraniu w  Kom itec ie  Le lew elo - 
Wskim, k ie d y  to S łowacki deklam ow ał swoje wiersze, w  d n iu  25 lutego 
1832 r.:

»Uchwalono dla niego pierścień z napisem: »Rodacy wdzięczni Sło­
wackiem u, poecie rew o lucyjnem u«: bo ty lk o  on jeden, i  d ru g i Goszczyński, 
co się czasem odzyw ali o re w o lu c ji naszej. Reszta panów poetów  ani 
raczyła na n ią  spojrzeć z górnego Parnasu“  3).

b S. P igoń —  Do b io g ra f ii J. S łowackiego, R uch L ite ra c k i 1933, s. 17.
) R a chu nk i te, zanotowane w  tzw . R ękopisie N ice jsk im , b y ły  w ydaw ane 

7". ^sdnym  tekście . W ła ś c iw y  teks t u s ta lił W . H ahn w  rozp raw ie  „S to s u n k i S łow ac- 
*ileg0  we współczesnym  w y d a w n ic tw ie ...” , P rzeg ląd B ib lio te czn y  1957, z. 1— 2.
^   ̂ -p - K op czyńsk i —  Dzienn ik..., I I I  177 (rękopis w  B ib lio tece  P o lsk ie j w  P aryżu ;
rag m en ty  ogłoszone w  książce J. S ta rnaw sk iego  —  S ło w a ck i we w spom nien iach  

WsPolczesnych, W ro c ła w  1956.
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M niejsza o n iedokładną in fo rm ac ję  Kopczyńskiego na tem at rzeko­
mego m ilczenia innych  poetów, chodzi nam bow iem  w  te j c h w ili o uka­
zanie stosunku em ig rac ji do powstańczych w ie rszy Słowackiego.

Czemu przypisać owo ogromne powodzenie tych  w ierszy? Dlaczego 
postaw iły  one od razu Słowackiego w  rzędzie s ław nych poetów, o k tó rych  
głośno mówiło- się w  k ra ju  i  na obczyźnie?

Zadecydował o ty m  n ie  ty lk o  ich  poziom  artystyczny, i  n ie  ty lk o  to , 
że w  H ym nie  poeta sięgnął do tra d y c ji Bogarodzicy, k tó ra  wedle re la c ji 
Długosza by ła  pieśnią bo jow ą ryce rs tw a  polskiego pod G runw aldem . De­
cydu jącym  m om entem  b y ł fak t, iż  w ierszam i sw ym i S łow acki u t ra f i ł  św ie­
tn ie  w  na jbardz ie j powszechne nastro je  i  uczucia społeczeństwa polskiego 
i  że poruszył w  n ich  w  sposób zupełnie w yraźny  palące aktua lne zagad­
n ien ia  n a tu ry  po lityczne j. A  tego by  n ie  m ógł osiągnąć, gdyby p raw dz iw ą  
by ła  cytowana w yże j op in ia  Zaleskiego o m łodym  poecie.

O cóż w ięc chodzi? Żeby odpowiedzieć na to pytan ie  s ięgn ijm y 
znowu do- fak tów .

Sam S łow acki ok reś lił swój H ym n  w  cytow anym  w yże j życ iorys ie  
jako pieśń rew o lucy jną . R ew o lucy jnym  poetą nazw a li go rów n ież zebrani 
w  Kom itec ie  Le lew e low sk im  em igranci paryscy. O jaką  tu  rew olucyjność 
chodzi? Czy możemy z tego wnioskować, że w  roku  1830 S łow acki b y ł 
św iadom ym  rew olucjon istą , rzecznik iem  rew o lucy jne j d rog i do odzys­
kan ia  niepodległości? s

Oczywiście nie! Nazywanie powstania listopadowego rew o luc ją  by ło  
w te d y  zw yczajem  powszechnym: w idziano w  pow staniu w a lkę  przec iw ko 
despotyzm owi caratu, a w ięc rew olucję , i  z nazwą tą  n ie łączono na ogół 
treśc i zw iązanej z przew rotem  społecznym. Do tego ostatniego dążyła 
oczywiście lew ica dem okratyczna, np. w  osobach K rępow ieckiego czy 
Czyńskiego, ale w  świadomości powszechnej powstanie by ło  rew o luc ją  
ty lk o  przez to, że skierowane by ło  przeciw ko cara tow i i  na celu m ia ło  
zrzucenie n iew o li. I  w  ta k im  znaczeniu o rew o lucy jnośc i swych w ierszy 
m ó w ił sam S łowacki.

Z ta k im  określen iem  ow ych w ie rszy m og li się oczywiście zgodzić 
naw et przedstaw icie le ideo log ii kó ł rządzących,' spod znaku C zarto rysk ie ­
go czy Skrzyneckiego. A le  w  w ierszach Słowackiego są akcenty, k tó re  
z pewnością b u d z iły  sprzeciw reakcy jnych  odłam ów społeczeństwa p o l­
skiego, p rzem aw ia ły  natom iast s iln ie  do dem okratycznie i  pa trio tyczn ie  
nastro jonych  mas.

Oto w  Odzie do wolności czytano np. zdanie następujące:
Jak sosny n iebotyczne u ro ś li k ró low ie .
Deptane p ra w a  lu d ó w  gdzież zna jdą mściciela?...

W  zdaniu ty m  b rzm i n ie  ty lk o  n ienaw iść do cara, ale zdecydowanie 
repub likań sk i pogląd. Głosząc ten pogląd S łow acki szedł tą samą drogą 
ideologiczną, k tó rą  szli dem okraci spod znaku Lelewela.

W  H ym nie  uderzyć mogła czy te ln ików  zw ro tka  następująca:

8



O w s tyd  w am ! w s tyd  wam , L i tw in i !
Jeś li w  G edym ina grodzie 
Odpocznie p ta k  zak rw aw ion y ,

G łos potom ności o b w in i
Ten naród —  gdzie czczą w  narodzie  

K rw ią  zardzaw ia łe  ko rony .

Rząd Czartoryskiego, generalicja, dygn ita rs tw o  dążyły za wszelką 
cenę do zacieśnienia powstania w  granicach K ró les tw a  Kongresowego, 
ko ła  dem okratyczne i op in ia  mas żądały natom iast nadania pow staniu 
charakteru  w o jn y  ogólnonarodowej, przez rozszerzenie go na inne zabory 
oraz na ziem ie dawnej Rzeczypospolitej, przyłączone do Rosji, t j .  na 
L itw ę  i  U kra inę. S łow acki cytowaną w yże j zw ro tką  zupełn ie jasno w y ­
pow iada ł to w łaśnie żądanie, a jeszcze m ocniej w ypow ie  je  w  Pieśni 
leg ionu litew skiego, napisanej być może w  d rug ie j po łow ie stycznia 1831 r., 
pod w p ływ em  uchw a ły  p rzedstaw ic ie li polskiego społeczeństwa L itw y , 
Podola, W o łyn ia  i U k ra in y  o p rzystąp ien iu  tych  k ra jó w  do powstania 
(przy jęc ie  te j uchw a ły  przez sejm  spowodowało, m ówiąc nawiasem, rezy­
gnację Chłopickiego ze stanowiska dykta tora).

I  jeszcze jedno. W  H ym nie  zna jdu je  się m yśl następująca:
Podnieście głos, rycerze,
N iech g rzm ią  w o lnośc i śp iew y,
W strząsną się M o skw y  wieże.
W olności p ien iem  wzruszę 
Z im ne g ra n ity  N ew y;

I  tam  są ludz ie  —  i  tam  m a ją  duszę.

W iadomo zaś, że w  kołach zb liżonych do Tow arzystw a Patriotycznego, 
l j-  do le lew elow skie j opozycji dem okratycznej, bardzo żywe b y ły  tra d y ­
cje współpracy z rew o luc jon is tam i rosy jsk im i. W  dn iu  25 stycznia koła 
te zorganizują nawet o lb rzym ią  dem onstrację ku  czci po leg łych przed 
k ilk u  la ty  dekabrystów . I  tu  w ięc m yś l Słowackiego idzie zgodnie z op in ią  
kó ł dem okratycznych i  op in ią  mas.

W arto p rzy  te j okaz ji odwołać się do pewnego fa k tu  z życia Słowac- 
Iego, rzuca on bow iem  św ia tło  na stosunek poety do p o lity k i ówczesnego 

rządu, o to  w  liście do m a tk i z 12 kw ie tn ia  1831 r „  p isanym  ju ż  z Drezna, 
iumacząc się ze swego w y jazdu  za granicę, S łowacki p isał:

„W  b iurze nie by ło  żadnych w idoków , naw et to b iuro, gdzie byłem , 
zaczęło być źle uważane z powodu...“  x).

M eyet, wydawca lis tó w  Słowackiego do m atk i, w yjaśn ia , że m owa tu  
0 mrze K o m is ji Skarbu. B łędu tego n ik t  dotychczas nie sprostował, choć 
6S on zupełn ie  w idoczny: w  biurze K o m is ji Skarbu S łowacki 'przesta ł 

^racować na własne żądanie w  dn iu  10 stycznia tego roku, skądże w ięc 
^ n im  m ia łb y  pisać w  ten sposób. Poza ty m  n ie  by ło  żadnych powodów, 

a tó rych  b iu ro  K o m is ji Skarbu m ia łoby być źle uważane po w ybuchu 
-Owstania. Sprawę w y jaśn ia  następujący fragm ent z lis tu  poety do m a tk i

*) Dzielą , XIII 16. ~ -------'
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z 6 lipca  1831 r., w  k tó ry m  znowu tłumacząc się z w y jazdu  za gran icę 

poeta pisał:
[  ]  o [ f ia ro w ] ałem  m oje us ług i w  b iurze dyplom atycznym . M o j 

w ie lk i "  [n iegdyś] p ro te k to r X [ią żę  C za rto rysk i] zaraz m i chcia ł dać 
pensję, n ie  p rzy ją łem  je j. Cóż... b y li tam  h rab iow ie  —  ja  przepisyw a­

łem ...“  *).
Hoesick w  swojej m onogra fii o S łow ackim  w yjaśn ia , że fragm ent ten  

dowodzi, iż S łowackiego n ie  p rzy ję to  do b iu ra  dyplomatycznego. I  znowu 
b łąd  ten n ie  został dotąd sprostowany. A  przecież z lis tu  w yn ika  w n io ­
sek w pros t p rzec iw ny: S łowackiego p rzy ję to  do b iura, C zarto rysk i chcia ł 
m u naw et dać pensję, ale poeta je j n ie  p rzy ją ł, gdyż uważał, ze za pod­
rzędną pracę, ja ką  m u  tam  dano (przepisywanie), pensja m u się nie na­
leży. Pozostał w ięc jako  bezpłatny ap likan t, ja k im  b y ł poprzednio w  b iu ­

rze K o m is ji Skarbu.
Teraz wszystko się staje jasne: b iu ro  dyplom atyczne by ło  złe w idz iane  

jako  b iu ro  M in is te rs tw a  Spraw Zagranicznych, podległe C zartoryskiem u, 
k tó ry  p row adz ił n iepopularną w  szerokich masach pa trio tycznych  p o lity kę  
ugodową w  stosunku do cara.

S łowacki ju ż  to rozum ia ł. Dostrzegał sens k o n f lik tu  m iędzy społe­
czeństwem a C zarto rysk im  i  w  „ź le  w idz ianym  b iu rze “  pracować m e 
chciał. Opowiadał się po stron ie  tych, k tó rzy  p o lity kę  księcia k ry ty k o w a li 
i  w o la ł jechać za granicę, tym  bardzie j że n ie  m ia ł w  b iu rze  w idoków  na 
o trzym an ie  pracy bardzie j samodzielnej i  odpow iedzialnej.

Ta niechęć do pracy w  in s ty tu c ji k ie row ane j przez m in is tra  Czarto­
ryskiego, z chw ilą  gdy b iu ro  zyskało złą op in ię  w  społeczeństwie, zgadza 
się ca łkow icie  z ideologiczną tendencją w ierszy powstańczych Słowackiego.

2. R e w o l u c j a  1 8 4 6  r o k u

Po klęsce powstania listopadowego dla em igrantów  po lskich rozpo­
czął się okres kszta łtow ania nowych ide i w a lk i o wolność ojczyzny. Po­
przez k ry ty k ę  popełn ionych w  powstaniu błędów uświadam iano sobie 
sprawę zasadniczą: że bez ruszenia mas ludow ych, bez nadania przyszłem u 
pow staniu charakte ru  re w o lu c ji społecznej, n ie 'm oże  być m ow y o w y ­
g ran iu  w a lk i. Ze ścierania się poglądów, ze w spółpracy z re w o lu cy jn ym i 
organizacjam i zachodniej E uropy w y łan ia ła  się stopniowo polska m yśl 
dem okratyczna, czy to o charakterze burżuazy jno -dem okra tycznym  
w  ugrupowaniach Le lew elow skich albo w  Tow arzystw ie  D em okratycz­
nym  czy to o charakterze u top i jM o-socja listycznym  w  radyka lnych  G ro­
madach Ludu  Polskiego. Po stosunkowo k ró tk im  okresie politycznego- 
bezw ładu ty m i sam ym i drogam i ro zw ija ła  się rew o lucy jna  m yśl w  k ra ju ,

Ł) D zie ła  X I I I  20. Podane tu  w y ja śn ie n ie  zacytowanego fra g m e n tu  rzuca do­
da tkow e ś w ia tło  na spraw ę m is j i dyp lom atyczne j, z ja k ą  S ło w a ck i po jecha ł w  lip c u  
1831 r. z D rezna do P aryża  i  Lo nd ynu . P ow ie rzono m u  ją  ja k o  a k tu a ln e m u  czy tez 
by łe m u  u rz ę d n ik o w i b iu ra  dyplom atycznego.
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w  Stowarzyszeniu Ludu  Polskiego, w  Poznańskim  Zw iązku  P lebejuszy 
czy w  ruchu  księdza Ściegiennego.

P ie rw szy okres życia em igracyjnego p rzyn iós ł jednak nowe b łędy: 
tragiczna w yp raw a  Za liw skiego w  roku  1833, udz ia ł em igran tów  po l­
sk ich w  roku  1833 w  prób ie  re w o lu c ji we F rank fu rc ie , w  rok  później k lęs­
ką zakończony udzia ł polskiego H ufca Świętego w  pow staniu w  Sabaudii. 
Łudzono się, że ruchy te są początkiem  tak  oczekiwanej „w o jn y  powsze­
chnej lu d ó w “ , t j .  re w o lu c ji ogólnoeuropejskie j, za złudzenia te zapłacono 
drogą cenę na próżno w y lane j k rw i po lsk ie j.

Rzecz charakterystyczna, że S łow acki do tych  n ie fo rtunn ych  poczy­
nań odnosił się z w ie lką  rezerwą. Spraw y te poruszał ostrożnie w  lis tach 
do m atk i, określa jąc w ym ien ione  w yże j fa k ty  jako  „nieszczęśliwe w y ­
p a d k i“ , zaznaczał p rzy  tym , że n ie  m ieszał się do n ich  i  że pogorszyły one 
sytuację  Polaków  na w ygnaniu .

N ie m ieszał się zaś do n ich  chyba n ie  dlatego, że w o la ł beztrosko sie­
dzieć w  spokojne j Genewie, i  n ie  dlatego, że zniechęcony b y ł do spraw y 
powstań po klęsce 1831 roku, ale raczej dlatego, że rozum ia ł już, iż  tego 
rodza ju  poczynania n ie mogą doprowadzić do zwycięstwa. W niosk i te zaś 
m ógł wyciągnąć z dyskus ji po lityczne j, k tó re j św iadkiem  i  uczestnikiem  
b yw a ł w  roku  1832 w  Paryżu, oraz z przem yślenia tych  spraw  w  zaciszu 
genewskim . B y ł ju ż  przecież autorem  Lam brą, p isa ł w  ty m  w łaśnie 
czasie Kord iana.

P orw ała  S łowackiego dopiero nowa fa la  nastro jów  powstańczych, 
ja ka  w ys tąp iła  bardzo s iln ie  około roku  1844, jako  w y n ik  działalności 

ra j owych organ izacji spiskowych. Na em ig rac ji wyczuwać się daje 
w  ty m  czasie nastró j rosnącego oczekiwania na w ybuch w a lk i, ożyw ia się 
"Walka po lityczna s tronn ic tw , k tó re  w yraźn ie  p rzygo tow u ją  się do a k ty w - 
nego uczestnictwa w  zbliża jące j się walce.

Jeżeli S łow acki ty m  razem n ie stanął na uboczu, to przede w szystk im  
atego, że w id z ia ł realne podstawy oczekiwanego powstania w  re w o lu ­

cy jnych  nastro jach E uropy Zachodnie j, k tó ra  wchodziła ju ż  w  okres po­
przedzający W iosnę Ludów . Realne podstawy daw ały także w ieści o da- 
eko posuniętych przygotow aniach w  k ra ju .

, . W  zw iązku  z ty m  ożyw ia  się po lityczna  w ym ow a twórczości S łowac- 
lego, w  k tó re j —  m im o m istycznej podstawy filozo ficzne j —  zaobser­

wować można n iezw yk le  silne zw iązk i z sytuacją  po lityczną, n iek iedy  
Prost z ko n k re tn ym i fak tam i.

Z aczn ijm y  od słynnego w iersza Uspokojenie, o jego czasie pow stania 
znaczeniu ideow ym  w iedzia ło  się mało.

obr W le rs z . ten u k azuje w  n iezw yk łych , dz ięk i swej sile dynam icznej, 
ra zach w iz ję  pow stania ludu  warszawskiego. T ym  się łączy z nastro - 

w m 0czekiw an ia  na w ybuch  w a lk i w  k ra ju . A le  początek i  zakończenie 
mrsza uderza ją  w  inną  nutę. Początek w iersza to pełen iro n ii ok rzyk :

Co nam  zdrady!
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A  w  zakończeniu, naw iązując do owej w iz j i  powstania lu d u  warszaw­
skiego, poeta pisze:

Jeśliż ma ta  u lica  taką  ciasną szyję,
■ Że z n ie j by  s łow o w ia ło , to  ja k  z dz ia ła  b ije ;

Jeśliż lada noc, a z n ie j w y s trz e li pow stan ie 
I  w  proch tego roze rw ie , k to  na ryćhc ie  stanie;
Jeśliż z n ie j w ia t r  je s t  ta k i, że śród nocnych c ien i 
M uzykę  n ie w id z ia ln ą  w y ry w a  z kam ien i,
A  k o lu m n y  na sw oje m u zyka n ty  s tro i:
To cz łow iek, k tó ry  zawsze o zdradę się bo i 
I  wszędzie w id z i ty lk o  postrachu  u p io ry ,
A lb o  dz ieck iem  być m usi lu b  na serce chory.

Skąd tu  tak mocno zaakcentowana m yś l o zdradzie, o strachu przed 
nią? O ja k ie j zdradzie i  o ja k ich  ludziach, obaw iających się te j zdrady 
pisze poeta? Tu w łaśn ie  k ry je  się n ie w ą tp liw ie  zagadka czasu napisania 
Uspokojenia  i  k lucz  do jego treści ideowej.

W  d rug ie j po łow ie  roku  1844 rozw inę ła  się, m ianow icie , na em ig rac ji 
ogromna dyskusja na tem at zdrady narodowej. Sprow okow ał ją  s łynny  
paszkw ilan t J. B. O strow ski przypom nien iem  zdrady gen. R am orino 
w  roku  1831, w  obronę swego przywódcę w z ią ł W ładysław  Zam oyski, 
b y ły  szef sztabu a rm ii gen. Ram orino, później do po lem ik i w łą czy li się 
B reański, Stolzman i  inn i. Stopniowo sprawa gen. Ram orino zeszła na 
p lan  dalszy, a dyskusja rozszerzyła się do zagadnienia zdrady narodowej 
w  ogóle, p rzy  czym n iezw yk le  silne oskarżenia zaczęto rzucać na Czarto­
ryskiego, Zamoyskiego i innych  dygn ita rzy  z czasów powstania. Demo­
kra ta  P o lsk i p isał w prost, że w  nadchodzącym pow staniu n ie w ysta rczy 
k i lk u  g ilo tyn , aby z likw idow ać zdra jców  typ u  Czartoryskiego, Zam oy­
skiego czy Ramorina, że trzeba ta k  zm ienić uk ład  stosunków społecznych, 
aby n ie  by ło  sprzy ja jących d la  zdradzieckie j a rys tokrac ji w arunków .

S łow acki w ierszem  Uspokojenie  w łączy ł się w  tę dyskusję. Z gryzącą 
iro n ią  d rw ił z ludzi, k tó rzy  w  przededniu w ybuchu powstania m arnow a li 
swe s iły  na ja łow e dyskusje o m ajakach zdrady.

F a k ty  te pozwalają określić czas napisania Uspokojenia  na koniec 
ro ku  1844 i  powiązać jego w ym ow ę ideologiczną z nastro jem  oczekiwania 
na w ybuch  w a lk i, tak  w yraźnym  w  la tach 1844— 1845.

W  oczekiwaniu na m om ent w ybuchu w a lk i ożyw ioną działalność po­
lityczn ą  rozw iną ł w  tym  czasie gen. R yb iński, zgłaszając pretensje  do 
objęcia stanow iska wodza naczelnego, pod pozorem, że b y ł n im  w  osta­
tn im  okresie powstania listopadowego i  że stanow iska tego sejm  m u n ie  
odebrał. S łowacki, ja k  i ogromna większość em igrantów , b y ł p rzec iw ny 
te j kandydaturze. Gdy w  dniach 28 i 29 czerwca 1845 r. R yb ińsk i z łoży ł 
fa łszyw e zeznania jako  św iadek na procesie A do lfa  Tabasza K rosnow skie - 
go, oskarżonego o usiłow anie  zabójstwa na  osobie szwagra swego, Paul 
Hervé, S łowacki wystosował w  im ie n iu  któregoś ze sw ych p rzy j ac ió ł- 
-o fice rów  lis t  do generała, a w  liście ty m  pisał:
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„G d y  się z pana K r  [osnowskiego] procesu pe łnym  samozwaństwa 
i  fałszu pokazało, że generał w ydajesz tu, w  Paryżu, nowe nom inacje, 
a m ianu jący się jego szefem sztabu p. Chotom ski kon tro le  dawnego w o j­
ska polskiego przerabia, ja  ani do takiego wojska, ani nawet do ta k ie j 
Polski, w  k tó re j b y  Boga i p ra w d y  n ie  było, należeć nie pragnę [ . . . ] “  1).

Chodziło o to, że R yb iński, chcąc zapewne skaptować Krosnowskiego 
do założonego przez siebie s tronn ic tw a  wojskowego, zeznał na procesie, 
iz K rosnow ski jes t podpu łkow n ik iem , podczas gdy p rzys ług iw a ł m u sto­
p ień ty lk o  m ajora. Sam fa k t napisania tego lis tu  dowodzi opozycji S ło­
wackiego w  stosunku do p lanów  samozwańczego kandydata na wodza 
naczelnego w  zbliża jącej się walce. Być może poeta ju ż  w tedy  skłaniać 
się zaczął ku  ide i konfederacji, k tó rą  w  pó ł roku  później w ypow ie  w  liśc ie  
do George Sand i k tó rą  będzie propagował w  roku  1847. I  być może 
w tedy  ju ż  s taw ia ł na gen. Dembińskiego, którego w  roku  1848 uzna za 
jedyn ie  godnego stanowiska wodza powstania (do spraw tych  pow róc im y 
p rzy  om aw ian iu  okresu W iosny Ludów).

Tymczasem m ija ły  miesiące, a oczekiwane powstanie w  k ra ju  n ie  
w ybuchało . Doprowadzało to S łowackiego do ostatecznej rozpaczy, k tó re j 
w yraz  można znaleźć w  w ierszu D ajcie  m i ty lk o  jedną z iem i m ilę , z na­
stępującą pełną przejm ującego bólu zw ro tką  końcową:

0  gw iazdy  zim ne, o św ia ta  szatany,
Wasze m ię  wreszcie n ie d o w ia rs tw o  zwali...

Już p ra w ie  jestem  cz ło w ie k  ob łąkany,
C iągle pow iadam , że k ra j się ju ż  pa li,

1 na św iadectw o c iskam  ognia zdro je  —
A  to się p a li ty lk o  serce m oje!...

W  w ierszu V iva t Poznańczanie d rw ił jednocześnie z poznańskich 
przygotow ań do w a lk i, w idząc w  n ich  p rze jaw y  ugodowego k u n k ta to r­
stwa i  bardzo przyziem nej ostrożności:

G o tu ją  się na pow stan ie  —
Pobłogosław , Panie Boże,
T a k  ja ko  ka czk i za m orze 
W y b ie ra ją  się —  na w roga  
Już! ju ż ! v iv a t  P oznańczan ie !2)

W tedy też zapewne, na prze łom ie 1845 i  1846 roku, w  czasie b lis k im  
Odpowiedzi na Psalm y przyszłości, napisał w iersz Narodzie lecz, Coś w i­
dzia ł miecz..., w  k tó ry m  w  fo rm ie  dw ugłosu atakował, a jednocześnie 
s ta ra ł się usp raw ied liw ić  bezczynność narodu. A taku jąc  pisał:

A  ja k iż  to  lud ,
K tó ry  b ro n i sw ych trzód?

___________________Jak p rz e w in ił, że n ie  pom óg ł żadnemu?

‘) D zie ła  X IV  243. L is t  ten  m y ln ie  b y ł p rz y p is y w a n y  na ro k  1843, a sens jego 
resc i w  ogóle b y ł n ie  znany. O bszerny a r ty k u ł o sp raw ie  te j, mego au to rs tw a , 

ukaże się w  księdze S ł. P IW .
-) Czas nap isan ia  w iersza i  jego znaczenie om ó w ił J. M a c ie jo w s k i —  S ło w a ck i 

w  W ielkopo lsce, W ro c ła w  1955, s. 121 i  n.
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Jeże li m ieczem  w ładn ie ,
A  stoi, to  upadnie 

I  b la sko w i się p o k ło n i z ło tem u.
Obnażę jego w styd ,
Spod sztandarów  i  k i t  

O berw anych, tw a rz  jego zawstydzę.

A  głos d rug i odpowiada na to:

D uchu, na m a ły  czas,
Proszę, pozostaw  nas,

P ozw ól dożyć spoko jn ie  s tarości —
i  dale j:

Ś w ia t snem —  snu z iem ia  łożem  —
Ze snu powstać n ie  możem,

A le  z łoża do Boga w o łam y.

Oczekując na w ybuch  w a lk i S łowacki zw racał w  ty m  czasie uwagę 
n ie  ty lk o  na w ieści dochodzące z k ra ju . O bserwował bacznie także bieg 
w ydarzeń  w  Europie zachodniej, licząc, że stam tąd może p rzy jść  sygnał 
do re w o lu c ji. Toteż, gdy 23 w rześnia 1845 r. w ybuch ła  rew o luc ja  a n ty ­
papieska w  R im in i, w  Rom anii, poeta p o w ita ł ją  z entuzjazm em  w  na­
stępu jącym  luźnym  fragm encie filozo ficznym :

„R om an ija  powstała... Jednym  podrzutem  hero izm u zerw ała d ługo­
le tn ie  ka jd a n y  —  św ia t odm ieniła... M łodzież od zm ysłów  odchodzi. Ju ­
tro  —  a ogień w ybuchn ie  i n ik t  go ju ż  zgasić n ie  zdoła“  J).

R ew olucja  ta n ieste ty  upadła po tygodn iu , stłum iona przez w ojska 
papieskie. S łow acki z pasją zaczął w tedy  interesować się losem n a jw y ­
b itn ie jszego z je j przywódców , P ię tro  Renzi, k tó ry  uw ięz iony został we 
F lo re n c ji przez księcia Toskanii, Leopolda I I ,  a w  lu ty m  1846 ro ku  w y ­
dany W atykanow i, w b rew  naciskow i postępowej o p in ii k ra jó w  zachodnich. 
W  d n iu  3 stycznia tegoż roku  zrozpaczona żona R enzi’egO' z łożyła  petyc ję  
na ręce księcia Leopolda, a tekst te j p e ty c ji og łosił pa rysk i Le Gonsti- 
tu tio n n e l w  num erze z 14 lutego.

D w a fragm en ty  te j p e tyc ji, je j początek i  zakończenie, zna laz ły  się 
zanotowane w  R aptu larzu  S łowackiego. Być,m oże przepisał je , po prze­
tłum aczen iu , z tekstu  ogłoszonego w  gazecie pa rysk ie j, ale n ie  jes t n ie­
prawdopodobne, że sam b y ł au to rem  owej p e ty c ji i  że w  R aptu larzu  zna­
la z ły  się jak ieś dwa początkowe je j r z u ty * 2).

W  k w ie tn iu  1846 r. gazety francusk ie  ogłosiły, że nad osadzonym 
w  Zam ku Świętego A n io ła  Renzim  odby ł się ta jn y  sąd, k tó ry  skazał go na 
karę  śm ierci. N iedwuznacznie p rzy  ty m  sugerowano, że w y ro k  będzie

h F ragm e n t ten  m y ln ie  b y ł w iązan y  z w y p a d k a m i z ro k u  1848. Za ro k ie m  1845 
p rzem aw ia  n ie  ty lk o  jego treść, ale i  to, że na leży on do D zie ła  filozo ficznego , k tó re  
S ło w a c k i p is a ł w  ty m  czasie.

2) T e k s ty  fra g m e n tó w  —  D zie ła  X IV  277 i  410. S praw a ta  b y ła  dotychczas zu­
pe łn ie  nieznana, a sens ow ych  fra g m e n tó w  w  R a p tu la rzu  n iezro zum ia ły . O bszerny 
a r ty k u ł o s tosunku  S łow ackiego do sp ra w y  R enz i’ego, p ió ra  S. M akow skiego , ukaże 
się n iebawem .
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lada dzień w ykonany. W tedy to  zapewne S łow acki napisał pełen gn iew u 
i  oburzenia w iersz Niedawno jeszcze, k iedym  spoczywał uśpiony. Posąg 
anio ła z Zam ku Świętego A n io ła  u czyn ił w  w ierszu ty m  sym bolem  m ordu, 
zw ro tkę  p ierwszą n ape łn ił odgłosem, sa lw y egzekucyjnej, b y  wreszcie 
rzuc ić  budzące grozę oskarżenie:

Jam  u c ie ka ł i  tęczę ta k  za sobą snow a ł
Jak Irys ... a po tęczach gna ł m ię  ów  p rz e k lę ty  

Tak, żem spytać go m us ia ł: „ A  k tóż  ta m  m ord ow a ł? ”
A  on m i znow u szepnął w  ucho: —  „O jc ie c  ś w ię ty ”  b-

W  czasie gdy dz ia ły  się te sprawy, S łow acki w iedz ia ł ju ż  o w ybuchu 
re w o lu c ji w  K rakow ie . P ierwsza wiadomość o n ie j ogłoszona została przez 
p a rysk i Le M o n ite u r U n iversa l w  dn iu  3 marca. Entuz jazm  ogarnął n ie  
ty lk o  em igrację  polską, ale i  społeczeństwo francuskie . W  parlam encie 
zgłaszano liczne in te rpe lac je  w  spraw ie udzie len ia  pom ocy walczącej 
Polsce, w  redakcjach pism, w  kościołach, w  organizacjach społecznych 
rozw inę ła  się na ogromną skalę akcja  zbieran ia składek na rzecz bohater­
skich powstańców. W  dn iu  11 marca Le C onstitu tionne l og łosił apel Z g ro ­
madzenia Narodowego w  spraw ie zb ieran ia ow ych  składek, a w  tydz ień  
późnie j doniósł, że zebrano ju ż  100 tys ięcy  franków . W  dn iu  12 marca 
odbyła się na w yk ładz ie  M iehe le t’a im ponująca m anifestacja  na rzecz 
P o lsk i i  zebrano podczas n ie j t rz y  w o rk i pieniędzy.

Z na jw iększym  entuzjazm em  p rz y ją ł w iadomość o w ybuchu  rew o lu ­
c ji także S łowacki. Zdawało m u się, że nareszcie zrea lizow a ły  się ta k  d łu ­
go oczekiwane w ydarzenia. W tedy to, być może, napisał w iersz Powsta ł 
naród w yko n a w ca * 2), w te d y  na pewno napisał l is t  do George Sand, roz­
poczynający się od słów:

„P a n i! W  c h w ili gdy wskrzeszona Polska w yw ie ra  w p ły w  ożywczy 
na  um ysłowość Europy, pozwól, Pani, aby n ieznany C i cz łow iek zabra ł 
głos dla m ów ien ia  o ta jem nicze j ide i, k tó ra  w zyw a do czynu męczeński 
nasz naród i  zdaje się popychać go do now ych a n ieustannych o fia r [...] 
W  c h w ili gdy nazyw a ją  m anifest k ra ko w sk i w zn ios łym  szaleństwem, n iech 
w o lno  m i będzie przedstaw ić go Pani jako  konieczny w ys iłe k  narodu, 
k tó ry  dąży n iez łom nie  do urzeczyw is tn ien ia  nowego porządku rzeczy 
w  E urop ie “  3).

A le  już  rych ło  nadeszły tragiczne w ieści o re b e lii ch łopskie j, a zaraz 
potem  o upadku re w o lu c ji. N ie złam ało to w ia ry  poety w  naród i  jego 
przyszłość. Rozmyślając nad sprawą re w o lu c ji k rakow sk ie j, doszedł do 
w niosku, że n ie  b y ło  to  p raw dziw e po lsk ie  powstanie, gdyż do głosu do­
sz ły  w  n im  tak ie  s iły , ja k  rozpacz i  p ragnien ie  zemsty. N aw iązując do 
wspom nianej w yże j a kc ji zb ieran ia  sk ładek na rzecz Polski, p isa ł w  w ie r­
szu K ie d y  p raw dz iw ie  Polacy powstaną:

b M y ln ie  w iązano do tąd te n  w ie rsz z ro k ie m  1848.
2) M oż liw e  je s t jednak, iż  w ie rsz  ten  pochodzi z ro k u  1848 i  w iąże się z w ieśc ią  

o  w yb u c h u  pow stan ia  w ie lkopo lsk iego .
3) D zie ła  X IV  365.
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K ie d y  p ra w d z iw ie  P olacy powstaną,
To sk ładek zb ierać n ie  będą narody,

Lecz og łu p ie ją  —  i  na pieśń strze laną 
W ytężą uszy, odem kną gospody.

a da le j:
Nie p o jm ie  Francuz, co to  w  św iecie znaczy,

Że ja k iś  naród w s ta ł w  ciem ności dym ie,
Choć ta k  rozpaczny —  nie w  im ię  rozpaczy,

Choć ta k i m śc iw y  —  a nie  w  zem sty im ię .

B y ła  to w ięc k ry ty k a  powstania krakowskiego, a jednocześnie w yra z  
n iezłom nej w ia ry  poety w  przyszłość. W ia ry  ty m  dziw nie jsze j i  ty m  b a r­
dziej im ponujące j, że przecież p isa ł to n iedaw ny au to r Odpowiedzi na 
Psalm y przyszłości, u tw oru , w  k tó ry m  d rw ił z obaw Krasińskiego na te ­
m a t grożącego w idm a rzezi szlachty. K ras ińsk i p isał w tedy do Gaszyń­
skiego, w  liśc ie  z 5 m aja:

„Ju liu sz  ju ż  do m nie ani słowa od początku w ypadków  tych  grobo­
w ych  n ie  napisał, m usi być zarówno um arłym , ja k  ja !“  1).

Jakże się m y li ł  autor Psalmów przyszłości! S łow acki wcale n ie  b y ł 
„u m a r ły m “ , ty lk o  z przedziwną tra fnością  oceniał sens w ypadków  g a li­
cy jsk ich . Rezultatem  tych  przem yślań stała się odezwa Głos z w ygnania  
do b rac i w  k ra ju , w  k tó re j w arto  zw rócić uwagę na następujące w ersety:

„P ragnę liśm y swobody i  szczęścia, a w  ucisku i  nędzy zostawali nasi 
bracia chłopi.

Ci, co jeszcze od P o lsk i odebra li opiekę nad n im i, jako  ź li o jczym ow ie 
n ie  szanowali sierot, k tó re  im  m atka konając pow ierzy ła .

O ciężka dola tw o ja , nieszczęśliwy rodzie szlachecki, ale i  c iężki jes t 
grzech tw ó j.“

A  dalej apel do szlachty:
„U szanuj grubą siermięgę, bo to s tró j p rzyszłych żołn ierzy, co Polskę 

w yw a lczą“  2).
G dy w ięc K ras ińsk i „u m ie ra ł“  z rozpaczy, S łow acki dociera ł p rzen ik ­

liw ie  do zrozum ienia klasowego sensu w ydarzeń ga licy jsk ich  i  ze zrozu­
m ienia tego b ra ł s iły  do p rze trw an ia  c iężkich ch w il i  do w ia ry , że klęska 
1846 r. n ie  jes t klęską ostateczną. Tak zaś wnioskować m ógł ju ż  w  p e łn i 
do jrza ły  rew olucjon ista .

3. W i o s n a  L u d ó w

W  dn iu  22 lutego 1848 r. w ybuch ła  w  Paryżu tzw . rew o luc ja  lu tow a. 
W  ciągu trzech dn i ru n ą ł tro n  L u d w ika  F ilipa , F rancja  została ogłoszona 
repub liką . Rozpoczął się okres w ie lk ie j W iosny Ludów .

P rzy jac ie l Słowackiego, Szczęsny Fe lińsk i, pisząc o dniach lu tow ych , 
wspom ina:
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„N aw e t S łow acki wyszedł ze swego osamotnienia i  szczerze p rzy łączy ł 
się do ogólnego ru ch u “  1).

Owo osamotnienie spowodowane b y ło  g łów n ie  bardzo ju ż  ciężkim  
stanem zdrow ia poety. W ypadk i rew o lucy jne  da ły  m u siłę  do p rzezw y­
ciężenia słabości fizyczne j i  oto znowu w id z im y  Słowackiego w  pe łnym  
energ ii i  zapału dzia łaniu . W  dn iu  27 lutego p rzy łączy ł się do uchw a ły  
pow zięte j przez p rzedstaw ic ie li tzw . m łodej em ig rac ji —  o konieczności 
w spółdzia łan ia  w szystk ich  s tronn ic tw , lada dzień bow iem  oczekiwano 
w ybuchu  powstania w  k ra ju . M yś l o zjednoczeniu narodow ym  przyb ie ra  
w  działalności S łowackiego ideę konfederacji, k tó rą  uważał za form ę w ła ­
ściwą duchow i polskiem u. W  dn iu  10 marca og łos ił p ie rw szy ak t konfede­
ra c ji, za ty tu łow any : Głos brata Juliusza Słowackiego do zgromadzonych  
i  w  k lub  zawiązać się chcących Polaków, przedstaw ia jący potrzebę p rz y ­
jęcia  now ej fo rm y  konfederacyjne j. Tego samego dnia napisał teks t ak tu  
drugiego, tzw . A k t kon federac ji przedwstępnej, później pow sta ły  ko le jno  
a k ty  I I I  (24 marca), IV  (25 marca) i  ostatni, zawieszający realizację ide i 
na czas nieograniczony (30 marca). W  aktach tych  proponow ał na p rzy ­
wódców kon fede rac ji Różyckiego, M ick iew icza i  Czartoryskiego., potem 
w  m iejsce kandyda tu ry  tego ostatniego proponow ał Dzwonkowskiego, 
a rea lizow a ł w  planach tych  ideę, k tó rą  jeszcze 14 październ ika 1847 r. 
zanotował w  sw ym  D zienn iku, n ie w ą tp liw ie  w  zw iązku z rozm yślaniem  
nad fo rm ą zjednoczenia narodowego: .

„Id z ie  o to, aby w ie le  duchów w  jednym  duchu stanęło—  albo choćby 
trz y  duchy, ale w  ogniu jedności Chrystusowej spalonych —  a tak ie  trz y  
będą tw ó rczym i“  2).

Z ty m  zaś w iąże się w iersz Proroctwo, z dość tajem niczo brzm iącą 
pierwszą zw ro tką :

K ie d y  róża stan ie  złączona z kam ien iem ,
A  nad n im i się dąb zakołysze:

Cała em ig rac ja  zagore p łom ien iem  
I  o paszport do Boga napisze.

W iersz pochodzi zapewne z końca lutego, albo z początku m ar­
ca 1848 r., k ie d y  to jeszcze przed ogłoszeniem aktów  kon fede rac ji poeta 
rozm yśla ł nad kandyda tam i do k ie ro w n ic tw a  ty m  zw iązkiem  narodowym . 
P ierw szy p ro je k t „trzech  duchów, ale w  ogniu jedności Chrystusowej 
spalonych“  dotyczy ł gen. K aro la  Różyckiego (róża), p łk . M iko ła ja  K am ień­
skiego (kam ień) i  gen. H enryka  Dem bińskiego (dąb.) P ow iązan i^ tych  
trzech nazw isk nabierze mocnej w ym ow y, k iedy  uprzy tom n im y, że Ró­
życk i b y ł p raw ow ie rnym  tow iańczykiem , K am ieński od lutego 1845 roku  
•—  p rzec iw n ik iem  tow ian izm u, D em biński zaś, m ający op in ię  n a jzd o ln ie j­
szego z generałów polskich, s ta ł na uboczu i  od w ie lu  la t n ie m ieszał się 
do politycznego życia em igracji.

*) S. F e liń s k i P a m ię tn ik i, I  333.
2) D zie ła  X I  276.
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Oczekując na ry c h ły  w ybuch  powstania w  Polsce, u fn y  w  n iez łom ną 
siłę skonfederowanego narodu pod wodzą owej tró jc y , poeta roztacza 
w  dalszym ciągu swego wiersza w iz ję  w ie lk ie j w o jn y  o w yzw olen ie :

I  szable się zapalą, zasłonecznią się znaki,
Serca w szys tk ie  ja k  la m p y  zagorą,

Jak m iesiące zabłyszczą nasze b iedne chodaki,
Jak w  p io ru n y  nas łachm any ub io rą .

I  polecą zw iastow ać w  Polszczę n ieb iesk ie  p ta k i,
Że id z iem y ja k  c h ło p k i z k ija m i:

A  że lazn i rycerze i  brązowe rum a k i,
N im  zobaczą — ju ż  p ierzchną przed nam i.

D ziw ne w  tym  pomieszanie w ia ry  m is tyka  z rea lizm em  p o lity ka : po­
l i t y k  słusznie w n ioskow ał, że m om ent w ybuchu powstania jes t ju ż  bardzo 
b lis k i i  że o tw o rzy  on b ram y o jczyzny dla pow ro tu  wygnańców, m is ty k  
w ie rzy ł, że samą siłą  ducha w ygnańcy ci zwyciężą m a te ria lną  s iłę  w roga.

Oczekiwana chw ila  nadeszła w  dn iu  20 m arca: w ybuch  powstania 
w  Poznaniu. W  pięć dn i potem  D em okrata  P o lsk i og łos ił odezwę do em i­
g ra c ji w  spraw ie masowego pow ro tu  do k ra ju , 28 marca pierwsza zorgan i­
zowana grupa wychodźców w yruszy ła  ju ż  z Paryża, ow acy jn ie  żegnana 
przez społeczeństwo francuskie. A  pismo Trzeci M a j w yda ło  w tedy osta tn i 
swój num er, z prze jm u jącą  no ta tką  re dakc ji na ostatn ie j stron ie : że je s t 
to  ostatn i num er w ydany  na obczyźnie i że następny ukaże się już  w  w o l­
ne j ojczyźnie.

N iespodziewanie do akc ji po lityczne j w łączy ł się w tedy gen. Dem ­
b ińsk i, ta k  długo przedtem  pozostający na uboczu: w y jecha ł do k ra ju , 
w kró tce  zna jdz ie  się we W roc ław iu , gdzie rozpocznie próbę u tw orzen ia  
rządu narodowego. To obudzenie się generała, na którego S łow acki lic z y ł 
jeszcze pisząc w iersz Proroctwo, p o w ita ł teraz poeta w ierszem  W osta tn i 
dzień:

W  os ta tn i dzień —  w  os ta tn i dzień 
W yście, podróżne tu  p ta k i,

S po tka ły  suchy dębu pień,
Co od p io ru n ó w  m ia ł .znaki.

Lecz gdy go śp iew  po ruszy ł wasz,
G dy głos do lec ia ł z o jczyzny,

[Ł y s k n ę ła ] nagle człecza tw a rz  
Spod k o ry  —  ze spalenizny.

Spod liś c i b ły s n ą ł z ło ty  łu k
w I  ręka  —  i  k a w a ł ko rony .

W  dębie s ło w ia ń sk i m ieszka ł Bóg
I  w am  się pokaza ł z jaw iony...

W  ostatn i dzień życia em igracyjnego, k ie d y  „podróżne p ta k i“  zna lazły 
drogę pow ro tu  do o jczyzny, spełn iło  się pragnien ie  poety w ypow iedziane 
poprzednio w  stosunku do Dem bińskiego w  przedostatn ie j zw rotce w ie r­
sza Proroctw o:

N iech dąb Bog iem  zab łyśn ie spod k o ry !
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Sym bolikę  zaś spalonego przez p io ru n y  dębu w y jaśn ia  no ta tka  w p i­
sana do D zienn ika  znacznie późnie j, pod datą 29 listopada tego roku :

„P okazu ją  się na scenie św iata ludzie, d ługą pasją w nę trzną  zniszcze­
ni, ja k b y  drzewa p io runam i pow ypalane“  *).

T ak im  pozornie spalonym  przez p io ru n y  dębem b y ł w ięc d la  Słowac­
kiego Dem biński, późniejszy bohater węgierskiego powstania.

Razem z „pod różnym i p ta ka m i“  w y je ch a ł do k ra ju  także Słowacki. 
M im o ciężkiego stanu zdrow ia, m im o up ływ a jących  z każdym  dniem  s ił 
fizycznych. W  dn iu  11 kw ie tn ia  p rz y b y ł do Poznania, naw iązał tu  od razu 
k o n ta k ty  z działaczam i p o litycznym i, L ibe ltem , S tefańskim , B ies iek ie r- 
skim , Celińskim , a 27 kw ie tn ia  w ys tą p ił na zebraniu K o m ite tu  Narodowe­
go z gw a łtow nym  protestem  przeciw ko uchwale o rozb ro jen iu  oddzia łów  
chłopskich, k tó rą  przeforsować p ragnę li przedstaw icie le szlacheckiej p ra ­
w icy . I  znowu , w id z im y  tu  m is tyka  obok trzeźwego p o lityka . P o lity k  ro ­
zum ia ł konieczność u trzym an ia  oddzia łów  chłopskich jako  jedyne j rea lne j 
s iły , k tó rą  można by ło  przeciw staw ić w o jsku  pruskiem u, m is ty k  zaś prze­
m ó w ił następu jącym i s łow am i (wedle re la c ji Ju liana  K laczk i):

„Cóż w y  m yślicie? W am się zdaje, że dzisia j potrzeba jeszcze ja k  daw­
n ie j arm at, pu łków , oficerów? A  ja  w am  powiadam, że dzisia j przyszła 
epoka św ięte j anarch ii...“ .

G dy m im o oporu le w icy  K o m ite tu  uchw ała została p rzy ję ta , Słowac­
k i  oburzenie swe w ypow iedz ia ł w  następującym  gn iew nym  w ierszu w p i­
sanym  do Raptularza:

B iada  w am  —  gdy się bu dz i duch i  obudzony 
S to i świeżą k rw ią  now ą żyw o ta  czerwony,- 
G dy ok iem  b ły s k a w ic y  na wsze s tro n y  b łyska  
I  ś w ia t do now ych , w ie lk ic h  lo tó w  pow o ływ a ,
W yście w y n ie ś li dawne k ró ló w  prochow iska  
Z  kośc iam i w  tru m n a ch ; zam iast krzyczeć: P o lska  żywa,
W yście k rzycze li: N iecha j żyje... z cudzej pracy...
A  t y ł  w a m  szp iko w a li o łow iem  Prusacy.
T a k i to  w iw a t l u d u ...............................................
...................................................................... * 2)

W  dn iu  7 m aja  S łow acki m usia ł opuścić Poznań, na skutek nakazu 
p o lic ji.  Pojechał jednak n ie  do Paryża, ty lk o  do W roc ław ia ; być może 
chcia ł zdążyć na obrady Polskiego Kongresu Politycznego, k tó ry  odbyw ał 
się w  ty m  mieście od 5 m aja, a w  k tó ry m  b ra ł udz ia ł m. in . gen. D em b iń ­
ski. N ie  zdążył jednak. Do W roc ław ia  p rz y b y ł w  dwa dn i po zam knięciu 
Kongresu, po trzydn iow e j podróży przez te reny częściowo objęte pożogą 
w ojenną. W idz ia ł w te d y  zapewne ślady rozpaczliw ych w a lk  ostatn ie j fazy 
powstania, rós ł w  n im  podziw  dla p a tr io tyzm u  i  n iepożytych s ił lu d u  p o l­
skiego. Zaraz po przy jeździe  do W rocław ia , tak  o ty m  pisał do p rzy jac ie la  
swego Petin iaud-D ubos:

‘ ) D zie ła  X I  292. '
2) W ie rsz  ten  m y ln ie  b y ł in te rp re to w a n y  ja k o  pochodzący z ro k u  1846 i  zw ró ­

cony p rze c iw ko  czartoryszczykom .
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„Ludność 700 000 dusz w alczy przec iw  całemu kró lestw u, w b re w  
szlachcie chcącej poko ju  ;za wszelką cenę i  osłabiającej w  m iarę  możności 
s iły  w u lkan iczne  ludu. Ach, m ój p rzy jac ie lu , co za lud ! N igdy  n ie  w yob ra ­
żałem sobie podobnego. K ry je  w  sobie zarodek now ej epok i“  J).

We W roc ław iu  poeta p rzeży ł kap itu lac ję  powstania w ie lkopolskiego. 
N ie  załamał się pod ciężarem te j jeszcze jedne j k lęsk i, w ie rzy ł, że w a lka  
n ie  jes t jeszcze skończona: W iosna Ludów  nie wygasła przecież w  in ­
nych kra jach , perspektyw y dla P o lsk i pozornie o tw ie ra ł, obradujący 
w  dniach od 31 m aja do 12 czerwca w  Pradze, Kongres S łow iański, k tó ry  
m ia ł doprowadzić do zjednoczenia d la  w a lk i o wolność uciem iężonych 
narodów słow iańskich.

Kongres ten S łow acki p o w ita ł w ierszem  Ten sam duchow i p łom ienny  
sz lak ; oto jego dw ie  pierwsze z w ro tk i:

Ten sam du cho w i p ło m ie n n y  szlak, 
Ten sam s ło w ia ńsk i orze ł i  lew,

T am  gdzieś na w iedźm ie  K ro k t  czy K ra k , 
Ś c ie rw o —  o rło w ie  —  ogień i  k re w .

A  tam  gdzieś lu d u  s ło w ia ń sk i syn 
W  zagrodzie sw o je j w  m o d litw ie  śni, 

Eo dziś —  ja k  z ło tych  a n io łó w  gm in, 
W ieczność —  ja k  z ło tych  tys iące dn i.

Polsk i orzeł i  czeski lew, po lsk i legendarny K ra k  i  bohater czeskich 
podań —  K ro k  (trudno odgadnąć, dlaczego poeta pisze K ro k t) —  szczegóły 
te zupełn ie w yraźn ie  wskazują na sens w iersza i  jego zw iązek z kongre­
sem praskim .

W ia ra  bow iem  w  ro lę  słow iańszczyzny w  nadchodzącym świecie leża­
ła  u podstaw przekonań poety o zb liża jącym  w ie lk im  przewrocie. W ia ry  
te j n ie zniszczył w  n im  naw et upadek nadzie i zw iązanych z W iosną L u ­
dów. W  liście do Józefa Kom ierow skiego z 30 w rześnia 1848 roku  pisał:

„W ychodz i teraz ode m nie jeden człow iek, k tó rem u  gdy u tysk iw a ł 
nad obecnym stanem rzeczy, tłum aczyłem , ja k  w  rew e lacy jne j potędze 
ducha polskiego —  rozkocham y kiedyś całe S łow iaństw o i  za S łow iań- 
stw em  pociągniem y S ław iany, dla samej dziś ty lk o  s ł a w y  —  w  b raku  
s ł o w a  —  żyjące“  * 2).

W iara  w  lud  po lski, w ia ra  w  przyszłość szczepu słow iańskiego, n ie ­
złom ne przekonanie o słuszności głoszonych przez siebie ide i genezyjskich 
—  to b y ły  czynn ik i, k tó re  p o zw o liły  S łowackiem u, „R epub likan ow i z D u ­
cha“ , ja k  sam się podp isyw a ł pod sw o im i po lityczn ym i pism am i, z u fnoś­
cią patrzeć w  przyszłość m im o załam ania się rew olucyjnego z ryw u  E uropy 
w  roku  1848. D latego o Polsce po ostatn ie j klęsce pisał:

O! nieszczęśliwa! O! uciem iężona 
O jczyzno m o ja  —  raz jeszcze k u  tob ie  
O tw orzę m oje k rzyżow e ram iona ,
W szakże spoko jny, bo w iem , że masz w  sobie 
Słońce żywota .

b  D zie ła  X IV  370; w  p rzek ładz ie  p o ls k im  b łędn ie  p rze tłum aczony ta m  w y ra z  
„p e u p le ”  ja ko  „n a ró d ” ; z treśc i l is tu  w y ra źn ie  w y n ik a , że S łow ack iem u chodz iło  
o lud .

2) D zie ła  X IV  370.
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Z A G A D N I E N I A  M E T O D Y C Z N E

J A N IN A  Ż Y T K O W A

KILKA DANYCH O WYNIKACH NAUCZANIA JĘZYKA POL­
SKIEGO W KLASACH V II W SZKOŁACH WIEJSKICH

C e l  i  m e t o d y  b a d a ń

K w estia  w ypracow ań klasow ych by ła  n ie jednokro tn ie  tem atem  dys­
k u s ji prowadzonych na łamach czasopism pedagogicznych. Sprawa ta jes t 
nadal aktualna. Chcąc zatem uzyskać pogląd na w y n ik i nauczania języka  
polskiego w  zakresie w ypracow ań uwzględniono zagadnienie w  badaniach, 
ja k ie  przeprowadzono w  ub ieg łym  roku  szko lnym  przez CODKO. Bada­
n iam i objęto ogółem 59 szkół —  po 2 szkoły n iże j zorganizowane i  jedną 
wyżej zorganizowaną z każdego wojew ództw a. W  badaniach tych  starano 
się dobrać szkoły typow e celem uzyskania przeciętnego potziomu w  pracy 
szkół o klasach łączonych. Chodziło także o porównanie tego stanu ze 
stanem nauczania w  szkołach w ie jsk ich  pełnych, aby wyciągnąć odpo­
w iednie w nioski. A na liza  prac, poznanie b raków  w  wiadomościach i  um ie ­
jętnościach uczniów, pow inna doprowadzić do w yciągnięcia  odpow iednich 
w n iosków  praktycznych.

Badania i  ocenę prac dziecięcych przeprowadzono w edług określonych 
w ytycznych . P rzy  ocenie w ypracow ań brano pod uwagę: u jęcie  treści, 
logiczność w  je j rozw ijan iu , kons trukc ję  tem atu, s ty l i  ję zyk  ucznia oraz 
o rtogra fię .

D o b ó r  t e m a t u  i  w y m a g a n i a  p r o g r a m o w e

Tem at w ypracow ania  b y ł następujący: „W a lka  ko lon is tów  ze Ś lim a­
k iem  na podstawie P laców ki B. Prusa“ . Tem at ta k i w ybrano  z tego wzglę­
du, że Placówka  je s t najpoważnie jszą pozycją  w  lek tu rze  obow iązującej 
d la k l. V I I  i  na jbardz ie j odpowiada —  z w ie lu  względów  —  poziom ow i te j 
k lasy. Tem at sform ułow ano odmiennie, n iż  podaje program . („W a lka  Ś li­
maka z ko lon is tam i“ ), aby zorientować się, ja k  dziecko daje sobie radę 
z pew nym  problem em , k tó ry  p rzy  analiz ie  u tw o ru  om awiano z innego 
p u n k tu  w idzenia.

W  u trw a la n iu  i  sprawdzaniu w iadom ości tego ty p u  zm iany w  u jęc iu  
tem atów  są pożądane ze względów dydaktycznych.

W  m yśl założeń program ow ych od ucznia k l. V I I  wym aga się m iędzy 
in n y m i um ie ję tności w ypow iadan ia  się na p iśm ie  na określony tem at 
w  zw iązku  z opracowaną lek tu rą . Uczeń pow in ien  przedstaw ić rysy  typo ­
we i  indyw idua ln e  postaci w  utw orach, stosunek bohatera do środow iska 
i na odw rót. Przede w szys tk im  wym aga się od ucznia, aby —  opiera jąc
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się na tych  um iejętnościach —  p o t r a f i ł  u c h w y c i ć  g ł ó w n ą  
m y ś l  u t w o r u  o r a z  z a s a d n i c z e  z a g a d n i e n i a .

Z ko le i p rz y  w ysun ię tym  do opracowania przez nauczyciela temacie 
uczeń pow in ien  odpow iednio zgrupować posiadane w iadom ości w okó ł 
omawianego tem atu oraz wykazać um iejętność poprawnego w yrażen ia  
się na piśm ie.

Zrozum iale, że w ypracow anie  to pow inno m ieć popraw ną kons trukc ję  
oraz odpowiednie u jęcie  sty lis tyczne, p rzy  zastosowaniu dość szerokiego 
zasobu słow n ictw a, n ie  m ówiąc ju ż  o opanowaniu o rto g ra fii. Wszak to 
ju ż  absolwent k l.  V I I  i  „p ro d u k t“  naszej 7 -le tn ie j pracy.

D a n e  o g ó l n e

Badaniom  poddano 330 dzieci w  44 szkołach n iże j zorganizowanych 
(grupa A  —  o klasach łączonych) oraz 355 dzieci w  15 szkołach w yże j zor­
ganizowanych (grupa B —  nauka w  klasach oddzielnych).

Poniższa tabela ilu s tru je  zestaw ienie ocen.

O  c e n  y

T y p
szko ły

I lo ś ć
szkó ł

I lo ś ć
u czn ió w B db. D b . D s t. N d s t.

N ie -
klas.

%
ocen
ndst.

U w a g i

A 44 330 9 32 134 132 25 4 0 %

B 15 355 7 47 134 136 — 35%

Jak w y n ik a  z zestawienia, procent ocen niedostatecznych jes t w ysoki, 
bo w  je d n ym  i  d ru g im  typ ie  obe jm u je  w ięcej n iż  trzecią  część. W  szko­
łach w yżej zorganizowanych uczniow ie n ie  osiągnęli lepszych w yn ikó w , 
n ie  ma jednak w iększych różnic w  poziom ie prac. Celem w yciągn ięc ia  
w n iosków  do p racy dydaktyczne j na leży dokonać ana lizy jakości w y p ra - 
cowań.

A  oto n a jp ie rw  ilus trac ja , ja k  uczniow ie trz ym a ją  się tem atu.

T y p
szko ły

I lo ś ć
p ra c

ogó łem

Ilo ś ć  
p rac  na 
te m a t

I lo ś ć  p rac 
n a p isa n ych  

częśc iow o  na 
tem a t

Ilo ś ć  
p ra c  n ie  
na tem a t

%
prac nap isa­
n y c h  n ie  na 

tem a t

U w a g i

A 330 133 77 120 36%

B 355 169 83 95 26%

Z zestaw ienia w yn ika , że w  szkołach ty p u  B procent prac napisanych 
n ie  na tem a t jes t o 10% niższy.

Można w yciągnąć z tego wniosek, że dziecko w  szkole w yże j zorga­
nizow anej w  w iększym  stopn iu  posiada um iejętność jasnego i  logicznego
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w ypow iadan ia  się pisem nie na określony tem at, zw iązany z opracowaną 
le k tu rą . Przyczyna? Bezpośrednie k ie row an ie  pracą dziecka przez nauczy­
ciela. Czy ty lko?  To jes t rzecz do dyskusji.

A n a l i z a  t r e ś c i  w y p r a c o w a ń

Z analizy treści w ypracow ań w yn ika , że zasób w iadom ości uczniów  
je s t dość duży. U czniow ie na ogół p rzysw o ili sobie treść le k tu ry . Podsta­
w ow ą trudność stanow i natom iast um ie ję tne  w yzyskan ie  tych  w iadom ości 
w  ro zw ija n iu  tem atu.

W  n iek tó rych  pracach m a te ria ł nagromadzony, jes t dostatecznie, je ­
dnak bez dokładniejszego przem yślenia. A na liza  w ypracow ań wykazała, 
że uczniom  trudno  jes t pisać na ściśle określony tem at w  pow iązan iu z le k ­
tu rą . A  przecież od ucznia w  k l. V I I  wym aga się, aby zdawał sobie sprawę 
z tem atu, k tó ry  ma do opracowania, oraz by  um ie ję tn ie  w y b ra ł w śród 
swoich w iadom ości te, k t ó r e  s ą  m u  p o t r z e b n e  do rozw in ięc ia  
zagadnienia. Po zebraniu i  uporządkow aniu  w iadom ości pow in ien  spo­
rządzić p lan wypracow ania .

Należy rów n ież p rzyzw ycza ić uczniów, aby p rzy  opracow yw an iu  na 
p iśm ie  wybranego zagadnienia zdaw a li sobie sprawę z tego, że n ie  zawsze 
te  tem aty, k tó re  w y s tą p iły  p rzy  analiz ie u tw o ru  lite rackiego, będą 
w  niezm ienionej postaci p rzedm iotem  jego rozważań w  fo rm ie  w ypraco­
wania. A  w tedy  uczniow ie spotkawszy się z ta k im  zagadnieniem, ja k  „W a l­
ka  ko lon is tów  z Józefem Ś lim ak iem “ , pisząc o obronie Ś lim aka, p u n k t 
ciężkości zwrócą na sam proces w a lk i oraz na m etody stosowane przez ko ­
lon is tów .

W  ten  sposób u n ikn ię to  b y  podstawowego nieporozum ienia, k tó re  
w ys tąp iło  w  ponad 30°/o pracach, polegającego na tym , że uczniow ie od­
w ró c il i zagadnienie i  p isa li ty lk o  o walce Ś lim aka z ko lon is tam i, zw racając 
przede w szystk im  uwagę na jego postawę jako  Polaka p a tr io ty , a pom ija ­
ją c  zupełn ie te w szystk ie  spraw y, k tó re  obrazow ały stosunek ko lon is tów  
do Ślim aka.

D la  prac tych  zatem charakterystyczne jes t n iezrozum ien ie tem atu 
oraz niedostrzeganie zagadnienia. Czytając je  odnosi się wrażenie, że ucz­
n io w ie  zapoznali się z treścią powieści, ale nie p o tra f i l i  zg łębić zagadnienia 
i  g łów nej m yś li autora. Stąd nasuwa się wniosek, że p rzy  analiz ie  u tw o ru  
lite rack iego  nauczycie l prawdopodobnie zb y t m ało zw ró c ił uw agi na omó­
w ien ie  g łów nej m yś li u tw o ru , a dzieci n ie  są wdrażane do jasnego zdawa­
n ia  sobie spraw y z tego, co należy napisać na dany tem at.

W yp ływ a  to  prawdopodobnie stąd, że nauczycie l p rzy  om aw ian iu  
u tw o ru  lite rack iego  n ie  s taw ia ł przed dziećm i w  sposób w y ra z is ty  pewne­
go p r o b l e m u  do rozwiązania, zadowalając się najczęściej m n ie j lu b  
w ięcej w ie rn ym  odtw orzeniem  treści.

Pokaźna liczba prac (około 27%) zaw iera streszczenie u tw o ru . N ie k tó ­
re  prace m ają  np. ta k i charakter: „B o les ław  Prus ży je  w  X IX  w ieku .
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W  swoich u tw orach  porusza ważne zagadnienia. W  Placówce Bolesław  
Prus pisze o ko lon istach n iem ieckich. Dziedzic chcia ł sprzedać ziem ię H a- 
m erow i. Od Ś lim aka chc ia ł kup ić  ziemię, ale Ś lim ak n ie  chcia ł sprzedać 
ziem i. Potem  Ś lim akow a w yjecha ła . Dziedzic sprzedał ziemię N iem cow i“ .

Uczniow ie dość często n ie  w idzą zw iązków  przyczynow ych zaw artych 
w  treści u tw o ru . Pisząc w ypracow anie  gubią się często w  szczegółach, n ie  
dostrzegając spraw zasadniczych. Jak to wygląda, może z ilus trow ać po­
niższy p rzyk ład , k tó ry  jes t fragm entem  jednego w ypracow ania : „K o lo n iś ­
ci chcie li kup ić  ziem ię na budowę w ia traka . Ś lim ak n ie  chce sprzedać zie­
m i kolonistom . Syn Ś lim aka u toną ł...“

N ie jednokro tn ie  p rzy  opracow yw an iu  zagadnienia uczniow ie op ie ra ją  
się na w iadomościach zdobytych na lekc jach h is to r ii, pom ija jąc  p raw ie  
zupełnie lek tu rę . Na p rzyk ład  uczeń w yprow adza w n iosk i bez jak iego­
ko lw ie k  pow iązania z lek tu rą , opiera jąc się ty lk o  na wiadomościach h isto­
rycznych, np.: „Ś lim a k  w a lczy ł o u trzym an ie  z iem i ja k  D rzym ała  w  w o­
jew ództw ie  poznańskim “ .

N iek tó rzy  uczniow ie na skutek b ra ku  zrozum ienia tem atu nap isa li 
„ch a ra k te rys tykę “  Ś lim aka, n ie  ukazując zasadniczego procesu w a lk i. 
A  oto treść jednego z tak ich  w ypracow ać: •

Ś lim ak  b y ł to  ch łop ś red n io ro lny . M ia ł dw ie  k ro w y  i  parę św iń . Ś lim a k  b y ł 
c h c iw y  i  n ic  n iko m u  by  n ie  dał. N iem cy c h c ie li k u p ić  od niego ziem ię, ale Ś lim ak  
n ie  chc ia ł je j sprzedać. On sk ła da ł pieniądze, aby sobie jeszcze jedną k ro w ę  k u p ić . 
Żona jego b y ła  chora, N iem cy w  różny  sposób na legali, aby on sprzedał ziem ię, ale 
żona Ś lim aka  nie  kazała, aby on sprzedaw ał ziem ię. Ś lim a k  przed każdym  się k ła ­
n ia ł i  udaw a ł, że je s t do b rym  cz łow iek iem , a w  dom u obm aw ia ł. Ś lim a k  b y ł le n iw y  
do pracy. Pracę odk ła da ł na późn ie j. A  późn ie j n ie  m óg ł sobie dać rady . On lu b i ł  
spać w  obiad. Szedł na siano i  spał, a gdy się o b ud z ił b y ło  daw no po obiedzie i  d la ­
tego n ig d y  n ie  w y k o n a ł swej p racy, czekał, aż przyszed ł m u k toś pomóc. Ś lim a k  b y ł 
to  pod lizyw acz. G dy pan szedł drogą k ła n ia ł m u  się. Ś lim aka  n ik t  n ie  lu b ił,  bo on 
b y ł c h c iw y  i  le n iw y . G dy  żona m u  zm arła , ludz ie  m ó w ili,  że na niego spadła k lęska.

Poza dwoma zdaniam i dotyczącym i opracowywanego zagadnienia, 
pozostałe zupełnie n ie  są z n im  powiązane.

W idoczna by ła  rów nież w  pracach pewna tendencja do zby t dużych 
uproszczeń. U czn iow ie  często ograniczali się ,do stw ierdzenia, że Ś lim ak 
w a lczy ł i  z iem i n ie  sprzedał, ale n ie  podaw ali żadnych fa k tó w  ilu s tru ją ­
cych tę  walkę. A  oto jedno z tak ich  w yp racow ać:

Józef Ś lim a k  b y ł to  ch łop średn io ro lny , pos iada jący 10 m orgów  pola, kocha ł o n  
bardzo ziem ię i  b y ł do n ie j p rzyw iązany . Pewnego razu  k o lo n iśc i n iem ieccy p rzysz li 
do Ś lim aka  i  zaczęli nam aw iać, żeby sprzedał ziem ię, on pom im o ty lu  nieszczęść, ile  
na niego spadały, n ie  sprzedaje z iem i ko lon is tom  n iem ieck im . Jeszcze do tego p rz y ­
czyn iła  się żona. Za nam ow ą żony nie  sprzedaje ziem i.

W  n iek tó rych  pracach p rze jaw ia  się rów n ież b rak  samodzielności ze 
s trony uczniów  p rzy  ro zw ija n iu  tem atu. U czniow ie przeważnie op iera ją  
się na w iadomościach zdobytych p rzy  analiz ie  u tw o ru , jednak n ie  stara ją  
się ich  pogłębić w łasnym i w ypow iedz iam i na ten tem at.

B rak  głębszej ana lizy u tw o ru  oraz słaba um iejętność logicznego m y ­
ślenia p row adzi z ko le i do w ysuw ania  n iezbyt w łaśc iw ych  w n iosków , 
np.: „N iem cy  ziem ie ku p o w a li ty lk o  na terenach P o lsk i dlatego, bo b y ły
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to  ziem ie urodza jne“ . A lbo : „K o lo n iśc i chc ie li w ykorzystać ziem ię P o l­
ski, bo zak łada li k o le j“ .

Jednak obok tych  u jem nych  stron wypracowań, k tó re  w ysunęliśm y 
na pierwsze miejsce, aby uzm ysłow ić sobie typow e b ra k i w  pracach, jes t 
dużo wypracowań, k tó re  są na dob rym  poziom ie zarówno pod względem 
treści, ja k  i  fo rm y. Pom im o trudności w yn ika jących  z w a runków  pracy, 
w ypracow ania  te  mogą być p rzyk ładem  dobrej roboty. Z ta k im i w yp ra - 
cow aniam i m ie liśm y do czynienia m iędzy in n y m i w  szkołach w* Kończy­
cach M a łych  i  w  Skrbońsku (wojew ództw o ka tow ick ie ) oraz w  Cetcynie 
(w ojew ództw o bydgoskie). U czniow ie tych  szkół p o tra fią  odpowiednio w y ­
korzystać zdobyte w iadomości, dochodząc samodzielnie do słusznych 
sądów.

A  oto jedno z tych  wypracowań.

W ypracow anie

B oles ław  P rus  nap isa ł u tw ó r p t. P laców ka, k tó re j boha te ram i są Ś lim akow a  
i  je j mąż. Ś lim a k  b y ł to  ch łop  ś redn io ro lny . M ieszka ł nad B ia łką , m a lu tk im  do p ły ­
w em  Bugu. P osiada ł siedem m orgów  ziem i, parę ko n i i  k ilk a  k rów . Prócz tego b u ­
dynek  m ieszka lny  Ś lim aka, obora i  stodoła b y ły  w  do b rym  stanie.

Pewnego ra zu  Ś lim akow a  zobaczyła jadące drogą ja k ieś  napchane w ozy i  lu d z i 
ledw o  ciągnących się za n im i. Ś lim akow a  na c h w ilę  p rzys łu ch iw a ła  się im , lecz n ic 
n ie  m ogła zrozum ieć ich  m ow y, choć ro z m a w ia li bardzo głośno. B y li to  ko lon iśc i 
n iem ieccy, k tó rz y  z a k u p ili po le od dziedzica i  p ra g n ę li się na n im  osied lić. Zaraz 
następnego dn ia  c h w y c ili się pracy. W  k ilk a  tyg o d n i po p rz y b y c iu  ko lo n iśc i n ie ­
m ieccy  w zn ie ś li obszerne, w span ia le  urządzone zabudowania, co b y ło  dowodem  ich 
p ra cow itośc i i  pewnego w ykszta łcen ia . R o zk ru szy li potężne głazy, k tó re  leża ły  tam  
jeszcze z okresu lodowcow ego bez w iększego tru d u . S iłą  do tego b y ł znany ju ż  
w  N iem czech dynam it. H am er w ła śc ic ie l te j z iem i zbudow a ł d la  syna w ia tra k , do 
czego po trzebny m u  b y ł pagórek. Na Ś lim a ko w ym  po lu  w znos ił się w łaśn ie  w span ia ­
ły  do tego pagórek. H am er m ając pien iądze p o s tano w ił za w sze lką cenę zakupić 
gospodarstwo Ś lim aka . A  że Ś lim a k  bardzo kocha ł sw o ją  ziem ię p o s tano w ił je j n ie  
sprzedawać. Od tego czasu Ś lim a k  m ia ł dopiero p ra w d z iw ą  m ękę z ty m i ko lon is tam i. 
P raw ie  co tydz ie ń  p rzych o d z ili go kusić , by  sprzedał im  gospodarstwo, lecz zawsze 
odchodz ili z n iczym , bo zakorzen iony p a trio ty z m  i  m iłość do z ie m i u  Ś lim a kó w  nie 
m óg ł do tego dopuścić. Lecz na Ś lim aków  poczęły padać nieszczęścia. Pewnego razu 
m a ły  Staszek w s łuchu ją c  się w  r y k i  ko lo n is tó w  u to n ą ł w  g lin iance. N ie  m in ę ło  w ie le  
czasu, gdy Ś lim a k o w i skradziono kon ie , k tó re  poszedł O wczarz szukać i  zm arz ł w śród  
ja ró w , trzym a ją c  na ko lanach dziecię „G łu p ie j Z ośk i” . D ow iedz iaw szy się o ty m  
„G łu p ia  Zośka”  postanow iła  pom ścić się na Ś lim akach i  w y p a liła  im  dom, z k tórego 
Ś lim a k  ledw o w y n ió s ł do  obory  chorą żonę. T eraz dopiero k o lo n iśc i zac ie ra li ręce 
z m yślą, że ta z iem ia będzie na pew no do n ich  należeć. Zaraz zaczęli bardzo grzecz­
nie rozm aw iać ze Ś lim ak iem , żonę p rze p ro w a d z ili do dom u H am erów , gdzie m ia ła  
dostateczną opiekę, a Ś lim aka  u p il i  do tego stopnia, że zgodził się na sprzedanie 
g ru n tu . Zaraz rano  m iano  iść odm ierzać po le Ś lim aka, k tó re  jeszcze w  ty m  d n iu  
m ia ło  stać się w łasnością  H am erów . Nocą w  gorączce żona w yp ro w a d z iła  go na lód 
B ia łk i,  gdzie Ś lim a k  m us ia ł złożyć przysięgę, że n ie  sprzeda tego g ru n tu . Teraz do­
p ie ro  w p ły n ę ła  do niego dawna k re w . P os ta now ił za żadne ska rb y  nie  oddawać 
N iem com  po lsk ie j z iem i. Ś lim ak, a szczególnie Ś lim akow a to p ra w d z iw i boha te row ie  
w  w alce o ziem ię, to ja k  gdyby  pn ie, na k tó ry c h  p o tk n ę li się n iem ieccy ko lon iśc i.

U k ł a d  w y p r a c o w a ń  (pisanie w ed ług  planu)

W ie le  w ą tp liw ośc i nasuwa rów nież kons trukc ja  w ypracowań. W  szko­
łach typ u  A  zaledw ie 22°/o w ypracow ań m a uk ład  w ed ług  określonego 
planu, a w  szkołach typ u  B —  około 30°/o. O koło 50°/o prac zostało napisa­
nych  bez wstępu i  zakończenia. L iczba w ypracow ań bez wyraźnego p lanu
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w ynosi około 30°/o. Świadczy to o tym , że uczniow ie n ie  są w drażan i do p i­
sania w ed ług  p lanu  już  od klas niższych.

Stan ten ilu s tru je  poniższa tabela.

Praca p o d  w zg lędem  ro zp lano w an ia

U k ła d  treśc i T r ó j  dz ie lność u k ła d u

T y p
szko ły

L ic z b a
prac

ogó łem

O  u k ła ­
dz ie  p la ­

n o w y m

Bez w y ­
raźnego 

p lan u

O  u k ła ­
dz ie  chao­
ty czn ym

Z zachow a­
n ie m  t ró j-  
dz ie ln ośc i 

u k ła d u

Bez w stępu  
lu b  bez 

zakończenia

B ez w stępu 
i  bez zakoń­

czenia

A 330 74 98 158 68 92 170

B 355 105 108 142 71 114 164

Jak w yn ika  z zestawienia, w idoczna jes t pewna przewaga szkół t y ­
pu B. L iczba prac o układzie  chaotycznym  dochodzi w  szkołach typ u  A  
do 48°/o, a w  szkołach typ u  B do 30%.

W ie le  trudności m a ją  uczniow ie z zachowaniem tró j dzielności u k ła d u  
pracy. Na ogół w  szkołach jednego, ja k  i  drugiego ty p u  dzieci n ie  prze­
strzegają odstępów m yślow ych w  treśc i p racy an i też wyraźnego zazna­
czenia w  układzie  g ra ficznym  wstępu, rozw in ięc ia  tem atu i  zakończenia.

Najczęściej prace są pisane od brzegu do brzegu l in i jk i ,  a je ś li naw et 
są pewne odstępy w  treści, to  n ie  jes t to uw idocznione w  tekście pracy..

S t y l  i  j ę z y k

Od ucznia k l. V I I  wym aga się, aby m yś li swoje w yraża ł poprawnie,, 
zarówno pod względem  treści, ja k  i  fo rm y. W ypow iedzi pisemne na okre­
ślony tem at w  zw iązku z opracowaną le k tu rą  pow inny  być jasno sprecy­
zowane, muszą w ie rn ie  oddawać fa k ty  i  w ydarzen ia  oraz zaw ierać popraw ­
ne sform ułow ania . U czniow ie p o w in n i używać obok zdań pojedynczych 
rów nież i zdań złożonych dwuczłonowych, ‘a naw et i  rów now ażn ików  
zdań. D latego duże znaczenie m ają  ćw iczenia s łownikowe, k tó re  p o w in n y  
być ściśle powiązane z analizą językow ą tekstu lite rackiego, przygoto­
w aniem  sam odzielnych w ypow iedz i ustnych, popraw ian iem  prac domo­
w ych  i  klasowych.

Jak w yn ika  z ana lizy w ypracow ań uczniów, s ty l prac jes t dość różno- 
rodny. Są prace, k tó re  mogą uchodzić n iem a l za w zór dobrego u jęc ia  s ty ­
listycznego, ja k  np. prace uczniów  ze szkoły w  Cetcynie (pow iat tucho lsk i). 
Oto jedna z n ich:

W ypracow an ie

B y ło  to  we w s i na Lube lszczyźnie nad rzeką  B ia łką . Czas a k c ji rozg ryw a  się 
na p rze łom ie  X I X  i  X X  w ie ku . B ohaterem  je s t ch łop Józef Ś lim ak. Ś lim a k  to ch ło p  , 
ś re d n io ro ln y  m a ją c y  10 m orgów  ziem i. Do w s i zaczęli na p ływ ać ko lon iśc i n iem ieccy. 
Za wsze lką cenę ch c ie li k u p ić  z iem ię Ś lim aka, ale ch łop  n ie  sprzedaw ał z iem i. Z  po­
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czą tku  pow odziło  się Ś lim a k o w i dobrze, gdyż ko lo n iśc i k u p o w a li od n iego d ró b  i  a r ty ­
k u ły  żywnościowe. D osta ł także pracę, gd y  budow ano k o le j.

K o lo n iś c i c h c ie li k u p ić  od Ś lim aka  z iem ię na pagórku , aby tam  zbudować 
w ia tra k , Ś lim a k  nie  sprzedał, m im o  że c h c ie li zap łacić za n ią  dobrze. N iem cy ciąg le  
na niego nas taw a li, a k ie d y  nie  ch c ia ł sprzedawać, zaczęli się na n im  mścić. W te dy  
zaczęły się n iepow odzenia Ś lim aka . N iem cy m yś le li, że je ś li odb io rą  m u  pracę p rzy  
ko le i, sk ło n ią  go do ustępstw a, ale się zaw ied li. Ch łop nie  us tą p ił. P óźn ie j u to p ił m u  
się m łodszy syn Stasiek, gdyż b y ł to  ch łop iec uczuciow y, a ko lon iśc i n ie  zapom n ie li 
także i  o ro z ryw ka ch . Chłop iec w s łucha ny  w  ich  śp iew  i  g ran ie  w p a d ł do w ody. 
P óźn ie j „g łu p ia  Zośka”  p o d p a liła  dom. Z  tego w szystk iego zachorow ała żona. Teraz 
k o lo n iśc i znow u zaczęli go nachodzić. B y łb y  się chyba ug ią ł, gdyby  nie  żona. Na łożu 
śm ie rc i z a k lin a ła  go, ażeby z ie m i n ie  sprzedał, bo po śm ie rc i będzie go straszyć. 
Ś lim a k  ch łop  zabobonny —  u w ie rz y ł żonie i  z iem i te j n ie  sprzedał. Chociaż spo tka ło  
go ty le  nieszczęść przez ziem ię, je dn ak  p o ls k ie j z iem i n ie  zaprzedał, m im o  że b y ł 
ch łopem  c iem nym . D ziedzic, chociaż uśw iadom iony, n ie  zaw ahał się sprzedawać 
ziem i.

Ś lim a k  b y ł to  chłop, k tó ry  zadokum entow ał, że w łaśc ic ie lem  p o ls k ie j z iem i jes t 
p o ls k i ch łop, a n ie  n iem ieccy ko lon iśc i.

Na ogół jednak prace uczniów  pod względem s ty lis tyczn ym  są słabe. 
U czniow ie m ają duże trudności z w ypow iadan iem  ¡swych m yś li na p iśm ie  
i  rob ią  to  często w  sposób nieudany. A  oto jeden fragm ent dla ilu s tra c ji:  
„P o tem  Ś lim akow i zm arła  żona i  Ś lim ak ożen ił się z siostrą G rzyba i  da­
le j pracow ał na sw oje j ro li. N iem cy ja k  m u da li p ro je k ty  to on odrzucał 
i  n ie  chcia ł sprzedać sw oje j r o l i “ .

Podstawowym  błędem  jes t zby tn ie  rozbudowanie zdań, co z ko le i 
u tru d n ia  zachowanie ciągłości m yś li i  poprawne je j wyrażanie.

Do najczęściej spotykanych b łędów  należy rozpoczynanie zdań od 
spó jn ików , za im ków  i  p rzy im ków , tak ich  ja k : i, aby, bo, ponieważ, bo­
w iem , np.: „A b y  Ś lim ak ¡sprzedał ziem ię N iem cy daw a li m u ty le , ile  ta 
ziem ia w arta , a Ś lim ak n ie  chciał sprzedać“ .

Często w ystępu je  b rak  um iejętnego stosowania d e k lin a c ji i  koniuga­
c ji, np.: „S taw ia  zacięty opór ko lon is tom “ . „Sprzedać w łasną ziem ię d la  
ko lon is tów “ . „Z w y c ię ż y ł nad ko lon is tam i“ .

W idoczna jest w  dużym  stopniu niepoprawność w  zachowaniu szyku 
w yrazów  w  zdaniu oraz zgodność rządu i przynależności, np.: „Pewnego 
razu po bu rzy  syn jego Stasiek zasłuchany śpiewu N iem ców w p a d ł do 
rzeki, u to p ił się, zaniósł je j do s ta je n k i“ .

S łow n ic tw o uczniów  pozostawia w ie le  do życzenia. Obok w ypraco- 
wań, k tó re  cechuje bogaty język, n iek tó re  są bardzo ubogie. O ubóstw ie 
s łow n ic tw a może świadczyć przec ię tny zasób słów  używ anych przez dziec­
ko. W  w yb ranych  pracach najsłabszych p rzecię tny zasób s łów  w ynosi od 
40— 50, a w  pracach najlepszych od 300— 400. Ta duża dysproporc ja  ma 
sw oją wym owę.

O r t o g r a f i a  i  p r z e s t a n k o w a n i e
W  pracach spotyka się dość dużą liczbę błędów  ortogra ficznych , do­

chodzącą w raz z przestankowaniem  do 30; najniższa liczba błędów —  2, 
przeciętna —  6 b łędów  ortograficznych .

Najw iększa liczba błędów  przypada na użycie w ie lk ich  lite r . Ponad 
50% uczniów  pisze nazw y narodowości w ie lką  lite rą . Część uczniów  nie
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zna p isow n i im ion  w łasnych i  nazw k ra jó w  pisząc np. w y ra z  „Polska 
m ałą lite rą .

Ponad 30% b łędów  dotyczy p isow n i „n ie “  z czasownikam i. Przeciętna 
tych  b łędów  w ynosi 3 —  4, Trzecią grupę błędów  stanow i rz, ż i  ó n ie w y - 
miennego oraz rz  i  h po spółgłoskach.

Około 10% stanow ią b łędy w  zakresie p isow n i w yrazów  z on, om, em.
Pewne trudności m a ją  uczniow ie w  odpow iednim  stosowaniu zm ięk­

czeń lite r , m yląc „ i “  jako  zmiękczenie z kreską zm iękczającą nad lite rą , 
np. „chociaż“ .

Najczęstszym błędem  przestankowania jest n iew łaściw e użycie prze­
cinka. B łąd ten w ynosi do 70% w szystk ich  b łędów  przestankowych. Na 
d rug im  m ie jscu jes t cudzysłów. Uczniowi©  przytaczając czyjeś słowa lub  
cytu jąc pew ien d ia log najczęściej n ie stosują cudzysłowu.

G l o b a l n a  o c e n a  w y p r a c o w a ń  u c z n i ó w

Z ko le i p rzys tąp im y do om ów ienia zasadniczych trudności, na k tó re  
napotyka dziecko w ie jsk ie  p rzy  opracow yw an iu  zagadnienia w  fo rm ie  
wypracow ania , a k tó re  udało nam  się w y k ry ć  p rzy  analiz ie badanych 
prac uczniów. Są one następujące:

1. Większość uczniów  n ie  p o tra fi w yodrębn ić  w  om aw ianym  utw orze 
zasadniczego problem u. P rzyczyną tego stanu rzeczy jes t zby t pow ierz­
chowna analiza utwo-ru, ze zwróceniem  uw ag i ty lk o  na jego treść.

2. B ra k  um ie ję tności pisemnego w ypow iadan ia  się na ściśle okreś­

lony  temat.
3. B rak  ścisłości w  ro zw ija n iu  swych m yśli.
4. N ieudolność w  w yrażan iu  w łasnych sądów i  oceny bohatera czy 

środowiska.
5.. N iedostrzeganie zw iązków  przyczynow o-sku tkow ych m iędzy te ­

matem  w ypracow ania  a fa k ta m i znanym i z treści książki.
6. Częsta bezplanowość p racy oraz b ra k  zachowania określonego je j

uk ładu  graficznego.

R ó ż n i c e  w  p r a c y  s z k ó ł  t y p u  A i B

P rzy  p o r ó w n y w a n i u  poziomu prac szkół typ u  A i B  w idz im y, 
że prace drugiego typ u  szkół przewyższają pierwsze. Prace te cechuje:

1. Swobodniejszy i  popraw nie jszy język.
2. Pełniejsze zrozum ienie i  dostrzeganie zasadniczego problem u 

u tw oru .
3. Łatwość w  w yrażan iu  m yśli.
4. Pewna um iejętność w  w yrażan iu  w łasnych sądów i  w ysuw an iu  

Wniosków.
5. Lepszy uk ład  gra ficzny pracy.
6. Lepsze pod względem  św iatopog lądowym  ujęcie  n iek tó rych  za­

gadnień.
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U w a g i  k o ń c o w e

W  zw iązku  z przedstaw ionym i trudnościam i w ysuw a ją  się następują­
ce postu la ty  w  spraw ie popraw ien ia  poziom u w ypracow ań uczniów.

1. W yrab ian ie  u dzieci od klas na jm łodszych naw yku  czytania do­
b rych , w artościow ych książek z zakresu le k tu ry  obowiązującej i  uzupeł­
n ia jące j.

2. Systematyczne stosowanie ćwiczeń s łow n ikow ych  celem wzboga­
cenia s łow n ika  dziecka oraz kształcenie um ie ję tności skupian ia  uw agi 
ucznia na pew nym  zagadnieniu.

3. W drażanie uczniów, już  od k l. V, do przestrzegania w  w ypow ie ­
dziach określonego planu, w ed ług którego będą w ypow iada li się ustnie, 
a potem  pisemnie. W yrab ian ie  um ie ję tności stopniowego posługiwania się, 
od k l. V, p lanem  tró jd z ie ln ym  p rzy  p isaniu w ypracow ań dom owych 
i  szkolnych.

4. W yrab ian ie  w  k l. V  —  V I I  um ie ję tności zbierania m a te ria łu  do 
określonego zagadnienia, w yp isyw an ia  cyta tów  i  posługiwania się n im i 
w  w ypow iedziach ustnych i  pisemnych.

5. W ykorzystan ie  zajęć cichych na śledzenie w  u tw orze lite ra ck im  
rozw o ju  zagadnienia, zbieranie fa k tó w  ilu s tru ją cych  w ybrane zagadnie­
nie. Dobieranie m ate ria łu  do cha rak te rys tyk i postaci lu b  bohatera u tw o ru .

6. P rzy om aw ian iu  le k tu ry  —  oprócz, zapoznania dzieci z treścią 
u tw o ru  —  staw ianie pewnego określonego zagadnienia dzieciom do roz­
wiązania.

7. Powtarzanie i  u trw a la n ie  m ate ria łu  dotyczącego p rob lem a tyk i po­
znanych u tw o rów  lite rack ich .

8. Zwrócenie uwagi na poprawne używanie przez, dzieci czasów
w  w ypow iedziach ustnych i  pisemnych. Uczniow ie muszą wiedzieć, że 
w  opowiadaniu, a w ięc w  fo rm ie  najczęściej przez n ich  używ anej, posłu­
g iwać się należy czasem przeszłym , a ty lk o  w  specja lnych w ypadkach 
—  teraźnie jszym . t

9. Przestrzeganie zachowywania ustępów m yślow ych (stosowanie 
a linea) i  w  zw iązku z ty m  staw ianie w yraźnych  wym agań dotyczących 
graficznego uk ładu  wypracowania.

P rzy om aw ian iu  trudności w  pracy szkół n iże j zorganizowanych oraz 
w niosków  zm ierzających do polepszenia w yn ikó w  nauczania należy pa­
m iętać o zasadniczych sprawach —  s tru k tu ry  tego typ u  szkół oraz s y -  
s t e m u  p r a c y .

I  dlatego też wszystkie  w n iosk i w ysun ię te  przez nas mogą być p rzy ­
datne ty lk o  w tedy, je ś li tem atem  rozważań stanie się rów nież sam system 
pracy w  szkołach n iżej zorganizowanych.

Bardzo istotna jest sprawa m etod nauczania, k tó re  tu ta j pow inny 
być nieco odmienne, n iż  w  szkołach w yże j zorganizowanych. Sądzę, że 
zachodzi potrzeba podjęcia dyskus ji o szkołach n iżej zorganizowanych
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na ogólny tem at: co należy zrobić, aby podnieść w  ogóle w y n ik i nauczania 
w  szkołach w ie jsk ich , a w  szczególności w  szkołach o klasach łączonych. 
Z powyższego w idać, że n ie  jest dobrze z w y n ik a m i nauczania języka 
polskiego, a przecież troska o należyte zdobycie um ie ję tności w  tym  
zakresie jes t jedną z na jbardz ie j e lem entarnych.

Ostatnio wprowadzone powiększenie liczby  godzin w  p lan ie  nauczania 
w  szkołach o klasach łączonych jes t p ie rw szym  poważnie jszym  k rok iem  
do polepszenia obecnego stanu rzeczy. Następne pow inny  w y jść  z we­
w ną trz  szkoły —  od nauczyciela (polepszenie metod pracy) i  od ucznia 
(skuteczniejsze sposoby uczenia się).

W  końcu trzeba sobie w yraźn ie  postaw ić pytan ie , czy słabe w y n ik i 
nauczania są jakąś n ieun ikn ioną  koniecznością w  klasach łączonych albo 
w  ogóle w  szkołach w ie jskich?

Przecież są szkoły o klasach łączonych, k tó re  m ają  dobre w y n ik i. 
Są szkoły na wsi, k tó re  w  całości lu b  częściowo pracu ją  na dobrym  po­
ziom ie.

B y łoby  bardzo pożądane, aby Ko ledzy m ający dobre osiągnięcia 
d z ie lili się sw ym i doświadczeniam i na łamach naszego czasopisma. Osta­
tn io  ukazała się praca W ik to ra  Szczerby, profesora U n iw e rsy te tu  W a r­
szawskiego, p t. Szkoła na wsi, w  k tó re j I I  rozdzia ł p raw ie  ca ły  poświęcony 
jest prob lem om  dydaktycznym  szkoły w ie jsk ie j. Obszernie om aw ia się 
v/ n ie j sprawę w y n ik ó w  nauczania. B y ło b y  dobrze, aby w  dyskus ji 
uwzględnić rów n ież p rob lem y poruszone w  Szkole na wsi.

M IC H A Ł  D A D L E Z

KRAJOBRAZ W „CHŁOPACH“ REYMONTA

(M ate ria ły  do lekc ji)

K ra job raz  Chłopów  przypom ina nasze m alarstwo pejzażowe na prze­
łom ie  X IX  i X X  w ieku : m alowanie p lam am i ba rw nym i, w ydobyw an ie  
e fektów  św ie tlnych , k tó re  w yw ie ra ją  silne wrażenia na w idzu  obserwu­
jącym  obraz z daleka.

W  pracy swej o Chłopach Reym onta (w rozdziale 8) M a ria  Rzeuska 
słusznie stw ierdza, że są różnice m iędzy obrazem Reymonta, u trzym anym  
w  tonac ji uczuciowej, w idz ianym  przez „zm rużone oczy“ , a opisem w  po­
wieściach Balzaka i Orzeszkowej (s ty l realistyczny). W  pracy te j są jednak 
rozważania na tem at m alowania postaci i  scen, m n ie j zaś jest p rzyk ładów  
z dziedziny pejzażu. K ra job raz  w  powieści Orzeszkowej opisywany jest 
inaczej, n iż u Reymonta, dokładnie, n iem al drobiazgowo: każdy szczegół 
z b liska oglądany, odtw orzony w ie rn ie  (jak  na obrazach M ate jk i).
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W  a rtyku le  ty m  przytoczę dla p rzyk ładu  charakterystyczne fragm en­
ty  opisu kra jobrazów , naw iązując do dzie ł znanych pejzażystów, pod­
kreśla jąc ko lo rys tykę  i  wyrazistość przenośni; poza ty m  wskażę ty lko , 
gdzie należy szukać innych  opisów, podając stronice powieści według 
ostatniego dwutomowego w ydan ia  z roku  1953 (w  opracowaniu Rzeuskiej). 
P ierwszy tom : Jesień i  Z im a, d rug i: W iosna i  La to ; w  nawiasach zazna­
czam stronicę danego tom u i  sym bol po ry  roku  w  skrócie: (J.) Jesień, (Z.) 
Z im a, (W.) Wiosna, (L.) Lato.

M a te ria ł przeznaczony w  zasadzie na jedną lu b  dw ie lekc je  (łącznie 
z po rtre tem  i  obrazem rodzajow ym , podobnie opracowanym ); są to lekcje 
norm alne jesienią lub  powtórzeniowe na wiosnę. Dłuższe, w ybrane fra g ­
m enty tu  cytowane m og łyby być odczytane i  objaśnione na le kc ji, inne, 
wskazane w edług stron ic (tomów), samodzielnie przygotowane przez 
uczniów  w  domu, oczywiście p rzy  uw zględn ien iu  wskazówek nauczyciela, 
w yjaśn ia jących, na co p rzy lektu rze  należałoby zwrócić uwagę i  co pod­
kreślić . Konieczne jest p rzy  tym , oprócz le k tu ry , zachęcanie uczniów  do 
zwiedzania w ystaw  m alarstwa pejzażowego i  notowania osobistych spo­
strzeżeń. N iektóre  zestawienia dotyczą również pewnych podobieństw 
do kra jobrazu Pana Tadeusza i  innych  u tw o ró w  lite rack ich .

Zebrany m ate ria ł uporządkowany jest zgodnie z kom pozycją powieś­
ci: są to k ra job razy  poszczególnych pór roku, opisy w ich rów , chm ur, desz­
czu, śniegu, mrozu, upałów , wschodów, zachodów słońca, burzy, dn i i  no­
cy, pó l i  boru. Z obfitego m ate ria łu  trzeba oczywiście w ybrać na lekcję  
jedyn ie  k ilk a  dłuższych fragm entów  i  po om ów ieniu ich  artystycznych 
w artości wskazać uczniom, ja k  m ają się zapoznać z in n ym i kra jobrazam i 
w  Chłopach, co m ają w ydobyć podczas le k tu ry  domowej.

Cztery po ry  roku  nadają ty tu ł każdemu tom ow i epopei.
K o lo ry t dn i jesiennych —  to w yb lak łe  złoto i  rdzawa czerwień. Bez­

brzeżnie smutne w ieczory jesienne, zadeszczone, k iedy  to  o zm roku „ ja k  
kw ia ty  złote p łonę ły  okna chat, s zk liły  się kałużam i puste drogi, a m okre  
zim no t łu k ło  się o ściany i  po jęk iw a ło  w  sadach“  (J .73); najgorsze to owe 
przenikające szarugi jesienne, dnie w loką  się „p rze g n iłym i smugami św ia­
tła , a noce są czarne, rozchlupotane“  (J. 94). N ie odgranicza Reym ont pór 
roku , nie zamyka ich  w  osobnych ramach. Granice zacierają się, na przed­
polach w re  w a lka  m iędzy jedną a drugą, ja k  np. m iędzy jesienią a zimą.

C udny jest kra jobraz zim ow y, ja k  na obrazach Fałata (Fałat —  m istrz  
w  m alow aniu puchowych p ie rzyn  śniegu o n iebieskawym  ko loryc ie , w  zna­
nych scenach z polowań): przebielone niebo w is ia ło  nisko, śniegi rozście­
la ły  się grubym , puszystym  kożuchem i  leżały, ja k  . okiem  sięgnąć, 
modrawą i  ogłuchłą rów niną; m gliste i  przejęte stężałym i szronami po­
w ie trze  przesłaniało św ia t wszystek n ib y  przędzą... A n i do jrza ł gdzie cha łu­
p y  całej, wszystkie zn iknę ły  pod śniegiem  (por. ośnieżone chaty w  słońcu 
i  w ien iec w ron  na obrazie Chełmońskiego „Spraw a u w ó jta “ ). „K a jś  nie 
kajś ino czern ia ły ściany stodół, k łę b iły  się rude dym y, to szarzały drze-
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Józef C he łm ońsk i —  „S p ra w a  u  w ó jta ”

w in y  pod śniegowym i czapami... Przemglone dale tak się stap ia ły, że ani 
rozeznać było nieba od ziem i, jedne lasy m odrza ły niecoś z b ie li, ja kb y  
tam  chm ura w is ia ła  (Z. 223). Nastró j radosny pogodnego dnia zimowego 
oddaje autor w rażeniam i s łuchow ym i: „psy ja k  oszalałe ta rza ły  się po 
śniegach, szczekały z uciechy, po sta jn iach rża ły  konie, a z obór w y ry ­
w a ły  się przeciągle, tęskne ry k i,  a naw),et ten  śnieg jakoby  radośnie sk rzy ­
p ia ł pod nogami, p łozy sań p iska ły  na tw ardych , w yszlich tow anych dro­
gach“  (Z. 262). P rzy  czytan iu  tych  fragm entów , należy podkreślić b a rw y  
i  zw rócić uwagę na wrażenia słuchowe. Śnieg p ierwszy o później jesieni 
pokryw a wszystko ja kb y  „szaraw ym  przędziwem, albo ty m  pierzem  n ie- 
d a rtym “  (Z. 207).

Porównania bierze Reym ont ty lk o  z dziedziny życia chłopskiego: 
wyobrażenia znane dobrze chłopom i  zrozumiałe. Radosny nastró j, ja k  na 
ślicznym  obrazie im pres jon is ty  Claude Moneta („Śnieg w  A rg e n te u il“ ): 
„w szystko zasłuchało się w  tym  ledwo odczutym  szeleście, w  ty m  locie  
cichym , w  te j białości m artw e j, rozdrganej, opadającej nieustannie“ . 
Śnieg sypie „b y  ta wełna najbielsza, najślicznie jsza“ , sp ływ a rów no „ k ie j  
te w iśniowe k w ia ty “  (Z. 215. 216). Innym  razem snuje się „k łaczastym  
przędziwem “  (w idok przez szyby). Raz jest drobny, suchy „a  ostry k ie j 
kasza“ , in n ym  razem m okry, bo „n im  dotkną ł ziem i, topn ia ł i  grząską 
m łaką p o k ry ł wszystko“  (Z. 345).

Gdzie indzie j znajdziem y obraz stawu pokrytego m odrym  lodem 
(Z. 215). M róz p rze jm u jący w dziera się do Hańczynej chaty: „b ra ł coraz 
tęższy i  k ieby żelaznym i pazuram i ściskał, bo raz w raz trzaska ły deski 
w  szczycie, be lk i pęcznieją potrzaskując, ziąb p rze jm u je  przyciesie dy­
gocące... Cały dom ku rczy ł się a drga ł z z im n icy “  (Z. 241, wrażenia s łu ­
chowe, uosobienia). I  m ły n  ru c h liw y  ulega potężnej sile m rozu: „w oda  le ­
ci z hukiem  spod kół, obrośniętych w  lody, k ieby w  te k ła k i zielone i  zw i-
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te w  długie ko łtu n y “  (Z. 246). W  opisie nocy w ig il i jn e j p iękn ie  m alu je  
R eym ont sadź na drzewach, je j szklane stróżyny i  śniegi polśniewające 
diam entową rosą (Z. 261). Jak na obrazach W ierusza-Kowalskiego, M a i- 
czewskiego i  Chełmońskiego szaleje zadymka, porównana do furkocących, 
b ia łych  wrzecion, do ko tła  przepełnionego b ia łym  w rzą tk iem , do prze­
w ala jące j się b ia łe j ćm y (Z. 352).

Jesienne nastro je  grozy i  n iepoko ju, ja k  w  muzyce G riega (G rota k ró ­
la  gór z „Peer G ynta“ ) i  L iszta  (Rapsodie węgierskie), n a js iln ie j w ystępu ją  
w  opisach w ich rów , porównanych do psów rw ących się z łańcuchów lu b  
do jastrzębi spadających na drzewa: zw iastuny z im y „g ryzą  zagony i  w a r­
czą w  krzewach jako  te psy węszące tro p u “  (Z. 212). W  nocy w ichu ra  od­
p raw ia  diabelskie gody: „ ta k ie  ry k i,  trzaski, łom oty  i  hurkotan ie , ja kb y  
tysiąc wozów pustych przejeżdżało po grudzie“  (Z. 214). Z wiosną, choć 
już  się c iep le j rob i, w ie je  czasem tak, że „jeden  szum niesie się światem, 
a drzewa zdają się z n im  w  jedną stronę lecieć“  (W. 73): p rzypom ina się 
zak lę ty  w  rzeźbie Szymanowskiego skłon w ie rzby  targanej w ichu rą -m u- 
zyką Szopena.

Po Z ie lonych  Św iętach w ia tr  ją ł dmuchać od po łudn ia : „ż y tn ie  pola... 
toczy ły  się skłębione k ie j wody, raz po raz zakolebały się gw ałtow nie , za­
k rę c iły  w ich rem  i  ch lusta ły  ku  drogom i  miedzom, wśród chrzęstu i  trze ­
potów, iż  tworzą się zielone zatoki i  rdzawe sm ugi“  (W. 229): porównanie 
tra w  do wód, ja k  w  Stepach A kerm ańskich. N a js iln ie jsza  w ich u ra  obala 
potężnym  uderzeniem chałupę Stacha i  W eron ik i (W. 82).

Jakież inne, radosne nastro je (jak  w  „D w óch w ia trach “  Tuw im a) bu ­
dzi ruch liw ość w ie trzyka  wiosennego (L. 300) i  jego podmuch łagodny, 
gdy „ździebko przegarn ia ł po drzewinach, ale ta k  m ięciu tko , k ieby te rę ­
ce matczyne g ładz iły  pieściw ie dziecińskie gębusie“  (W. 174 i  175). Jakże 
inaczej zapowiada Reym ont przyjście  upragnionej Zw iesny „z  ju trze n ko ­
wą gębusią, z warkoczam i m odrych w ód“ : ja kb y  obraz —  legenda Sta- 
chiew icza —  „D ziew ica z naręczami kw ia tó w “ ; ów  nasłoneczniony, ba rw ­
n y  pejzaż w iosenny znajdziem y na początku tom u I I  (W. 10). C harak te ry­
styczne jest u  Reym onta person ifikow anie  z jaw isk p rzy rody : dzień 
chm urny „m a ty jas i, ja k  dziewka, k tó re j to posobnie i  śmiech, i  płacz b iją  
do g ło w y “  (W. 55), to znów inny , wesoły „n ib y  ten chłop w yspany“ .

Przenośnie i  porównania bierze Reym ont wciąż z życia i  języka  ch łop­
skiego: w  przedw iośnie id ą  „w y c in k i i  f la g i; deszcz miesza się ze śniegiem  
(Z. 404); czasem dzień je s t „ ja k  psiak u ty t ła n y “ , czasem posępny „ ja k  
w zrok chorego“  (Z. 409); deszcz porów nany raz do grubego ziarna, in n ym  
razem w  porze wiosennej i  le tn ie j m ży „ k ie j przez s ito “  lu b  „rozdzw ania  
się sypkim , n ieustannym  szmerem, zapach b ije  od dróg, zboża, liście, zie­
m ia spieczona, wszystko p ije , rozkoszuje się ożywczym i strugam i; ca ły  
św ia t m ilkn ie , ja kb y  się zasłuchał w  ten trzep io t rosisty, b rzę k liw y “  (L. 300 
i  302 —  w rażenia słuchowe): podobnie, ja k  u  S taffa, k tó ry  n ie  ty lk o  je ­
sienne „o  szyby dzwoniące“  słyszał, ale i  w iosną śpiewające, m ajowe.
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F erdynand Ruszczyć —  „Z ie m ia ”

W  opis skwarnego la ta  wprowadza Reym ont nastroje m a rtw o ty  i  bezru­
chu. Najgorzej przed św. Janem: „S łońce stanęło rozpalone do białości„ 
niebo w is ia ło  b ia ław ym  od pożogi tumanem, żar buchał, k ie j z pieca stra ­
szliwego, najsłabszy w ia te r nie przew ia ł, liście zw is ły  pomdlałe, za m ilk ło  
ptactwo, cienie leżały chude i  k ró tk ie ... W ody błyszczą roztop ionym  szk li­
wem, a tak przejrzyste, że każdy k ie łb  w idn ia ł, każdy kam yk, każdy ra k  
gmerzący się w  prześw ietlonych cieniach brzegów“  (W. 273). Z pasją 
i  dynam iką im presjon istyczną m alu je  Reym ont k łębow isko chm ur w  zna­
nym  fragmencie, obrazującym  początek z im y (Z. 212 i  213); p rzy  czyta­
n iu  tego ustępu należy podkreślić jaskrawość m etafor i  barw  (siwe g rzy ­
w y , zielone k ły , zrudzia łe ścierwa, czerwonawe bajora itp . P rzypom ina ją  
się tu  obrazy Chełmońskiego i Ruszczyea („Z ie m ia “ ). A le  są i  inne (por. 
ks. I I I  i  X I  Pana Tadeusza), ja k  małe, śliczne pe jzażyki S tanisławskiego, 
spokojne, pogodne (W. 168), gdzie niebo lśn i szarym b łęk item  („Bab ie  la ­
to “  Chełmońskiego), a dn i są prze jrzyste : „naw e t dalsze wsie w yn o s iły  
się przed oczyma, a w  zie len i borów okiem  mógł rozeznać żółte pnie sosen, 
białe gzła brzózek i  szare dęby“  (W. 264 podkreślić barw y).

Epopea Reymonta pełna jest słońca, tegoż samego, k tó re  św ieciło nad 
inną epopeą, w ierszem pisaną, 70 la t przedtem. Są to przeważnie obrazy 
im presjonistyczne, wplatane w  tok akc ji dla w yw o łan ia  w rażeń s iln ie jszych,
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w ydobywające efektowne zjaw iska zmienności św ia tła  i  barw y. Wschody 
słońca znaczone czasem k ilkom a  pociągnięciam i p ióra: „ś w it u b ie lił dachy 
i  zgrzebną, szarą p łachtą p rzys łon ił noc, zorze czerw ien iły  czuby drzew  
oszroniałych, w  oknach chałupy zapalały się krw aw e brzaski... Słońce 
wznosi się, z oszroniałych strzech podnoszą się opary, ty lk o  w  cieniach  
leżał jeszcze s iw y mróz, woda poczynała odblyskiwać słońcem“  (J. 32 i  37 
—  zwróć uwagę na przenośnie i  ko lo ry ). W  dn i wesela Jagusi (J. 135) 
kra job raz słoneczny m ien i się sub te lnym i odcieniam i barw  i  blasków 
(siw iejące kałuże, srebrzysta top ie l, lśniące pac io rk i i szkła potrzaskane). 
In n y  obraz to  re fleksy  słońca chwytane przez artystę, obserwującego ja ­
kieś wnętrze (por. u rok  pó łm roku  kościelnego w  obrazie A leksandra G ie­
rym skiego „B a zy lika  św. M arka w  W enecji“ ), podobny opis znajdziem y 
u M ick iew icza w  ks. I I  Pana Tadeusza (słońce w  stodole): sta jn ia, w  k tó ­
re j um ie ra ł Kuba, „tonę ła  w  m ętnej kurzaw ie brzasków, że już  kon tu ry  
kon i ję ły  się wycinać, a d rab iny pod okienkam i n iby  żebra p rześw ityw a­
ły  pod św ia tło “  (J. 191).

Z im ow y, późny wschód czerwonego słońca porównany jest do kadzi 
roztopionego żelaza, z k tó re j b iją  smoliste, czarne dym y (Z. 211), bogac­
tw em  efektów  św ie tlnych  w yróżn ia  się opis św itu  w  dzień popielcowy 
(Z. 395). Z początkiem  w iosny ja w i się pe łny obraz wschodu słońca: niebo 
rozjaśnia się „k ie j ta p łachta m odrawa“ , m g ły  „ ja k  m leko wzburzone“
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zalewają pola, potem snują się ja k  „d y m y  kadzielne , gw iazdy gasną 
„ k ie j oczy śpiączką zmorzone“ , staw y migocą „poś lep lym i lus tram i , bo ry  
w yras ta ją  „czarną obręczą“ . Wreszcie pokazało się słońce, „w ych y la ło  się 
z przepaści, k ieby tę ogromną, złocistą patynę w ynos iły  boże n iew idzia lne  
ręce i  rozpoczynało ofiarę dn ia“  (W. 7 i  8 podkreśl przenośnie). Oto 
dokładny, p lastyczny obraz budzenia się słońca, ja k  w  ks. X I  Pana Ta­
deusza; n iby  hym n pochwalny na cześć w iosny w  dn iu  pow ro tu  A ga ty  
do wsi. Porównania pow tarza ją  się n ieraz: niebo o wschodzie to „z lo ty  
baldach nad m onstrancją“ , słońce to „p ta k  z łoc is ty“ , dn i żniwne to „z ło ­
ciste szprychy słońca“  (W. 26. L . 315, L . 513). Różn§ są porank i słonecz­
ne: czasem docierają ty lk o  w rażenia słuchowe, najczęściej w  chm urne, 
m gliste  św itan ia  (por. ks. V I  Pana Tadeusza, w . 49), gdzie indz ie j św ia t 
pokryw a się „sinawą modrością k ie j ś liw a  do jrza ła“  (W. 269). Zachody 
słońca: ja k  w  Panu Tadeuszu (ks. I) przetacza się jesienne słońce na za­
chód, rozżarzone biegiem  czerw ieni się ko łem  ogrom nym  i  zsuwa się za 
lasy, „m ro k  przygasał, ogarniał, t łu m ił barw y, że ty lk o  czuby drzew, w ie ­
że i  dachy kościoła gorzały p łom ien iam i“  (J. 15). Zm ierzch przed w a lką  
A n tka  z ojcem porównany jest do pop io łu  rudawego zarzewia (J. 157). 
W  zim ie, ja k  na obrazach W yw iórskiego, „czerwone zorze roz lew a ły  się 
po niebie k rw a w ym i zatokam i, że śniegi gorzeć się zdawały, ja kb y  zarze­
w iem  posypane“  (Z. 269). Na W ielkanoc tak  się roz la ły  szeroko, „że z pól 
nieba stanęło w  krw aw ych  ogniach, w ody się krw aw o z a tliły  i  szyby roz­
gorza ły“  (W. 110 i  111): ładunek wzruszenia nastrojowego bardzo mocny 
w  barwach, ja k  u Słowackiego. W iele tu  w p la tanych  w  to k  akc ji b łysków  
słonecznych. Czasem dłużej rozkoszuje się Reym ont opisem: zachód już  
nadchodził, niebo się wyniesło, ja kb y  wzdym ając się w  rozzłoconą, szkla­
ną banię, że ino k ilk a  chm ur przesiąkłych czerw ienią m dla ło  w  s inych  
wysokościach, słońce nad boram i zawisło, w  zie lonych poszyciach roz­
trząsały się brzaski złotawe... i  cały bór w  ogniach stanął i  k rw aw ych  d y ­
mach, że ty lk o  m iejscam i m rok i zalegały, a i  to jeszcze prześw ietlone  
gdzieniegdzie ty m  dżdżem słonecznym“  (W. 183 —  podkreśl barw y). 
Gdzie indzie j za tok i zórz są porównane do porozryw anych m row isk  (W. 
234). Po burzy w iosennej w ysuwa się zza chm ur czerwona, p łom ienista  
ku la : „go rza ły  kałuże po drogach, p a liły  się spienione w ody“  (W. 240). 
W  m alarstw ie  im presjon istycznym  nieraz w id z im y  owe odblaski słoneczne, 
grające na wodzie tęczą barw , zwłaszcza u A leksandra G ierym skiego 
(srebrzyste w  „P iaskarzach“ , w yb lak łe  złoto w  „Św ięcie T rąbek“ ) oraz 
u Pankiewicza (jasny seledyn nieba i  blask w ody ciemnozielonej —  „P a rk  
w  D ubo ju “ ). O w ieczornej porze wraca z pastw isk byd ło : „w  zaczerwie­
n ionych tum anach kurzu  chw ia ły  się rogate łb y  i  sk łęb ia ly  się owce (por. 
znane obrazy W yczółkowskiego). W  trzech opisach burzy znajdziem y znów 
charakterystyczne cechy s ty lu  reym ontow ego: w  pierw szym  (W. 239) roz­
maitość zabarw ień i  przenośni (granatowe p łachty, rude tum any, pośm ia­
ła  wątroba); w  d rug im  (L. 419) słońce rozlewa się „k ie b y  żó łtko w  piasku
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a błyskaw ice migocą, ja k  „ogniste postronk i“  (por. ks. X  Pana Tadeusza 
i  „B u rza “  Chełmońskiego); w  trzecim  po wyśw ieceniu Jagny (L. 511) znów 
powtarzane przenośnie ( „k o łtu n y  m iedziano-granatowych chm ur“ ).

E fe k ty  św ie tlnych  z jaw isk  z nagła roz ryw a ją  bieg powieści lu b  też 
łagodnie w lew a ją  się w  szumiącą życiem  rzekę wspania łe j epopei.

Jak Rapacki w  pejzażach wiosennych, m a lu je  Reym ont słoneczny 
dzień przedw iośnia: drogi, „ ja k b y  z topionego z ło ta“ , lody  „ ja k o  ta misa 
cynowa“ , pola czarne, m artw e, a śniegi „ k ie j p łó tna rozciągnięte do b lichu “
(Z. 407). Po zachodzie słońca sypie „m ro k  m odraw y“  (kopanie k a r to f li,  
znany obraz M ille ta  „A nge lus“ ).

Noce w  różnych porach roku  odmienne budzą nastroje. K ie d y  B o ry - 
na rozm yśla nad ożenkiem z Jagną, jest jesienna, pogodna noc: „gw iazdy  
srebrną rosą pob łysk iw a ły , psy poszczekiwały, spoza drzew m ży ły  się 
słabe św ia te łka  (por. „N o c “  M aksym iliana  G ierym skiego: w  pó łjaśn i to ­
nów, z księżycem chm uram i przyćm ionym , z św ia te łkam i w  okienkach 
chat) ...Wody leżały cicho i  lś n iły  się czarniawo, pobrzeżne drzewa rzu ­
ca ły na ta flę  czarne cienie, a w  pośrodku stawu odb ija ły  się gw iazdy n ib y  
w  zw ierciad le  stalowym ... Księżyc posrebrzał czuby drzew  i  sial przez 
gałęzie św ia tło  na staw “  (J. 29.). Czasem przypom ną się nam znane 
określenia św ia tła  księżycowego: „węże pó łko lis to  sunące w  cichości“
(J. 182 —  por. Pan Tadeusz ks. V I I I ) ,  czasem nastro je podobne (izba Bo- 
ry n y  w  czasie wesela w  poświacie miesięcznej —  J. 182 —  por. Wesele 
W yspiańskiego). K ie d y  H anka szuka w  zim ie pracy, otacza ją  „noc cicha, 
mroźna, granatowa, osypana gw iazdam i jakoby ty m  piaskiem  srebrnym , 
drzewa sta ły  bez ruchu  pochylone pod ciężarem śniegów, n ib y  białe cie­
nie w idm , n iby  stężałe opary“  (Z. 237 —  podkreśl przenośnie).

W  Chłopach, podobnie ja k  w  Panu Tadeuszu, znajdziem y rów nież • 
opisy stawu, pó l i  lasów, ale n ie ty lk o  słońcem ośw ietlone: staw o jesien­
nej porze, pola w  czas później w iosny, bór w  złocie jesieni, w  b ie li śnie­
gów, w  nagrzanej, wonnej szacie le tn ie j. Cudnie w yg ląda staw o zacho­
dzie słońca: „n a  wodzie czyn iły  się z lo to-purpurow e tęcze i  płom ienne  
kaliska, przez które  n ib y  białe chm urk i, p rzep ływ a ły  z gęgotem gęsij 
rozlewając dziobam i sznury k rw aw ych  pereł... Ś w iec iły  zorze łunam i za­
krzep łe j k rw i i  ostygłego zło ta  i  posypyw ały staw ja kb y  py łem  m iedzia­
nym , że w ody d rga ły  rdzawą łuską“  (J. 21 i  22 —  przenośnie, barw y, por. 
A leksander G ie rym ski). Jak na początku Pana Tadeusza Reym ont opisuje 
w yg ląd  pó l: bu jne żyta „gm era ly  rdzaw ym i w is io ram i, czarniawe jęcz- 
miona polśn iew aly, k ie j woda głęboka, zaś jasnozielone owce, przerosle  
żółtą ognichą, p ła w iły  się trzepo tliw ie  w  pow ie trzu “ ... (a dalej koniczyna, 
ja k  okrw aw iona chusta niebieskie ln y  ja k  „oczy dziecińskie“  —  L . 293).
T u  również trzeba zwrócić uwagę na rozmaitość barw , podobnie ja k  
w  opisie pó l kw ie tn ych  w  dzień P io tra  i  Paw ła (L. 316 —  szczegółowym, 
ja k  u Orzeszkowej w  Nad Niemnem).

Są w  Chłopach trz y  opisy boru : wszędzie powtarza się ep ickie : bór
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by ł ogromny, stary, ty lk o  inaczej wygląda o różnych porach roku : jesie- 
n ią  „Sama sosna praw ie, często dąb rosochaty, s iw y ze starości, czasem 
brzozy w  b ia łych koszulach, z rozp lec ionym i warkoczam i żó łtym i, że to. 
ju ż  jesień była... W te j gęstwie słońce pełzało n ib y  złote pa jąk i po mchach 
zie lonych, zrudz ia łych  paprociach“  (J. 38).

A  w  zim ie? Sosny porównane są do „s lupów  z opleśnia łej m iedzi, ma- 
jączących w  m roku  szaro-zielonych sklepień“ , żółte tro c in y  nazwane są 
„żałosną k rw ią  lasu“  (Z. 349 i  350), podobnie, ja k  w  trzecim  opisie czerwo­
ne jagody —  to  stężałe „k ro p le  k rw i“  (L. 447).

W  ogóle porównania u Reymonta są bardzo wyraziste, jasne, brane 
z życia codziennego wsi, zrozum iałe dla chłopów: śnieg to przędziwo, p ie ­
rze, kasza, k w ia t w iśn iow y; zadymka —  bia łe wrzeciona, koc io ł w rzą tku ; 
w ic h ry  to  psy walczące lub  b y k i rozjuszone, a łagodne pow iew y, ja k  m a t­
czyne ręce lu b  „c a lu n k i“ ; chm ury to ścierwa, bajora, k iedy  indz ie j zaś 
stada gęsi; zm ierzch to pop ió ł rdzaw y; b łyskaw ice, jak- ogniste postronki. 
A  słońce? Porównania powtarzane: patyna, m onstrancja, hostia, gdzie in ­
dziej złociste szprychy lu b  złote pa jąk i; niebo ja k  p łó tno na b ie ln ikach. 
Charakterystyczne są porównania z jaw isk p rzyrody do ludz i: w iosna to 
dziewczyna „z  ju trzenkow ą gębusią“ , dzień chm urny ja k  dziewka, k tóra  
„m a ty ja s i“ , brzoza ma b ia łą  koszulę i  żółte warkocze.

Zbliżen ie człow ieka do p rzyrody (por. Placówka  Prusa) n ie jednokro t­
n ie  przez Reym onta akcentowane. Dzieci naiwne w ierzą w  baśni (jak  
i  starsi), „z  dufnością i  trw ogą p rzyw ie ra ją  do pyska k row y i  daremnie  
czekają słowa człowieczego oćl byd lą t“ . Szymek Pacześ z m iłością prze­
m aw ia do ziem i, wyważając kam ień, w yc ina jąc krze ta rn in y  ( „ mojaś ty , 
moja, poczekaj ździebko sieroto, dogodzę c i“ ). Tak samo B y lica  radośnie 

•  gw arzy z drzewem, któ re  zniesiono pod nową chałupę Stacha, gładząc 
m iłosnym i rękam i żółtą korę sosny ( „ i  ty  chudziaczko“ ). B oryna przed 
zgonem „s łyszy  trw ożny szept zbóż, trzęsące się od płaczu jęczm iona i  ro - 
sisty grad łzaw y żyta i  ogrom ny głos ziem i, która  chw yciła  go za nogi, 
ja kb y  nie chcąc puścić z tego św iata“ . Syn 'jego A n tek  rozum ie też mowę 
ziem i, gwarzy z p takam i i  zbożami (jak  Ś lim ak): „zdawało m u się, ja kb y  
z ty m  w ia trem  przew ala ł się po zbożach, polśniewal w ilgo tną  ru n ią  traw , 
ja kb y  się toczył strum ien iem  po piachach, to ja kb y  z p takam i lec ia ł kajś 
wysoko, to ja kb y  się stał szumem pól i  pędem wszelakiego rostu “ .

Opisy p rzyrody w  Chłopach rozsiane są wszędzie, czasem nieznacz­
n ie  w  toku  a kc ji narysowane k ilkom a  pociągnięciam i p ióra, czasem d łuż­
sze, wprowadzające w  nową fazę rozw o ju  akc ji, najczęściej z początkiem 
nowego tom u czy nowej pory  roku.

M a te ria ł is to tn ie  bogaty, trudno  nieraz zdecydować, co w ybrać, k tó ry  
fragm ent przeczytać i  dokładnie przeanalizować. A r ty k u ł może być pew ­
ną próbą pomocy, po pierwsze dlatego, że daje m ate ria ł i  wskazówki do 
le k tu ry , po drugie —  zwraca uwagę na konieczność w iązania nauczania 
lite ra tu ry  z h is to rią  sztuki.
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R O X A N A  S IN IE L N IK O F F

GRAMATYKA HISTORYCZNA W SZKOLE
(Opracowanie językowe wiersza Słoty „O zachowaniu się przy stole“)

Tematem mego a r ty k u łu  jest analiza językow a w iersza S ło ty O za­
chow aniu  się p rzy  stole. Zan im  jednak do tego przystąpię, chcia łabym  
zacząć od pew nych uwag ogólnych dotyczących re a lizac ji program u ję zy ­
kowego w  klasie  IX . P rogram  ten, ja k  w iadomo, obe jm uje  pewne w yb ra ­
ne zagadnienia z g ra m a tyk i h is toryczne j. W ydaje się, że om ów ienie w ię k ­
szości tych  zagadnień pow inno przypaść na początek roku, na czas prze­
rab ian ia  najwcześnie jszych zabytków  naszego języka. Za ta k im  
rozłożeniem  m a te ria łu  gramatycznego przem aw ia k ilk a  względów.

1. N a jła tw ie j obserwować różnice fonetyczne, fle ksy jn e  czy leksy­
ka lne  na na jstarszym  m ateria le , gdyż jes t ich  w tedy  oczywiście na jw ięce j 
i  są na jbardz ie j jaskrawe.

2. W ie le  charakterystycznych dla języka polskiego procesów fone­
tycznych , np. przegłos i  w oka lizacja  je rów , dokonało się jeszcze w  okre­
sie przedpiśm iennym  i  chociaż ślady ich  są doskonale w idoczne i  we 
współczesnej polszczyźnie, to jednak lep ie j obserwować je  na n a js ta r­
szych zabytkach, gdzie zachowane są jeszcze i  te  fo rm y, k tó re  z b iegiem  
•czasu u leg ły  różnym  późnie jszym  zm ianom. M am  tu  na m yś li upodobnie­
n ia  fonetyczne czy też w yrów nan ia  analogiczne, zacierające p ie rw otne  
różnice m iędzy poszczególnym i fo rm am i.

3. O m awiając zagadnienia h is toryczno-językow e w  ciągu całego ro ­
ku , m am y na celu pokazanie przede w szystk im  stałego rozw o ju  naszego 
języka  i  tych  zm ian, k tó re  się w  n im  dokonyw a ły. D latego też, żeby zro­
zum ieć, na czym polega w span ia ły  ro z k w it polszczyzny w  okresie O dro­
dzenia, m usim y m ieć jak ieś pojęcie o tym , ja k i b y ł ten ję zyk  w  czasach 
średniowiecza. Inaczej m łodzież n igdy  n ie  oceni należycie ani osiągnięć 
poe tów  i  p isarzy renesansowych, ani n ie  zrozumie, na czym  polegał w e­
w nę trzny , s tru k tu ra ln y  rozw ój języka  polskiego w  te j epoce.

4. Jest jeszcze jeden w zgląd p rzem aw ia jący za tym , żeby zagadnie­
n ia  h is toryczno-językow e omawiać przede w szystk im  w  zw iązku z l i te ra ­
tu rą  średniowieczną. M am  tu  na m yś li fak t, że u tw o ry  średniowieczne, 
ja ko  dosyć p rym ityw n e , nastręczają o w ie le  m n ie j p rob lem ów  lite rack ich , 
n iż  twórczość okresów następnych, a ty m  sam ym  pozostaw iają w ięcej 
czasu na om ów ienie spraw  gram atycznych. Oczywiście, n ie  chodzi tu  o to, 
żeby na początku ro ku  szkolnego „za ła tw ić  się z g ram a tyką “  i  w ięcej do 
n ie j n ie  wracać, lecz o to, żeby w  ty m  czasie om ów ić p rzyn a jm n ie j wszyst­
k ie  p rob lem y fonetyczne i  większość zagadnień fle ksy jnych , a potem  ju ż  
ty lk o  do n ich  naw iązywać, pokazując, ja k ie  zm iany dokona ły się w  g ło - 
•sowni czy odm ianie w yrazów  w  późniejszych okresach rozw o ju  języka.
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Po tych  uwagach prze jdz iem y do ana lizy tekstu. Ażeby u ła tw ić  czy­
te ln ik o w i śledzenie om aw ianych zagadnień przytaczam y poniżej w iersz 
S ło ty  w  ta k ie j postaci, w  ja k ie j zna jdu je  się on w  W ypisach z lite ra tu ry  
d la  k lasy IX  i  w  ja k ie j dostępny jes t d la  uczniów  szkoły średniej.

1 Gospodnie! Da m i to  w iedzieć,
B ych  m óg ł o tem  czso pow iedzieć,
0  ch lebow em  stole.
Z ga rn ie  na się w s zy tko  pole:

5 Czso w  stodole i  tobole,
Czsole się na n iw ie  zwięże,
T o  w szys tko  na stole lęże.
P rzetoć s tó ł w ie l ik i  św ieboda:
S ta je  na n im  p iw o  i  woda,

10 I  k  tem u  m ięso i  ch leb
1 w ie le  jin y c h  potrzeb,
P od ług dosta tka  tego,
K to le  może dostać czego.
Z  ju tra  w ie s io ł n ik t  n ie  będzie,

15 A liż  gdy za sto łem  siędzie,
Toż wszego m yś len ia  zbędzie;
A  m a z po ko jem  sieść,
A  p rzy te m  się m a najeść.
A  m nog i idz ie  za stół,

20 S iędzie za n im  ja k o  w o ł,
Jakoby w  z iem ię w e tk n ą ł ko ł;
N ie  m a ta le rza  k a rm ie n iu  swem u, 
Eżby j i  u k ro ił  d rug iem u,
A  g ra b i się w  m isę przód,

25 Iż  m u  m iedźw no, ja ko  m iód  —  
B ogda j m u  zaleg ł usta w rzód !
A  je  z m nogą tw a rzą  cudną,
A  będzie m ieć rękę  b rudną,
A n a  też m a k  n ie m u  rzecz ob łudną. 

30 A  pe łną  m isę na d ro b i 
Jako on, co m o tyką  rob i.
Sięga w  ¡misę p rze drugiego,
S zuka ję  kęsa lubego,
N iedosto jen  n ic  dobrego.

33 U k ra w a j często a m ało,
A  jedz, by leć się jedno  chcia ło !
A n o  w ż d y  w idzą , gdzie czsny siedzi: 
K a żd y  j i  s ługa naw iedz i,
W szy tko  jego dobre spraw ia ,

40 Lepsze m is y  przedeń staw ia,
M nodzy  na tem  n ic  n ie  dadzą, 
S iędzie, gdzie go n ie  posadzą;
Chce się sam posadzić wysze j,
Potem  siędzie w ie lm i n iże j,

45 M no g i jeszcze przed d ź w irz m i będzie,

Czso na jego m iasto  siędzie,
A n  m u  m a przez dz ięk i w stać;
L e p ie j by  tego niechać. (...)
P anny, na to  się trzym a jc ie ,

50 M a łe  kęsy przed się k ra jc ie !
Tako  panna, ja ko  pani,
M a to  w iedzieć, czso się gani;
Lecz ry ce rz  albo panosza 
Czci żeńską tw a rz : toć przysłusza. 

65 Czso masz na stole lepszego przed
sobą,

Czci ją , iż b y  ży ła  z tobą.
B o  k toć  je  chce sobie zachować, 
Będą j i  w s z y tk i m iłow a ć  
I  k ro m ie  oczu dziękować. (...)

60 Boć jes t ko rona  czsna pan i;
Przepaść b y  m u, k to  ją  gani,
O t M a tk i Boże tę  moc m ają,
Iż  p rze c iw  j im  książęta w s ta ją  
I  w ie lik ą  j im  chw a łę  dają.

65 Boć pa n ia m i s to ji w iesie le ,
Jego jes t na św iecie w ie le ;.
I  o t n ich  w szy tkę  dobroć m am y, 
Jedno na to sam i dba jm y.
I  toś są ź li, co j im  szkodzą,

20 B o nas k u  w szej czci przyw odzą.
K to  n ie  w ie , przecz by  to by ło ,
Ja m u  pow iem , ać m u  m iło :
K to k o li czsną m atkę  ma,
S n ie j w szy tkę  cześć o trzym a.

75 Prze nię  m u  n ik t  n ie  nagani;
Tęć ma moc każda czsna pani, 
P rzetoż je  nam  c h w a lić  słusza,
W  k ie m  jeść k o l i dobra dusza. 
K to k o li czci żeńską tw a rz ,

80 M a tko  Boża j i  ty m  odarz:
P rz y m i j i  za sługę swego,
Schow a j grzecha śm iertnego 
I  też skończenia nagłego.
P rzym ic ie  to  pow iedan ie  

85 P rze waszę cześć, panny, panie!
Też, m iły  G ospodnie m oj,
S ło ta , grzeszny sługa tw ó j,
P ros i za to  tw e j m iłośc i,
U d z ie l nam  wszem  sw ej radości!

A m e n .
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P rzy  om aw ian iu  teks tu  należy zw rócić uwagę na k ilk a  momentów.
1. Po pierwsze m łodzież pow inna dokładn ie zrozum ieć tekst, n ie  t y l ­

ko  treść, ale każdy w yraz, wszystkie  z w ro ty  i  wyrażenia. Często zdarza się, 
że ktoś bez tru d u  rozum ie treść przem ów ienia czy czytany tekst ro sy jsk i 
lu b  czeski, ale n ie  p o tra fi go dokładn ie przetłum aczyć, n ie  p o tra fi każdego 
słowa lub  zw ro tu  zastąpić odpow iednim  polskim . Podobnie jest z tekstem  
staropolskim . U czniow ie po p rzeczytan iu  jakiegoś u tw o ru  średniow iecz­
nego będą doskonale w iedz ie li, o co au to row i chodzi, ale n ie  wszystkie w y ­
razy  będą dla n ich  zrozum iałe, n ie  w szystkie  fo rm y  dostatecznie w y ra z i­
ste. D latego też każdy u tw ó r podany w  w ypisach szkolnych jest opatrzony 
p rzyp isam i w y ja śn ia ją cym i n iezrozum ia łe  m iejsca w  tekście. M im o to  
m yślę, że celowe by łoby  tu  ćwiczenie polegające na „przetłumaczeniu“ 
średniowiecznego u tw o ru  na język  dzisiejszy. Ćwiczenie tak ie  daje po­
dw ó jne  korzyści: po pierwsze —  ca ły  tekst jes t na pewno w tedy  zupełn ie 
jasny, po drug ie  doskonale sta ją  się w idoczne w szystkie  różnice m iędzy 
polszczyzną średniowieczną a dzisiejszą. Oczywiście, w ysta rczy piśm ienne 
przetłum aczenie jednego spośród zna jdu jących  się w  wypisach fragm en­
tów.

2. D ru g i m om ent to pow tórzenie na jw ażn ie jszych w iadomości gra­
m atycznych z poprzednie j le k c ji —  pokazanie na in n ym  m ateria le  tych  
samych zagadnień.

D a jm y  na to, że p rzy  Bogurodzicy  om ów iliśm y, tak  ja k  to propono­
w ałam  w  poprzedn im  a rtyku le , z fo n e ty k i —  przegłos, a z f le k s ji —  roz- 
kaźn ik  staropolski. W  ta k im  razie analizu jąc w iersz S ło ty  trzeba koniecz­
n ie  zatrzym ać się na tych  dwóch zagadnieniach.

Zaczniem y od przegłosu, ponieważ w  ty m  w ypadku  pow tórzenie bę­
dzie jednocześnie wstępem do głównego tem atu le kc ji, ja k im  ma być 
w oka lizacja  je ró w  (w yjaśn ien ie  pochodzenia tzw . e ruchomego).

Można tu  polecić m łodzieży w yszukanie tak ich  fo rm , w  k tó rych  ‘e 
w  w yrazach pokrew nych  w ym ien ia  się w  ‘a lu b  ‘o.

Np. w iersz 1 w iedzieć || wiadomość,
„  2 pow iedzieć || powiadać,
„  17 sieść || siadać,
„  25 m iedźwno || m iodowy.

Następnie należy zw rócić uwagę na form ę powiedanie, k tó ra  b rzm i 
obecnie powiadanie, i  w yjaśn ić, że dzisiejsza postać tego w yrazu  jes t h i­
s torycznie uzasadniona, bo b y ły  tu  w a ru n k i do- dokonania się przegłosu. 
W yrazy powiedanie, powiedać is tn ia ły  dosyć długo obok fo rm  powiadanie,, 
powiadać, aż z biegiem  czasu w ysz ły  z użycia.

Ciekawe są rów nież w yra zy  wiesiele  i  w ies io l z zachowaną jeszcze' 
w łaściw ą ję zyko w i polskiem u m iękkością w ‘ i  ś przed e. Spółgłoski te 
później, pod w p ływ e m  języka  czeskiego, u le g ły  s tw ardn ien iu . Oboczność 
fonetyczna ‘e || ‘o w  tych  dwóch w yrazach została w yw o łana przegłosem, 
obecna oboczność w  w yrazach wesele i  wesoły  (e || o po tw a rde j spółgłosce)
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n ie  tłum aczy się z p u n k tu  w idzenia po lsk ich  zm ian fonetycznych. Dawna 
postać dochowała się do dziś w  nazw isku W iesiołek.

3. Po pow tórzen iu  przerobionego m a te ria łu  z fo n e tyk i p rzys tąp im y 
do om ów ienia nowego zagadnienia z te j dziedziny. Będzie n im  w o k a li-  
zacja i  zan ik  je ró w  oraz związane z ty m  w zdłużenie zastępcze. W ybra łam  
ten  tem at dlatego, że w  w ierszu O zachowaniu się p rzy  stole je s t szczegól­
n ie  dużo p rzyk ładów  mogących z ilus trow ać w ym ien ione  procesy fone­
tyczne.

W yszuka jm y w  tekście wszystkie  w y ra zy  zaw ierające ten sam rdzeń
co rzeczownik cześć i w y ja ś n ijm y  w ybrane  fo rm y.

w iersz 37 czsny =  cny
JJ 54 czci =  czci, czas teraźnie jszy 3 os. lp.
?? 56 czci =  czcij, rozkaźn ik  2 os. lp.
) 1 60 czsna =  cna
5? 70 czci =  czci, ce low n ik  od cześć
>> 73 czsną =  cną
>> 74 cześć
łf 76 czsna =  cna
}J 79 czci =  czci, czas teraźnie jszy 3 os. lp.

Rdzeń w ystępu je  tu  w  następujących form ach obocznych:

cześć —  cześć 
czci —  czć 
czsny —  czs

Jedną z zasadniczych różnic, k tó re  tu  w idz im y, jes t w ystępowanie e 
w  pierwszej fo rm ie  i  b rak  tego e w  form ach obocznych.

Z  e ruchom ym , czy li inaczej —  z ilościow ą w ym ianą  e m łodzież spo­
tka ła  się ju ż  np. p rzy  odm ianie rzeczowników .

M. sen, pies, len 
D. snu, psa, ln u

Oboczności te są spowodowane tym , że na m ie jscu e i  na m ie jscu zera 
m orfologicznego b y ł k iedyś je r, k tó ry  zna jdow a ł się w  pozyc ji mocnej lub  
słabej. Pozycja mocna by ła  w tedy, k ie d y  w  w yraz ie  w ystępow ał jeszcze 
jeden je r  na końcu, słaba —  gdy w  następnej sylabie by ła  pełna samo­
głoska.

M. sen <  STjn-b 
D. snu <  s i n u

W  okresie w o ka liza c ji je rów , je ry  mocne zw oka lizow a ły  się, słabe 
u le g ły  zan ikow i.

A  w ięc w łaśc iw ie  oboczność e || o jes t w yw o łana tym , że półsamogłos- 
ka albo by ła  w  pozyc ji mocnej i  przechodziła w  e, albo b y ła  w  pozyc ji 
s łabej i  u legała zan ikow i.

Oboczność rdzenia występującego w  w yraz ie  cześć też w yw o łana  jes t
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wokaHzacja lub  zan ik iem  je rów . P rzypa trzm y się n a jp ie rw  obocznym 
rdzeniom , w ystępu jącym  w  odm ianie rzeczownika cześć.

M. czbstb >  cześć 
D. czbsti >  czści >  czci

Jak w idz im y, m iędzy m ianow n ik iem  a dopełniaczem zachodzą dosyć 
uze różnice. P rzyczyną tych  różn ic jes t w łaśnie to, że w  jednym  w ypadku  

je r  przeszedł w  e, a w  d rug im  zaginął. W  m ianow n iku  je r  dał e i  stąd fo r-  
m a czesc, w  dopełniaczu natom iast na skutek zan iku  je ru  zna lazły się obok 
siebie az trz y  spółgłoski, co b y ło  dosyć trudne  do w ym ów ien ia  i  dlatego 
cała ta grupa u leg ła  uproszczeniu, dając w  rezultacie  fo rm ę czci

P rzym io tn ik  czsny w  te j postaci, w  ja k ie j w ystępu je  w  w ierszu S ło ty  
w iąże się jeszcze w  naszym poczuciu ję zykow ym  z w yrazem  cześć. P ie r­
w o tn ie  b rzm ia ł on czstny, (por. ras. Hecm uii) i  w tedy w ięź z resztą w y ­
razów  te j rodz iny  by ła  o w ie le  siln ie jsza. Obecnie na skutek zm ian 'fone ­
tycznych, ja k ie  w  m m  zaszły, ogół m ów iących nie łączy ju ż  fo rm  cześć 
i  cny czy też cześć i  cnota. W yrazy  te, chociaż h is to ryczn ie  bardzo b lisk ie  
sobie, bo zaw ierające ten sam rdzeń, teraz zaczęły żyć ju ż  w łasnym  ży ­
ciem  P ierw szym  k ro k ie m  w  k ie ru n ku  rozejścia się tych  fo rm  by ło  w ła ­
śnie to, ze je r  w  jednym  w ypadku  przeszedł w  e, a w  d ru g im  zaginął 

. f  ° Zna ^  zastanowić się, czy w a rto  w oka lizację  i  zan ik je ró w  ilu s tro ­
wać ta k im  bądź co bądź tru d n y m  przykładem , czy n ie  lep ie j poprzestać 
na prostych przyk ładach typ u  pies || psa. W ydaje  m i się, że w arto . W yrazy 
zaw ierające om ow iony w yże j rdzeń pow tarza ją  się aż dziew ięć razy 
w  tekście przerabianego w iersza i  to zarówno w  postaci dzisiejszej, ja k  
i  w  form ach różniących się pod względem  fle k s y jn y m  i  fonetycznym  od 
współczesnych a ty m  sam ym  zw racają na siebie uwagę i  w ym agają  w y - 
1 " “ ™ '  Sk° r0  W  będziem y m 6w ić  0 ty m , *  w  
czesc jes t ten sam rdzeń, to p rzy  okaz ji możemy rów n ież  powiedzieć, d la ­

czego ten rdzeń mą raz taką, a raz inną postać. M am  wrażenie, że szcze­
gółowe i  m oż liw ie  wszechstronne om ów ienie n ie w ie lu  w yrazów  jest zawsze 
bardzie j korzystne, mz pobieżne po traktow an ie  w iększej liczby  p rzyk ła - 

ow. Jeżeli p o tra fim y  przekonyw ająco związać prob lem  w oka lizam i je ­
ró w  z h is to rią  om aw ianej rodz iny  w yrazow e j, to na pewno m łodzież 
¿atwiej go sobie zapamięta.

A  oto d ru g i p rzyk ład  ilu s tru ją c y  to samo zagadnienie. W  tekście w ie r-  
za  ̂zac owaniu się p rzy  stole t rz y  razy  pow tarza się p rzy im ek ku, dwa 

razy  jako  k, raz we współczesnej fo rm ie  ku.

wiersz 10 k  tem u 
,, 29 k  n iem u
„  70 ku  wszej czci

Jak w idać, różnica m iędzy ty m i fo rm am i polega na w ym ian ie  ilościo-

7 c 7 c l ° f  U' y “ iana ta ’ P °dobnie J'ak by ł«  w  w ypadku oboczno- 
czesc || czci, spowodowana jes t dawną obecnością półsamogłoski *  na
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m iejscu dzisiejszego u. Jeżeli p rzy im ek k  w ystępow ał przed w yrazem  
m ającym  w  pierwszej sylabie półsamogłoskę w  pozyc ji słabej, je r  w o k a li-  
zował się dając u, w  innych  w ypadkach giną ł. Po zan iku je ró w  w yg ląda ło  
to w  ten sposób, że postać ku  występow ała przed w yrazam i zaczynającym i 
się od g rupy spółgłoskowej, a postać k  przed w yrazam i z pojedynczą spół­
głoską w  nagłosie. Z biegiem  czasu p rzy im ek  k  zaginął, a został ty lk o  
p rzy im ek ku.

Z  fo rm ą k  spotykam y się w  n iek tó rych  zleksyka lizow anych wyrazach, 
pow sta łych z w yrażen ia  syntaktycznego.

Np. k  rzeczy +  n y  >  krzeozny >  grzeczny • 
k  w o li >  g w o li

P rzym io tn ik  grzeczny n ie oznaczał p ie rw o tn ie  kogoś dobrze w ycho­
wanego, ale kogoś, k to  b y ł „do rzeczy“ . I  tak  w łaśnie należy rozum ieć ten 
w yraz, np. w  T ry lo g ii S ienkiew icza, gdzie pan Zagłoba m ów i o „grzecznym  
an ta łku  w in a “ , b y ł to anta łek „do  rzeczy“ . W  obu w yże j podanych w y ­
razach k  występow ało przed dźwięczną spółgłoską nagłosową i  ulegało 
udźw ięcznien iu  przechodząc w  g. Th spowodowało zatarcie się p ie rw o tne j 
w yrazistości fo rm y  i  u m o ż liw iło  dalsze przesunięcia znaczeniowe. Dziś 
w y razy  grzeczny i  gw o li są już  zupełn ie z leksykalizowane i  n ik t  z m ów ią ­
cych n ie  zdaje sobie sprawy, że w  ich  skład wchodzi p rzy im ek k.

Jak już  pow iedzie liśm y w yże j, obecność k  II ku, podobnie ja k  i  inne 
w yp a d k i ilośc iow ych oboczności samogłoskowych, w yw o łana  jes t dawną 
obecnością je rów , k tó re  bądź w oka lizow a ły  się, bądź też g inę ły . N iep ra ­
w id łow ość w  w ypadku  a lte rn a c ji k  II ku  polega na tym , że w ystępu je  tu  
w y ją tko w o  u  zam iast spodziewanego e. W  innych  natom iast p rzy im kach  
m am y w oka lizację  praw id łow ą.

Np. przed tobą (<  predz- to b o jo ) przede m ną (<  predzs mfenojo) 

w  tobie ( < w s  tob ’e) we m n ie  ( < w s  m&ne).
Zasada jes t tu  taka sama, ja k  w  w ypadku  oboczności 

k  n iem u ( <  kr, hemu) k u  wsze‘j czci {kr, v&śei),
tzn. p rz y im k i przed, w , k  przed pojedynczą spółgłoską

p rz y im k i przede, we, ku  przed grupą spółgłoskową.
Pom ija jąc w szystk ie  trudn ie jsze szczegóły, omówione p rzyk ła d y  na 

pewno pozwolą zapamiętać, że przyczyną w ystępowania oboczności: samo­
głoska || zero m orfo log iczne by ła  obecność w  ty m  m ie jscu je rów , k tó re  
m og ły  albo przechodzić w  pełną samogłoskę, albo zanikać.

W  zw iązku z w oka lizac ją  je ró w  należy om ówić jeszcze w zdłużenie 
zastępcze, którego ślady w idoczne są dziś w  postaci oboczności ó || o i  ą ll ę. 
I  do tego zagadnienia w iersz S ło ty  daje w y ją tko w o  szczęśliwy m a te ria ł 
ilu s tra c y jn y . C zytam y tam  m ianow icie .

„ A  m nogi idzie za stół
Siędzie za n im  jako w o ł
Jakoby w  ziem ię w e tkn ą ł ko ł; i  dalej
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» (•■•) A  grab i się w  misę przód,
Iż m u m iedźwno, jako  m iód  —
Bogdaj m u zaległ usta w rzód !“

W  uryw kach  tych  w ystępu ją  jeszcze w yrazy  stoi, w oł, ko l, przód, 
m iód  i wrzód, a nie tak  ja k  dz is ia j: stół, w ó ł, kół, przód, m iód  i  wrzód. 
W yn ika  z tego, że jeszcze w  tym  czasie w yrazy  te 'by ły  inaczej w ym a­
w iane, n iż  dzisia j. A le  jak? Czy po prostu  na m iejscu dzisiejszego u 
{pisanego przez ó) by ło  o, tak ie  ja k  w  w yraz ie  okno, czy też jak ieś inne 
i  ja k  doszło do dzisiejszej fo rm y? Oto pytan ia , k tó re  się n ie w ą tp liw ie  
nasuną m łodzieży. Może dobrze by ło b y  zacząć rozw iązanie tego prob lem u 
od pokazania, że w  wyrazach tych  do d z iś  w ystępu je  o w  przypadkach 
zależnych, a ó w  m ianow niku .

M. stół, w ół, kó ł, przód, m iód, w rzód
D. stołu, w o łu , ko łu , przodu, m iodu, w rzodu itd .
A  w ięc zm iany w  stosunku do staropolszczyzny zaszły ty lk o  w  m iano­

w n iku , a n ie w  przypadkach zależnych, k tó re  w  w ierszu S łoty, podobnie 
ja k  dzisia j, m a ją  wszędzie o, np. ,,o chlebow ym  stole“  (w. 3), za stołem  
{w . 5), na stole (w. 55).

M ianow n ik  om aw ianych rzeczowników , podobnie ja k  m ianow n ik  
ty p u  pies, sen, b y ł p ie rw o tn ie  zakończony półsamogłoską, k tó ra  w  obu 
w ypadkach zaginęła, gdyż by ła  na końcu w yrazu  —  w  pozyc ji słabej. 
Tam  ginąc spowodowała przekształcenie się d rug ie j półsam ogłoski w  pełną 
samogłoskę, tu  w yw o ła ła  w zdłużenie zastępcze.

M. w o ł <  w o ł^
D. w o łu  <  w o łu

A  w ięc w  w ierszu S ło ty  w y ra zy  stół, w o ł itd . b y ły  w ym aw iane 
z o d ług im : stół, woł.

Samogłoski d ług ie  nie zachowały się w  j  ęzyku  po lskim , lecz przeszły 
.początkowo w  ścieśnione, z k tó ry m i do dziś spotykam y się w  gwarach, 
a później w  odpow iednie k ró tk ie .

o d ług ie  (ó) >  o ścieśnione (ó) >  u
W yrazy stół, w ó ł p iszem y dlatego przez o k r e s k o w a n e ,  że 

zachow ujem y dawną p isow nię  o ś c i e ś n i o n e g o ,  m im o że dziś 
m ó w im y  ju ż  [s tu ł] ,  [w u ł] .

Na zakończenie można jeszcze pokazać m łodzieży dw ie  pozostałe 
fo rm y  z o, w  m ie jscu dzisiejszego ó, lub  polecić, żeby sama je  znalazła. 
Są to w yrazy  m oj i  tw ó j w  w ierszu 86 i  87.

Rezulta tem  w zdłużenia zastępczego jest, ja k  w iadomo, n ie ty lk o  obocz­
ność ó || o, lecz rów nież ą \\ę.

D. sto łu  dębu 
Np. M. stół dąb

W  tym  w ypadku  ą odpowiada samogłosce d ług ie j, ę —  k ró tk ie j. Na 
tym  zakończyliśm y przyk ładow e om ów ienie jednego z zagadnień fo n e tyk i
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his to ryczne j, ja k im  jest w oka lizac ja  je ró w  i  związane z n ią  w zd łużen ie  
zastępcze.

P rze jdźm y z ko le i do fle k s ji. ,
Kon iugac ję  na jlep ie j zacząć od przypom nien ia  tego, co uczniow ie 

ju ż  wiedzą, tzn. od rozkaźn ików  staropolskich, o k tó rych  b y ła  m owa przy  
przerab ianu Bogurodzicy.

W  w ierszu O zachowaniu się p rzy  stole spotykam y się z następują­
cym i fo rm am i try b u  rozkazującego:

w iersz 1 da =  daj 2 os. lp .

n 35 u k ra w a j 11
u 36 jedz 11
>? 49 się trzym a jc ie 2 os. Imn.

11 50 k ra jc ie 11

11 54 czci =  czcij 2 os. lp .

11 80 odarz 2 os. lp .

11 81 p rzym i =  p rz y m ij 2 os. lp .

11 82 schowaj
11 84 P rzym ic ie  =  p rz y jm ijc ie 2 os. Im n.

11 89 udzie l 2 os. lp .
Z  w ym ien ionych  w yże j rozkaźn ików  ty lk o  cz te ry  różn ią  się od dz i­

siejszej no rm y. Są to: da w y ją tk o w y  w  języku  s taropo lsk im  rozkaźn ik  od 
dam, dasz (da <dadz), zam iast daj od daję  oraz czci, p rzym i, p rzym ic ie . 
Jak  w iem y, p ie rw o tn ie  końców ką rozkaźn ika w  2 i  3 osobie lp . by ło  - i, 
k tó re  występow ało rów n ież w  1. mn.

Dalszy rozw ój try b u  rozkazującego poszedł w  dw u  k ie runkach :
1) końcowe - i  g inę ło  i  pozostawał czysty tem at
2) końcowe - i  zachowywało się, lecz po n im  po jaw ia ła  się jo ta  

1) udz ie l - i  >  udz ie l 2) schowaj - i  >  scho- 3) czc - i  >  czcij
odarz -y  >  odarz w a j p rzym  - i  >  p rz y j-

b ij - i  >  b ij m ij
1. W  p ierw szej grup ie  czasowników  - i  zaginęło a pozostał czysty 

tem at zakończony na spółgłoskę.
2. W  d rug ie j g rup ie  rów n ież - i  zaginęło i  pozostał sam tem at, ty m  

razem zakończony na - j  po samogłosce.
3. W  trzecie j g rup ie  - i  zachowało się, lecz nastąpiło w yrów nan ie  ana­

logiczne do g ru p y  d rug ie j przez dodanie jo ty . Różnica m iędzy rozkaźn i- 
kam i ty p u  b ij  a czcij polegała na tym , że w  p ie rw szym  w ypadku  - i j  na­
leży do tem atu, w  d ru g im  jes t końcówką.

W  w ierszu S ło ty  rozkaźn ik i czci, p rzym i, p rzym ic ie  w ys tępu ją  jeszcze 
w  sw oje j p ie rw o tne j fo rm ie , bez późniejszej jo ty . Zw racam  na to  uwagę 
dlatego, żeby n ie  mieszać ta k ich  fo rm  z Bogurodzicy, jd k : zyszczy, spuści, 
raczy z fo rm a m i typ u  czci, p rzym i. W  Bogurodzicy  m am y jeszcze zacho­
wane rozkaźn ik i z końcówką - i, k tó ra  następnie zaginęła, podczas gdy
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w  w ierszu S ło ty  tego rodza ju  rozkaźn ik ju ż  n ié  w ystępuje. F o rm y  try b u  
rozkazującego w  w ierszu O zachowaniu się p rzy  stole różn ią  się od dz i­
siejszych ty lk o  tym , że n ie  maj-ą jeszcze analogicznej jo ty .

Bogurodzica  W i e r s z  S ł o t y
zyszczy —  w yraz  zaginął czci >  czcij
spuści >  spuść p rz y m i >  p rz y jm ij
raczy >  racz p rzym ic ie  >  p rz y jm ijc ie

W  w ierszu S ło ty  je s t jeszcze jedna bardzo ciekawa fo rm a rozkaźnika, 
k tó ra  jednak n ie  w ystępu je  ju ż  jako  sam odzielny w yraz, lecz wchodzi 
w  skład zrostu, ja k im  jes t p rzysłów ek bodaj, b rzm iący w  tekście jeszcze 
bogdaj (w. 26). Bodaj —  to p ie rw o tne  Bog da j «niech Bóg da», gdzie 
m am y zachowaną 3 os. lp . rozkaźnika, w  k tó re j obecnie w ystępu je  ju ż  
ty lk o  fo rm a opisowa. W yrażenia Bog da j używ ano w idocznie ta k  często, 
ze zrosło się ono w  jeden w yraz, k tó ry  z ko le i począł zatracać swoje p ie r­
w otne znaczenie. Już w  in te resu jącym  nas tekście czytam y: „Bogdaj m u 
zaległ usta w rzód !“  N ie  je s t to życzenie świadczące o m iłośc i b liźn iego 
i  trudno  tu  wzywać pomocy Boga. W yraz bogdaj ju ż  w  w ierszu S ło ty  
jes t z leksyka lizow any i  znaczy «niechby», «oby». Do ca łkow itego zatra­
cenia się wyrazistości budow y słow otw órczej tego w yrazu  p rzyczyn iło  
się uproszczenie g rupy spółgłoskowej gd >  d. P rzysłów ek bodaj we 
współczesnym b rzm ien iu  jes t ju ż  zupełn ie  je d n o lity m  w yrazem  o n ie ­
zrozum ia łe j budowie.

Jeżeli idzie  o nowe zagadnienia z kon iugac ji, to  om ów im y tu  ty lk o  
fo rm ę  szukaję  (w. 33), k tó ra  może nastręczać pewne trudności.

W yraz szukaję  w  w ierszu S ło ty  ma tak ie  samo znaczenie, ja k  dz is ie j­
szy p rzys łów kow y im ies łów  współczesny szukając, k tó ry  z b ieg iem  czasu 
zastąp ił tam tą  dawną form ę. Jak do tego doszło? Szukaję  to  p ie rw o tn ie  
im ies łów  czynny czasu teraźniejszego od szukać —  m ianow n ik  rodzaju 
męskiego. Im ies łów  ten odm ien ia ł się następująco:

M . szukaję 
D. szukająca 
C. szukającu 
B. szukając

Form a szukaję ju ż  dosyć dawno występow ała w  znaczeniu p rzys łów ko­
w y 111; ja k  to w id z im y  w  w ierszu S łoty, później m ianow n ik  szukaję  został 
w y p a rty  przez b ie rn ik  szukając, k tó ry  b y ł wyrazistszy, bo b liższy im ie ­
s łow ow i p rzym io tn ikow em u szukający, a, e. Tak w ięc w yrazy  szukaję  
i  szukając to m ianow n ik  i  b ie rn ik  tego samego im iesłow u, w ystępujące 
w  znaczeniu p rzys łów kow ym .

Z  zakresu d e k lin a c ji można zw rócić uwagę na rzeczownikowe fo rm y  
p rzym io tn ikó w  i  zaim ków . Są to  w ies io ł (w. 14), niedosto jen  (w. 34) 
i  w szytko  (w. 4).
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¡F o r  m  a p r z y m i o t n i k o w a  
cudna ( <  cudnaja) tw a rz  
/cudna tw a rz  
cudna tw a rz

Budowa tych  w yrazów  w  rodza ju  m ęskim  i  n ija k im  jes t identyczna 
z budową rzeczowników , m a ją  one bow iem  postać ty lk o  
cówek -y , - i  (por. wesół, ja k  stół, n iesto jen  ja k  s e n  w szytko  ja k  złotko).

W  rodza ju  żeńskim  natom iast p rz y m io tn ik i w  fo rm ie  proste j z 
żonej ró ż n iły  się początkowo ty lk o  iloczasem następnie ty lk o  ba rw ą koń­
cowej samogłoski, wreszcie, po zan iku samogłosek ścieśnionych, y
m iędzy n im i żadnej różnicy.

F o r m a  r z e c z o w n i k o w a
do w . X V I  cudna tw arz
w . X V I— X V I I  cudna tw arz
po w . X V I I I  cudna tw a rz

Ponieważ w  piśm ie n ie  zaznaczono konsekw entn ie  długości i  k ró tkośc i 
samogłosek, w ięc czytając najstarsze nasze zaby tk i f  _
stw ie rdz ić , z k tó rą  z tych  dwóch fo rm  m am y do czynienia. Rozmce m  ę 
dzy n im i widoczne są dopiero w  przypadkach zależnych.

Pod względem  znaczeniowym  ciekawe są tu  w yra zy  m edostojen

1 ^ P r z y m io tn ik  n iedosto jny  w ystępu je  u  S ło ty  w  ta k im  znaczen iu ,Ja­
kiego nie zna współczesna polszczyzna i  znaczy tu  «nie w art» . Za im ek 
w szytko  m ia ł p ie rw o tn ie  następujące fo rm y  d la  trzech rodza jów : w szytek  
w szytka  w szytko. Obecnie zm n ie jszy ł się n ieco zakres użycia  tego 
zaim ka, ja ko  w yrazu  określającego rzeczownik. N ie  m ów im y ju z  wszVs e 
dobytek, wszystka nauka  czy wszystko pole, ale cała nauka, cały dobytek 
całe pole. W  liczb ie  m nogie j na tom iast w  dalszym  ciągu zaim ek t  
w ystępu je  jako  p rzydaw ka: wszyscy ludzie, w szystkie  rzeczy.

I  wreszcie uwaga dotycząca te rm ino log ii. S łyszy się czasem z ust 
nauczycie li nazwę „skrócona fo rm a p rzym io tn ika “  w  odniesieniu o 
tz w  fo rm  pros tych  czy rzeczownikowych. O ile  dw ie  ostatnie nazw y są 
słuszne (prosta fo rm a w  przec iw ieństw ie  do złożonej, rzeczownikowa do 
p rzym io tn ikow e j), o ty le  pierwsza budzi poważne zastrzez“ ia ’ 
nasuwa zupełn ie m y lne  skojarzenia. Form a skrócona, to  teka, k tó ra  
powstała ze skrócenia czegoś. Jeżeli porów nam y p rz y m io tn ik i wesoły  
i  wesół i  ten  d ru g i nazw iem y skróconym , to może się wydawać, ze p 
w s ta ł on przez odrzucenie końcowego -y  w  w yraz ie  wesoły. Tymczasem, 
ja k  w iem y, by ło  na odw rót, gdyż w łaśnie fo rm a wesoły  powstała przez
dodanie zaim ka anforycznego do w yrazu  wesół:

yeselb +  jb  yesely >  w ies io ły  >  wesoły.
Prawdopodobnie termin „skrócona fo rm a p rzym io tn ika “  dos ta ł¡s ię  

do języka pod w p ływ e m  gramatyk rosyjsk ich , ale i  tam m ó w i się ty l i
krótkich formach p rzym io tn ika “  (Kparkaa <liopMa npHitaraTeiibHoro),

a " ieN a 1 y m 0 c h c t la b y m  zakończyć przegląd zagadnień gram atycznych, 
k tó re  m o L  poruszył p rzy  om aw ian iu  w iersza S lo ty. Pozostała jeszcze
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jedna, p raw ie  n ie tkn ię ta  tu, sprawa, a m ianow ic ie  s łow n ic tw o  staropol­
skie. Wrócę do n ie j w  następnym  a rtyku le .

Na zakończenie pragnę zw rócić uwagę na to, że w  a rtyku le  m oim  
om aw iam  różne zagadnienia gramatyczne, k tó re  m o ż n a  poruszyć na 
m a te ria le  w iersza S łoty, ale to  n ie  znaczy, że t r z e b a  je  koniecznie 
om awiać na podstawie tego wiersza.

Ponieważ ogran iczy łam  się ty lk o  do jednego u tw oru , w ięc s iłą  rzeczy 
przypad ło  nań w ięcej spraw , n iż  ma to  m iejsce w  szkole. W ybó r tych  
zagadnień, k tó re  na jlep ie j poruszyć opracowując w iersz O zachowaniu  
się p rzy  stole, a przesunięcie in n ych  do następnych zabytków  należy do 
nauczyciela. I  jeszcze jedno —  o gram atyce h is toryczne j można m ów ić 
ty lk o  tam, gdzie m łodzież naprawdę dobrze opanowała gram atykę op i­
sową —  o ty m  trzeba pamiętać.

G A B R IE L A  G R A D O W S K A

JAK UCZCIŁAM NA LEKCJACH ZAPOMNIANĄ ROCZNICĘ
(W 25 rocznicę śmierci Jana Lemańskiego)

Chętnie o rgan izu jem y w  szkole rocznice poświęcone pam ięci w ie l­
k ich  p isarzy i  poetów. D a ją  nam  one bow iem  okazję do pełniejszego uka ­
zania ich  postaci bądź przez zapoznanie m łodzieży z u tw o ra m i n ie  obję­
ty m i program em , bądź przez ukazanie w  inne j aurze n iż  lekcy jna . 
P rzyw iązu jem y dużą wagę do nastro ju , k tó ry  w y tw a rza  chw ila  rocznicy, 
zapowiedzianej na specjalnie p rzygotow anym  zgrom adzeniu (mam na 
m yś li - u roczysty apel lu b  pozalekcyjne spotkanie lite rack ie ).

Czasem uchodzą naszej uwadze tak ie  pam iętne daty, czasem, zajęci 
codziennym i obow iązkam i, poświęcam y im  wzm iankę, ja k iś  margines 
le kc ji, bo nam  samym, polonistom , w yda je  się to konieczne. P ragniem y 
budzić zainteresowanie dla l ite ra tu ry  i  je j tw órców , a zwłaszcza tych, 
k tó rych  sami cenim y na jbardz ie j lu b  b liże j obcujem y z ich  dzie łam i.

M inę ła  w łaśnie taka rocznica, 25 rocznica śm ierc i m ało znanego dziś 
poety, ba jkopisarza —  Jana Lemańskiego. M inę ła  niezauważona naw et 
przez prasę lite racką .

11 listopada 1933 ro ku  zm arł —  ju ż  za życia p raw ie  zapom niany —  
w y b itn y  poeta, cz łow iek skrom ny, bardzo znękany i  rozgoryczony życiem, 
bo b rak ło  m u owego niezbędnego k lim a tu  uznania, bez którego życie 
a rty s ty  s ta je  się szare i  bez blasku. W tedy na świeżej m ogile  złożono 
dopiero spóźniony la u r  uznania, a a r ty k u ły  prasowe p rzypom ina ły  jego 
zasługi d la  naszego p iśm ienn ic tw a i  zapew nia ły  poecie m iejsce w  h is to r ii 
lite ra tu ry . Potem  p rzysz ły  jednak czasy, w  k tó rych  zapomniano o poezji 
Jana Lemańskiego.
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W  roku  1956 ukazał się jednak jego W ybór bajek  —  najce ln ie jszych 
spośród w ie lu  up raw ianych  przez niego1 gatunków  lite rack ich .

Ponieważ w łaśn ie  poezja Jana Lemańskiego jes t m i szczególnie 
b liska, postanow iłam  w  m ia rę  m oich m ożliwości udostępnić ją  m łodzieży 
w  szkole. N iestety, m ój obecny p rzydz ia ł k las (uczę ty lk o  w  k l. V I I I )  me 
pozw ala ł m i na szersze zajęcie się jego osobą w  kontekście h is torycznym , 
wobec tego, przystosowując się do poziomu klas V I I I ,  p rzygotow ałam  
c y k l pogadanek-w ykładów , k tó ry  b y  ukazał oryginalność tego poety, 
jego ta lent, a także jego postać —  ta k  jakoś zapomnianą i  skrzywdzoną.

K orzysta jąc z tego, że postanow iłam  w prow adzić sprawozdania z le k ­
c ji różnych typów , przygotow ałam  klasy, że pow iem  im  o pew nym  p i­
sarzu, zupełnie przez n ich  n ie  znanym , i  zaznajom ię ich  z jego u tw o ram i. 
To przygotow anie by ło  m i potrzebne z dwóch względów:

1. żeby zaciekaw ić m łodzież osobą poety;
2. żeby uważnie i  dokładn ie notowała m ój w yk ład .
W łaściw y tem at —  poezję —  poprzedziłam  k ró tk im  wstępem o epoce, 

w ' k tó re j ży ł Lem ański. W tedy ba jka  jako  gatunek lite ra c k i n ie by ła  
popularna, lub iano  raczej liry k ę , dram at, powieść. B a jka  zaś m ia ła  swoje 
trw a łe  m iejsce w  podręcznikach szkolnych, z k tó rych  m łodzież czerpała 
w iedzę tego rodzaju, że w  bajce zawsze zaw arty  jes t sens m ora lny , że 
pod postaciam i zw ie rzą t poeci p rzedstaw ia ją  ludzk ie  postaci, k ry ty k u ją c  
ich  w ady i  śmiesznostki. B a jka  w ięc b y ła  ju ż  bardzo stara, a naw et nudna, 
by ła  u tw o rem  ty lk o  dydaktycznym  (to  słowo znają ju ż  naw et uczniow ie 
k l. V I). Nagle Lem ański zaczął pisać b a jk i całk iem  nowe, chociaż często
b ra ł tem at dobrze w szystk im  znany.

W  ty m  m ie jscu spytałam , czy wszyscy znają ba jkę  o k ru k u  i  lis ie. 
Tak, znają wszyscy. U czniow ie bez tru d u  p rzypom n ie li je j treść, a ja  
w tedy  o tw ie ram  ów now y to m ik  i  czytam  tę  dziwną, d ługą (n iebywale 
długą) bajkę, w  k tó re j lis  przechodzi sam siebie w  pomysłach, aby skło­
n ić  k ru ka  do śpiewu. Ten zaś zjada ser spokojnie, a potem  m ów i:

Teraz, gdym  ju ż  spożył serek 
Zaśpiew am  c i a ry j szereg.
Z na j, co to  głos bez fe le ra .
M ów isz, z „ H a lk i”  c i w y ją tek?
Dobrze, s łucha j, śpiewa Jontek:
„S zum ią  jo d ły  na gór szczycie...”

A lbo  znana ba jka  P rzyjacie le . Uczniow ie św ie tn ie  pam ięta ją, że 
„w śród  serdecznych p rzy ja c ió ł psy zająca z ja d ły “ .

Zajączek Lemańskiego zaś b y ł bardzie j p rzew idu jący. N ie  zw raca ł się 
w ięc  do kon ia  ani do w ołu, ani do innych  p rzy jac ió ł, ale „śm igną ł do lasu 
i  to go oca liło “ .

W yw iąza ła  się dyskusja : na czym polega nowość tych  bajek. Dopro­
w adziłam  ją, po m nie jszych lu b  w iększych w ys iłkach , do w niosku, że
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zw ierzęta Lemańskiego znają w szystk ie  dawne b a jk i, wszystkie b łędy 
sw ych poprzedników , nie są w ięc ta k  na iw ne i  dlatego postępują inaczej.

Na zakończenie —  znana ba jka  o chłopcach i  żabach. W śród w y b u ­
chów wesołości czytam, ja k  na pełną oburzenia tyradę  żaby jeden arey- 
urw is, uprzednio trzasnąwszy ją  w  łeb kam ieniem , m ów i:

„P ó jdźc ie  —  rz e k ł —  teraz lepsza ig raszka:
N ie  żabom —  lu dz iom  napędzać straszka.
B ie rz  każdy cegłę i  k ła dź  na szyny:
W yko le jen ie  będzie m aszyny.
Pójdźcie, o dz iadk i, na to ru  w zg óre k !”
I  poszli z hersztem  na przedzie...
M o ra ł: k to  onym  pociąg iem  jedzie,
N iech sobie zm ów i paciorek.

Na drugą część cyk lu  złożyło się om ów ienie tam tych, poznanych już  
przedtem , bajek, ich „p rzew ro tnego“  ujęcia. O kreś liliśm y ju ż  konkre tn ie  
ich  w łaściwości: są to b a jk i na opak, n ie  zaw iera ją  m orału. Lem ański nie 
w ie rzy  w  skuteczność dydaktyzm u bajek, d latego je  odświeża now ym  u ję ­
ciem, podkreśla jąc zresztą w yborn ie  kom izm  postaci.

Na prośbę uczniów  przeczyta łam  jeszcze inne b a jk i tego typu : Jagnię 
i w i lk  oraz W ilk  i  kozieł.

N ow y tem at b y ł ju ż  trak tow any  n ie  jako  środek, ale b y ł celem sa­
m ym  w  sobie. (N iech m i to wybaczą władze).

M ów iłam  tym  razem o bajkach, gdzie po raz p ierw szy poeta w p ro ­
w adził, obok typow e j dla ba jek a legorii —  liry zm , roz lew ny, uczuciowy 
nastró j. Oto L il ia  wodna:

W śród słonecznych w ód obszarów,
P rzy tw ie rdzo na  w  ile  do dna 
Rosła w  staw ie l i l ia  w odna

Urodzona z N enu fa rów .

L il ia  pragnęła popłynąć w  dal i  na swą prośbę, odcięta przez raka od 
łodyg i, popłynęła, ale w kró tce  zw ięd ła  i  um arła. *

W  tej bajce uczniow ie dostrzegli —  ju ż  bez tru d u  —  je j sens po- 
‘ ważny: marzenia byw a ją  często inne n iż  rzeczywistość. O u roku  b a jk i 

stanow i zaś je j nastrojowość i  p iękno języka. Podobna do n ie j jes t ba jka  
także o now ym  temacie —  Osieł i  morze.

Część trzecią  i ostatn ią s tanow iły  u tw o ry  liryczne, w  k tó rych  p rag­
nęłam ukazać w y ją tk o w y  w a lo r nastró jowości oraz kunsiztowność w ersy­
fika c ji. Kw in tesencją  lirycznego nastro ju  jes t poniżej przytoczony w iersz:

S trącony o k w ia t grusz na staw  n a fru n ą ł bielą,
Na skrzek i  duży liść  o k rą g ły  pa d ł grążelom...
Kaczeniec ż ó łty  śp i na chabrze w ód i  g ra  m i 
B łę k itn y  szk la rek  ró j —  ró j sk ie r nad a je ra m i.
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Lem ański lubow a ł się w  przezwyciężaniu trudności fo rm a lnych . Na 
p rzyk ład  w  w ierszu M ur, w  k tó ry m  opiewa piękno p rzy rody  Południa,, 
w ystępu ją  n iezw yk le  kunsztowne ry m y  w ewnętrzne i  zewnętrzne:

T uryśc ie  łaknącem u, w  skw ar, ogrodów  w on i,
U s tro n i a ltan , zd ro jó w  c iekących perliśc ie , —
S y m fo n ii boskich szm er rzuca ją  pa lm  okiście  
I  w n ijśc ie  kak tu s  m u  w skazu je  ko lcem  d łon i.

Śpią, czy  s t łu m ia ła  śm ierć tu  głosy, gdzie w  bezczynie 
P in ie  drzem ią?... za m u r le g ł zw ó j o m d la łych  pnączy...
Jedynie  ż y w y  zd ró j tu  n ić  przez szczerby sączy 
1 rączy, top ić  ją  za m u r, do m orza p łyn ie .

Tak w ięc, starając się m ożliw ie  na jp rzystępn ie j ukazać piękno poezji 
Jana Lemańskiego, uczciłam  25 rocznicę jego śm ierci.

W A N D A  ŁU K S Z O

„DYM“ MAKII KONOPNICKIEJ
W  KLASIE V II

Twórczość M a rii K onopn ick ie j jes t reprezentowana w  program ie 
k l. V I I  nowelą Dym.

U czniow ie k l. V I I  znają ju ż  M. Konopn icką z le k tu r  w  klasach m łod- 
szych —  na podstawie k ilk u  u tw o ró w  zapoznali się z je j twórczością 
poetycką, Nasza szkapa zw róc iła  ich  uwagę na Konopnicką jako  nowe- 
lis tkę .

Najnowsze W ytyczne w  spraw ie rea lizac ji program ów nauczania  
w  szkołach podstawowych  (Warszawa 1958, PZW S) stw ierdza ją : „N auczy­
cie l pow in ien  dążyć do tego, by  uczniow ie k lasy V I I  uzupe łn ia li w iedzę 
o autorach poznanych w  klasach V  i  V I. Bez w prow adzan ia ja k ic h k o l­
w ie k  uogóln ień i  syntez należy przypom inać uczniom  poznane w  klasach 
V  i  V I  u tw o ry , naw iązyw ać do n ich  p rzy  analiz ie  u tw o ró w  z program u 
k lasy V I I  i  w  ten sposób zarysować s y lw e tk i naszych na jw yb itn ie jszych  
p isa rzy“  (s. 11).

P rzy ' ta k ie j s truk tu rze  program  nauczania nowela D ym  Staje się 
n ie jako  ukoronow aniem  w iedzy o K onopn ick ie j ucznia szkoły podsta­
w ow ej. W ybó r te j now e li w yda je  się słuszny.

Jest to  nowela p iękna i  bogata. Swą w ym ow ą ideową dobrze odpo­
w iada celom w ychow aw czym  szkoły, a w ysok i je j artyzm , dzięki w ie lk ie j 
prostocie, może być przez uczniów  należycie odczuty i  zrozum iany. Za­
danie nauczyciela p rzy  te j lek tu rze  będzie polegało na u w yp u k le n iu  p ię k ­
na i  s iły  uczuć rodz innych  oraz na wskazaniu n iek tó rych  elem entów a r­
tyzm u  te j now eli, k tó ra  zachwyca nas swą zwięzłością i  s iłą  wyrazu.
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Zgodnie z zasadą łącznego trak tow an ia  treści i  fo rm y  spróbu jem y 
rozpocząć pracę nad om aw ianiem  te j n o w e l i o d  w y jaśn ien ia  ty tu łu . 
Zakładam y, że m łodzież dobrze zna treść u tw o ru , cizy to p iękn ie  odczytaną 
przez nauczyciela, czy też z w łasnej domowej le k tu ry . Z a p y ta jm y  więc, 
dlaczego nowela ta —  mówiąca o p iękne j i  wzruszającej m iłośc i m a tk i 
do syna, o nieszczęściu te j robotniczej rodz iny  —  nie została nazwana 
np.: „M a tka  i syn“  czy „T raged ia  robotn icze j rodz iny “ , lecz w łaśnie Dym? 
Czyżby is to tn ie  dym  b y ł w  ty m  utw orze najważnie jszy? Każm y prze­
śledzić uczniom, k iedy  i  gdzie jes t o n im  mowa.

W łaśnie opisem dym u rozpoczyna się całe opowiadanie. N ie o tw ie ra  
go sy lw etka m a tk i an i opis „ iz d e b k i“  robotn icze j, lecz na wstępie autorka 
m a lu je  ksz ta łt i  ba rw y  dymu. Pierwsze zdanie u tw o ru  w ym ien ia  n ie 
bohaterkę, lecz m ów i, ja k  dym  „z  ogromnego kom ina fa b ry k i w a li ł  s ilnym  
słupem “ . I  k iedy  jeszcze nic n ie  w iem y o matce, prócz tego, że m ia ła  
„s ta re  swoje oczy , dym  ukazany jes t dokładnie i  wyraziście. „O  wcze­
snym  brzasku na opalonym, m ien iącym  się barw am i ju trz n i tle  nieba 
dym  rozkłada ł się nad kom inem  w  okrąg łych, czarnych runach roznosząc 
ostrą, p rzyk rą  w oń sadzy...“

G dy przeczytam y uważnie całe to zdanie, zrozum iem y, dlaczego 
autorka tak  w ie le  m ów i o dym ie  —  przezeń, za jego pośrednictwem  po­
znajem y M arcysia —  ukochanie matczynego serca. Patrząc na dym  
m atka w idz i, śledzi pracę swego syna, rozum ie jego trud , ocenia jego 
zmęczenie. D ym  m ów i stare j w dow ie  o je j synu, m ów i nieustannie, przez 
ca ły dzień.

I  oto w  życie tych  dw ojga wchodzi dym  fab ryczny —  on wyznacza 
ry tm  pracy, on d y k tu je  rozkład dnia, on przeplata każdą czynność m a tk i 
i  syna.

Z w róćm y uwagę, ja k  przedstaw ia to autorka.

„W kró tce  jednak czarne k łębow iska dym u b ie la ły , rzad ły, s taw ały 
się lżejsze, ,aż wskroś pogodnych b łę k itó w  w y b iły  w  górę le k k im  rów nym  
słupem.

Ten w idok  w lew a ł w  serce w dow y radość i  pogodę.
—  W szystko dobrze... szeptała —  wszystko dobrze, Bogu N a jw yż ­

szemu dzięki.

I  k rzą ta ła  się po ubogiej izdebce zaścielając łóżko swoje i  synowski 
tapczan, zam iatając śm ieci starą brzozową m io tłą  i  rozpala jąc na kom in ­
ku  drewna do po łudniowego pos iłku “ .

„K u  po łudn iow i dym  fab ryczny rzedn ia ł nieco, o lb rzym ie  płuca 
m achin zw a ln ia ły  swą pracę, wypuszczone pa ry  przeszywały raz i  d rug i

b P odany n iże j p ro je k t a n a liz y  D ym u  n ie  je s t rów noznaczny z konspektem  
le k c ji pośw ięconej op racow an iu  tego u tw o ru . N ie uw zg lędn iono tu  np. pow iązan ia 
te j n o w e li z in n y m i, znanym i ju ż  uczniom , u tw o ra m i, n ie  p rzypom ina  się szcze­
gó łów  b iog ra ficznych  życ ia  po e tk i itp .
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pow ie trze  ostrym , p rz y k ry m  świstem, a c h ł o p a k  ja k  huragan do izdebki

WPH w  epizod trag iczny także b y ł zapow iedziany i  ozna jm iony dymem.
W  chw ilę  później gęsty, czarny dym  w a lił z fabrycznego kom ina 
Naraz rozleg ł się h u k  s traszliw y... W ie lk i, iskrzasty siup ym  

buchną ł w  niebo razem z fontanną cegieł i  w ie lk im i od łam kam i rozw alo­
nego kom ina, w ype łn ia jąc  izbę p rze raź liw ym  brzaskiem “ .

N ic w ięc dziwnego, że w  zakończeniu u tw o ru  m usi w ystąp ić  m o tyw

dymUD ym  ten wszakże n ie  p rzyb ie ra ! ju ż  teraz dawnych, roz licznych 
kszta łtów , ty lk o  zawsze zam ien ia ł sią w  m g lis tą  postać je j drogiego c ep 
ca A le  m g lis tą  postać w ia tr  unosił i  rozw iew a ł ją  gdzieś w  b łęk itach  .

"  Kom pozycja u tw o ru  jest teraz wyraźna. M o tyw  dym u jest n ic ią  
wiążącą poszczególne elem enty akc ji. W szystkie, m ało znaczące d la  
obojętnego obserwatora, w ydarzen ia : poranna praca robo tn ika , przerwa, 
obiadowa, wzmożone tempo pracy po po łudn iu , a naw et meszczesc e 
i  śm ierć oglądamy nie bezpośrednio, lecz n ie jako  w  obrazie dym u. Z 
stosowanie tego chw ytu  kom pozycyjnego nadaje te j proste j fabu le  meta

^  JaSm że celom służy to upoetycznienie robotniczego żywota? Dym, 
z te j now e li n ie  jest zw yk łym , obo ję tnym  dymem. P a trzym y nan prze- 
cięż oczyma m a tk i: „ I le  razy spojrzała w  okno swej izdebki, ty le  razy  
w idzieć go mogła, ja k  z ogromnego kom ina fa b ry k i w a lił s iln ym  słupem .., 

W  spojrzeniu ty m  b y ła  dz iw na błogość i  ja kb y  pieszczota Ludzie  
szli i  p rzechodzili śpiesząc w  różne strony, rzadko k tó ry  spo jrza ł w  gorę 
w  k ie ru n ku  kom ina, jeszcze rzadszy zauważył siną smugę ym u. 
dla n ie j dym  ten m ia ł szczególne znaczenie, m ó w ił do n ie j, rozum ia ła  go,
b v ł w  je j oczach n iem al żywą is to tą “ .

Rozum iem y teraz, czym b y ł dym  fab ryczny dla m a tk i M arcyaa
w id z ia ln ym  ucieleśnieniem  je j syna, zrodzonym  z m iłośc i i  ęs y 
sw ym  na jw iększym  ukochaniem. Rozum iem y także, dlaczego Konopn icka  
życia  tego i  jego uczucia n ie  przedstaw iła  bezpośrednio, w  prostej n a rra c ji, 
S  oddała je  w  -wymiarach poezji -  m iłość m a tk i do syna chciała przed­
staw ić ja k  n a jp ię kn ie j, ja k  na jw ym ow n ie j, w  ca łym  bogactw ie skojarzeń.
T aka  jest fu n kc ja  ideowa i  artystyczna kom pozycji.

Nasze pytan ie , postawione na początku rozb io ru  te j now e li dlaczeg 
autorka nadała je j ty tu ł Dym , znalazło już  odpowiedz. D ym  fee ryczny 
będący św iadectwem  pracy M arcysia jest d la  oglądającej go w dow y sym ­
bolem  m iłości m a tk i do syna, autorka zaś dlatego posłużyła s *  ty m  środ­
k iem  artys tycznym  (symbol), aby to  piękne uczucie przedstaw ić w  sposob 
^  na jba rdz ie j angażujący czy te ln ika  -  in te le k tu a ln ie  i  emocjonaln ie 

P roblem  ten, u jm u ją cy  ideę u tw o ru  i  zasadę jego kom pozycji, jest
dostatecznie bogaty, b y  zapełnić całą godzinę, —  
szczegółowych przesuniem y na lekc je  następne. D rugą z ko le i lekc ję
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można by poświęcić om ów ien iu  stosunku syna do m atk i, w raz z szerszą 
rozbudową cha rak te rys tyk i Maircysia (m łody, dzie lny, s ilny , wesoły, ko - 
chający życie i  pracę). Pozw oli to  ugruntow ać cele wychowawcze (sza­
cunek i  m iłość dla m atk i, radość życia i  pracy) oraz s tw orzy  okazję do 
ćwiczeń w  m ów ien iu  —  w yrab ian ie  um ie ję tności charakteryzow ania po­
staci litea rck ich , praca z tekstem  celem  poparcia w łasnych sądów, w y ­
szukiwanie cytatów .

Można także spojrzeć na ten u tw ó r od s trony  socjologicznej •— zanali­
zować rea lia  życia rodz iny  robotn icze j, odmalować w nętrze izdebki „Ze  
s ta rym  zegarem z jaskraw ą różą na pożó łk łe j tarczy, ze z łoc is tym  tłem  
obrazu Najśw iętszej P anny“ , z okienkiem , od którego „w ia ło  srodze 
i  szron aż do izby  za la tyw a ł przez spróchniałe ra m y “ , zw rócić uwagę na 
u b ió r w dow y, świadczący jakże w yraźn ie  o je j ubóstw ie i  zam iłow an iu  do' 
czystości, a przede w szystk im  p rzy jrzeć  się b liże j posiłkom , zarówno od 
s trony  ich organizacji, ja k  i  menu, m ów iącym  ta  dob itn ie  o stopie ży­
ciowej robo tn ika  końca X IX  w ieku.

Należy jednak przestrzec przed zb y t uproszczoną aktua lizacją , bez­
trosko zestawiającą położenie robo tn ika  daw nie j i  dziś. Bardzo często 
spotyka się in te rp re tac ję  tragicznego epilogu D ym u  jako  skutku... b raku  
zasad BHP.

O statnią jednak lekc ję  m usim y poświęcić p rob lem ow i języka i  s ty lu .
Przede w szystk im  każemy określić  uczniom  fo rm y  podawcze noweli 

Dym . Są one n iezw yk le  urozmaicone. Jak przysta ło  na „k lasyczną“  no­
welę o zw arte j, dram atycznej budow ie —  u p rzyw ile jo w a n ym i fo rm am i 
podawczym i D ym u  są opowiadanie i  dialog. W  opowiadanie jednak raz 
po raz w p la ta  się opis. Prześledźmy początek now e li: „ I le  razy spojrzała 
w  okno swej izdebki...“  W  ry tm  opowiadania w p la ta  się opis: „O  wcze­
snym  brzasku na opalowym , m ien iącym  się ba rw am i ju trz n i t le  nieba 
dym  rozk łęb ia ł się nad kom inem  w  krąg łych , czarnych runach roznosząc 
ostrą, gryzącą w oń sadzy“ .

Ta kontam iinacja fo rm  spotęgowana jest ponadto wprowadzeniem  
fo rm y  dialogu, k tó ry  w  te j p a r t ii opisowo-opowiadającej jes t po prostu 
jak im ś szczątkowym  monologiem.

»—  Oho! —  szeptała w tedy  uśm iechając się —  M arcyś „fasu je ...“  —  
Wszystko dobrze... —  szeptała —  wszystko dobrze, Bogu Najwyższem u 
dz ięk i!“

Środkowa pa rtia  podana jes t w  fo rm ie  dialogu, by  koniec now e li 
zamknąć opowiadaniem.

Ta różnorodność fo rm  podawczych spraw ia, że czy te ln ik  percypu je  
tę nowelę w  jak iś  n iezm iern ie  n a tu ra ln y  sposób —  czuje się po prostu 
wprow adzony w  ukazany odcinek życia, uczestniczy we w szystk ich  spra­
wach i  w ydarzeniach przedstaw ionych w  noweli. A u to rka  bow iem  opo­
w iadanie swoje urozmaica p lastycznym i opisam i (por. fragm ent „D z iw ne
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bo p rzyb ie ra ł i  ksz ta łty  i  ba rw y ...“ ), odsłania w ew nętrzne życie swej bo­
h a te rk i, podchw ytu jąc je j westchnien ia i  w ypow iedzi, wprowadza do 
kó łka  rodzinnego stare j w dow y przez bezpośrednie uczestnictwo w^ roz­
mowach. A kc ja  p rzy  ta k im  toku  przedstaw ien ia sta je  się b liska  i  tak  
bezpośrednia, że n iem al realna. C zy te ln ik  n ie  może pozostać wobec m ej 
obo lę tny —  m usi się poczuć zaangażowany in te le k tu a ln ie  i  em ocjonaln ie  ̂
zrozum ieć p iękno uczuć rodzinnych, przeżyć p ro test przec iw ko w yzyskow i 
człow ieka pracy (n iskie wynagrodzenie za pracę, b rak  dn i w ypoczynko­
w ych  -  „P ow ta rza ło  się to  cały tydz ień  boży, n iedz ie li m e w y jm u ją c  
naw e t“ ), współczuć m atczynej n iedo li. A  o to  w łaśnie autorce chodzi o. 
Skontam inowanie fo rm  podawczych, u rea ln ia jące przebieg akc ji, o g ryw a 
tu  ważną ideologiczną funkc ję . N ie  jes t ono rów nież bez w p ły w u  na 
w yraz a rtys tyczny now e li —  spraw ia  w rażenie prostoty.

W rażenie to potęguje język  now e li. A u to rka  posługuje się codzien­
n ym  językiem , a naw et wprowadza tu  z w ro ty  w p ros t z życia ludu : „D y m  
w a lił s iln ym  słupem “ , „żó łta  serweta w  n ieb ieskie  je len ie  w yrab iana  , 
„Św istawka fabryczna“ , „fasować“ , „ogn ie  zaniecać“ , „do  dnia „skam ie­
nieć s łupem “ , a naw et gwarowa fo rm a  „ rz a d ły “  zamiast rzed ły . Prosta 

je s t rów n ież budowa zdań.
W arto  jednak zw rócić uwagę, że obok potocznego, n ie lite rack iego  

fasować“  zna jdu ją  się w yrazy  niecodzienne, wyszukane -  opalowe tło  
nieba, szare runy , now icjusz, p ieśni buchające jasnym  płom ieniem , przej 
rzyste  lazury , p łuca machin, ku ra n ty , fontanna cegieł.

W yrazy  te odg ryw a ją  w  n o w e li specyficzną rolę. Rozsypane na tle  
potocznego języka, posiadają szczególnie s ilną  ekspresję. A u to rka  i  ten 
elem ent fo rm a ln y  w yzysku je  celem podkreślen ia ważnych d la  n ie j mo­
m entów  ideowych. Przez wprowadzenie tych  w yrażeń u w yp u k la  p iękno 
nieba, podkreśla szacunek d la  ludzk ie j pracy, m iłośc i wyznacza rangę 
wzniosłości. W arto  zaznaczyć, że tych  wyszukanych w yrażeń me zna j­
dziem y w  rozm ow ie w dow y z synem, 'n ie  w k łada  ich  tez w  usta ro b o tn i­
ków, co św iadczy o rea lizm ie  językow ym  K onopn ick ie j.

W  w y n ik u  analizy językow o-sty lis tyczne j D ym u  uczniow ie p o w in n i 
zrozumieć, że prostota języka  i  s ty lu  nie jes t przeniesieniem  do u tw o ru  
codzienności językow e j, że jest sprawą złożoną i  wym aga od autora 
w ie lk iego  opanowania sztuk i p isarskie j.
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S P R A W O Z D A N I A  I O C E N Y
SŁOW NIK JĘZYKA POLSKIEGO

...ten na jw iększą  ję z y k o w i ro b i przys ługę, k to  go w  c a łe j 
obszerności w  jedno zebrawszy, podaje do potom ności...

(Sam uel B o g u m ił L inde)

Do po m n ikow ych  dz ie ł naszych la t  zaliczyć m us im y S ło w n ik  Języka Polskiego,. 
k tó rego  p ie rw szy  tom  o trz y m a liś m y  w  pa źdz ie rn iku  1958 roku . Św iadczyć on m a 
p rzysz łym  poko len iom  o zasięgu naszego s ło w n ic tw a , o bogactw ie odcien i seman­
tycznych , o cen trach m yś low ych , ta k  znam iennych d la  naszego pokolen ia , k tó re  
w y w o ła ło  potrzebę now ych  określeń, te rm in ów , zw ro tó w  ( la ta  okupac ji, b u d o w n ic ­
tw o, rozw ó j te c h n ik i, nowe p ro b le m y  w ychow aw cze i  in .). O to m rów czym  trude m  
w yd o b y to  ponad sto tys ięcy  haseł, z ilu s trow a no  je, czerpiąc bogato m a te ria ł tak  
z u tw o ró w  lite ra c k ic h , pa m ię tn ikó w , dz ie ł naukow ych , s ło w n ików , ja k  rów n ie ż  
ze współczesnej p rasy codziennej i  m ow y potoczne j ( trz y  tysiące źróde ł dokum enta­
cy jnych ). P rzedysku tow ano w ie lo k ro tn ie  uk ła d  i  zakres s łow n ika , jakość źródeł, po­
jęcie no rm a tyw n ośc i s łow n ika . P rzypom inam y, że w  r. 1951 K o m ite t R e da kcy jny  
w y d a ł Zeszyt d ys k u s y jn y  S ło w n ik a , k tó ry  w y w o ła ł żyw ą dyskus ję  czy te ln ikó w .

S ło w n ik  Języka Polskiego  jes t rezu lta tem  ogrom nej, tru d n e j pod w zględem  
o rg an izacy jnym  i  m etodo log icznym  pracy. Prace nad S ło w n ik ie m  t rw a ją  nada l; p la ­
n u je  się w yd an ie  ostatn iego, dziesiątego tom u  na ro k  1964, tom  jedenasty będzie’ tw o ­
rz y ł odrębną całość: będzie to  indeks s ło w o tw ó rczy  w szys tk ich  w y ra zó w  za re je s tro ­
w anych  w  S ło w n iku . W  pracach s ło w n iko w ych  bierze udz ia ł ponad s tu  p ra c o w n i­
k ó w  um ys łow ych  (cz łonkow ie  R edakc ji, p ra cow n icy  spec ja liśc i różnych  dz ia łów  
naukow ych , recenzenci). Na czele p ra co w n i s ło w n iko w e j sto ją : R e da kto r N acze lny 
S ło w n ika  —  p ro f. d r  W ito ld  Doroszew ski, zastępca red. —  doc. d r S tan is ła w  Sko­
ru p ka , sekre ta rz R e d a kc ji N aczelnej —  doc. d r B ro n is ła w  W ieczo rk iew icz; w  sk ład  
K o m ite tu  R edakcyjnego wchodzą: p ro f. d r  W ito ld  Taszycki, p ro f. d r  Z. S tieber, 
p ro f. d r  Z. K lem ensiew icz, p ro f. d r  Jan S afarew icz, p ro f. d r  S. U rbańczyk, z l i te ra ­
tó w  P aw e ł H e rtz , Leon K ru c z k o w s k i i  in . Do S ło w n ik a  w p row adzono ty lk o  część 
zgromadzonego w  p ra co w n i s ło w n iko w e j m a te r ia łu  —  w yse lekc jonow anego na 
podstaw ie  w ie lu  dysku s ji. M a te r ia ł ten  up orządkow any łącznie z m a te ria łe m  s łow o­
tw ó rc z y m  o tw ie ra  p e rsp e k tyw y  przed badan iam i ję z y k o w y m i różnych dz ia łów .

P ie rw o tn y  t y tu ł  S ło w n ika  b rzm ia ł: S ło w n ik  Współczesnego Języka P o lsk iego . 
Dziś, po w ie lu  dyskusjach, g łów n ie  w  zw iązku  z tym , że z a w a rty  w  S ło w n ik u  m a­
te r ia ł sięga często do źróde ł z końca X V I I I  w ieku , zrezygnow ano z te rm in u  „w s p ó ł­
czesny”  i  p rz y ję to  t y tu ł ba rd z ie j ogólny „S ło w n ik  Języka P olsk iego” . Czy słusznie? 
C z y te ln ik  bez tru d u  odna jdz ie  g ran ice  oddzie la jące s ło w n ic tw o  współczesne od 
języka  przeszłych pokoleń. Przestrzeże go o ty m  k w a lif ik a to r  chrono log iczny, do­
daw any w  S ło w n ik u  do w y ra zó w  lu b  znaczeń dziś n ie  znanych, wychodzących 
2 użyc ia  (np. m ick iew iczow sk ie  czchać —  pędzić, uciekać: „S zarak, gracz n ie lada , 
czchał n ib y  prosto  w  p o le ” , zosta ło w ydz ie lone  ze współczesnej po lszczyzny k w a li­
f ik a to re m  „d a w n e ” ). W spółczesna polszczyzna jes t rów n ież  podstaw ą w skazów ek 
P opraw nościow ych, w p row adzonych  do S łow n ika . Jakże in te resu jące  są d la  d z i­
siejszego c zy te ln ika  k w a lif ik a to ry  spo łeczno-środow iskowe, sygna lizu jące og ran i­
czenie używ an ia  danego w y ra zu  lu b  znaczenia, lu b  k w a lif ik a to ry  ekspresyw ne, 
c h a ra k te ryzu je  zabarw ien ie  uczuciowe w y ra zó w  (np. rzeczow n ik  babka, po p u la rn y  
w  ję z y k u  m łodzieżow ym , w p row a dzo ny  został do S ło w n ik a  z k w a lif ik a to re m  „p o ­
toczny” ; rzeczow n ik  babunia , buzia  określone zosta ły ja ko  „p ieszczo tliw e ” ). T a k  
w yrażona  współczesność n a jb a rd z ie j pobudz i c z y te ln ik ó w  do czu jności nad p re cyz ją

57



i  jasnością w łasnych  w ypow iedz i, w y w o ła  dyskus ję  nad c h a ra k te rys tykę  i  w yb o re m  
haseł w  S ło w n ik u  —  p rz y c z y n i się do pożyteczne j k o re k ty  i  do w y d a n ia  w  p rz y ­
szłości sup lem entu.

S ło w n ik  poprzedzony zosta ł w s tę p n ym i w y ja ś n ie n ia m i R edakto ra  Naczelnego, 
p ro f. d r  W . Doroszewskiego. Są to  w y ja ś n ie n ia  —  ja k  sam a u to r podkreś la  —  bardzo 
dostępne, „a b y  S ło w n ik  s łu ż y ł w s z ys tk im  m ów iącym  i  p iszącym  po po lsku ” . 
„O  w a rto ś c i S ło w n ika  —  pisze p ro feso r D oroszew sk i —  rozs trzyga ją : z a w a rty  w  n im  
zasób w y ra zo w y , jego dokum entac ja  ( ilu s tra c ja  p rzyk ładow a) i  in te rp re ta c ja . Z an im  
o m ó w im y  z ty m i zagadn ien iam i w iążące się kw estie , zastanów m y się nad py ta n ie m  
w  p ra cy  s ło w n iko w e j ze w szys tk ich  py ta ń  na jw a żn ie jszym , a m ia n o w ic ie : czym  
je s t s ło w n ik  języka  ojczystego i  ja k im  celom  m a służyć? Cel S ło w n ika  dw u języcz­
nego... jes t jasny... P o lak na ogół rozum ie, co po lsk ie  w y ra z y  znaczą, po cóż m u 
zdaw a łoby się je  objaśniać?... A le  s fo rm u ło w a n ie  m y ś li w  s łow ach na p rz y k ła d  
p rzy  p isan iu  lis tu , sp raw ia  m u  trudność, zabiera dużo czasu, choćby szło o bardzo 
dobrze znane m u  rzeczy. Z resztą z tru d n o śc ia m i w  w y p o w ia d a n iu  m y ś li spo tyka 
się każdy, skarżą się na n ie  naw e t n a jw ię k s i poeci. T łum aczy  się to  ty m , że po s łu ­
g iw an ie  się w y ra z a m i n ie  sprowadza się do bezpośredniego, odruchow ego reago­
w a n ia  na bodźce zewnętrzne, ale polega na a n a lity c z n y m  w y o d rę b n ia n iu  pew nych  
szczegółów z t ła  n iezróżn icow ane j całości, na h ie ra rch izo w a n iu  postrzeżeń, na u ś w ia ­
d a m ia n iu  sobie tego, co w  dane j s y tu a c ji by ło  is to tne  i  zas ługuje na uw zg lędn ien ie  
w  w yp ow ied z i, a co może pozostać poza je j nawiasem ... P ie rw szą fo rm ą  pom ocy 
w  te j p racy  jest, a p rz y n a jm n ie j pow in na  być nauka  języka  po lskiego w  szkole, 
fo rm ą  zaś n a jb a rd z ie j ogólną i  powszechną jes t s ło w n ik  języka  ojczystego, z k tó rego  
m ożna się dow iadyw ać, co w y ra z y  napraw dę znaczą, czy też ściś le j, w  ja k ic h  fu n k ­
c jach  każd y  z n ich  byw a używ any, ja k  przeb iega ją  l in ie  n o rm  w śród  tych  fu n k c ji,  
ja k i  jes t stosunek w y ra z ó w  je dnych  do d ru g ich  oraz do rzeczy oznaczanych za ich  
pomocą, ja k ie  rzeczy i  tre śc i b y w a ją  ogarn iane ty m  sam ym  w yrazem , ja k ie  h is to ­
ryczne i  s ty lis tyczne  obciążenia są każdem u z n ich  w łaśc iw e ...”

F u n kc ją  w ięc  podstaw ow ą S ło w n ika  Języka Polskiego  je s t służenie pomocą, 
ra d ą  c z y te ln ik o w i, k tó ry , czerp iąc ze skarbca współczesnej po lszczyzny, będzie m óg ł 
b a rw n ie j, g łęb ie j a nade w szys tko  ja śn ie j w yp ow iad ać  swe m y ś li. A le  n ie  w o ln o  
nam  go tra k to w a ć  ja ko  k ry te r iu m  ham ujące  ro zw ó j języka , swobodę w  doborze 
s łó w  poety, p isarza. N ie  s tosu jm y  m e to d y  —  ja k  p is a ł ongiś m ło d y  M ic k ie w ic z  —  po­
życzonej „od  s ta rych  gazeciarzy francusk ich ... O n i to  m a jąc  siebie za s tróżów  języka, 
co k ro k  o d w o łu ją  się do S ło w n ika  A ka d e m ii. Rzeczyw iście —  doda je z pasją 
poeta —  m iło  je s t recenzentom  i  pe w n ym  c zy te ln iko m  m yś lić , że nabyw szy 
s ło w n ik  m a ją  w  k ieszen i try b u n a ł, g o to w y  rozstrzygnąć n a jd e lik a tn ie js z e  spo ry  
tyczące się poe tyck iego  w ys ło w ie n ia ” . (O k ry ty k a c h  i  recenzentach w arszaw sk ich  
1828).

S ło w n ik  Języka Polskiego, na k tó rego  następne to m y  oczeku jem y n ie c ie rp liw ie , 
w y ro s ły  z na jg łębsze j m iło śc i języka  ojczystego, s łużyć p o w in ie n  n ie  ty lk o  „ w y ­
doskona len iu  narodowego ję zyka ” , ale i  „d o  powszechnego ośw iecenia” .

Z o fia  Jakubow ska

O POEZJI W IKTORA GOMULICKIEGO
(W  czterdziesto lecie  śm ierci)

W ik to r  G o m u lic k i znany je s t powszechnie ja ko  a u to r W  spom nień n ieb iesk iego  
m u n d u rka , C udne j m ieszczki, M iecza i  ło kc ia , m n ie j na tom ias t pam ię ta  się o jego 
boga te j tw órczośc i p o e tyck ie j oraz p ism ach p o pu la rn on au kow ych  i  k ry tyczn ych .

N ajlepszą chyba oceną ty c h  ostatnich', szczególnie h is to rycznych , jes t ich  p rz y ­
datność w  dzis ie jszych badaniach nad d z ie ja m i i  rozw o je m  S ta re j W arszaw y. W y ­
k o rz y s ty w a li je  m. in . archeo logow ie  i  h is to ry c y  sz tuk i, p ra cu ją cy  nad od tw o rze ­
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n iem  p ie rw o tnego  stanu na js ta rsze j d z ie ln ic y  W arszaw y (pa trz : Szkice s ta ro m ie j­
sk ie . W arszaw a 1955. W yd. Sztuka). Na uwagę zas ługu ją  także szkice i  k ro n ik i

r?nnea ™ le T  W zbiorkach Przy słońcu i  v rz y  gazie, W arszaw ianka
mne, k tó re  c ieszy ły  się u współczesnych au to ra  w ie lk im  powodzeniem

W  r. 1919 za ca łoksz ta łt tw órczośc i W ik to r  G o m u lic k i zosta ł odznaczony n a ­
grodą lite ra c k ą  im ie n ia  E liz y  O rzeszkowej, a ja k o  poeta —  s ta w ia n y  b y ł obok 
A s n yka  i  K o n o p n ick ie j.

™  P °etyCką ^ ^ o c z ą ł  G o m u lic k i ju ż  ja k o  m ło d y  s tud en t w y d z ia łu
p ra w a  S zko ły  G łów ne j w  W arszaw ie. S w ó j p ie rw szy  zb io rek w ie rszy  z 1866 r  
k tó ry  spo tka ł się z surow ą k ry ty k ą  recenzentów  zarzucających a u to ro w i zby tn ie  
dban ie  o fo rm ę  z w yra źną  szkodą dla  treśc i i  w a rto śc i społecznych, poeta w y k u p ił 
i  zmszczy Ł B yc  moze> ze w łaśn ie  do tego okresu odnieść m ożna pełen hu m oru  
fra g m e n t jednego z n a jp o p u la rn ie jszych  w ie rszy  G om u lick iego  pt. Na ka n o n ii

Choć poem ata m o je  p ierw sze 
B rano  pod p lack i,

Co noc p isa łem  w śc iek łe  w iersze 
A  la  S ło w a ck i

I  da le j:

Raz m ię  opęta ł w z ro k  sąsiadki 
M iłosnem  lichem  

(Bo am or s taw ia  sw oje s ia tk i 
N aw e t pod strychem );

Lecz m iłość rzadko  d la  poetów  
P rzynos i szkodę —  

P a lną łem  w te d y  sześć sonetów 
I  jedną odę!

Następne z b io rk i G om ulick iego  z la t  70— 90 w ie k u  X I X  p rz y n io s ły  poecie 
uznan ie  i  popu larność. A r ty z m  zamieszczonych w  n ich  w ie rszy, ich w a rto śc i spo- 
łeczne i  bogactw o tem a tó w  zna laz ły  w y ra z y  uznan ia u ta k ic h  znaw ców  poezji, ja k  
M ir ia m , A n to n i Lange czy A le ksan de r B rü ckn e r.

W ik to r  G o m u lic k i —  badacz poez ji odrodzenia i  ośw iecenia, szczególnie K o ­
chanowskiego, K ra s ick ie g o  i  T rem beck iego —  z doskonałą swobodą operow a ł m a­
te r ia łe m  s łow nym , b y ł św ie tn ym  s ty lis tą  i  znawcą w sze lk ich  fo rm  poe tyck ich .

G om u lick iego  można b y  nazwać p iew cą m iasta  —  tem atyka  m ie jska  za jm u je  
b o w ie m  w  jego tw órczośc i ro lę  bardzo ważną. Poeta n ie  zgadzał się z pa nu jącym  
leszcze w  jego m łodośc i poglądem , że m ias to  t łu m i na tchn ien ie , że n ie  da je tem ató w

A ch ! K ró le s tw o  za m yś l do obrazu! — 
W o ła ł m a la rz  z rozp acz liw ym  gestem 
A  nie  słyszał, ja k  z każdego głazu 
D ra m a t lu d z k i huczy: oto jestem...

D la  G om u lick iego  m iasto  z jego życiem  i  lu d ź m i by ło  n iew yczerpaną skarbn icą  
em atów . N a jw cześn ie j z a ją ł się poeta sobie współczesną W arszawą. W  w ie lu  

u  w orach p rz e d s ta w ił rozm ach ż y c ia 'w ie lk o m ie js k ie g o , (S tro fy  u liczne), da ł p iękne 
0 razy  m ias ta  w  różnych porach dn ia  i  nocy, na  g łów n ych  u licach , w  ogródkach, na 
przedm ieściach i  na nędznych podw órkach  żydow skich  (tu  m. in . s ły n n y  w ie rsz  
L I m ole rachm im ).

G o m u lic k i b y ł bardzo w ra ż liw y  na niedolę na jb ied n ie jszych  m ieszkańców  
w a rszaw y. W  je d n ym  z w ie rszy  p isa ł o d o li ro z b itk ó w :
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H is to r ia  tw ego życia ju ż  z gó ry  wskazana,
Sześć d n i w  ty g o d n iu  w a lka , siódmego —  przegrana.

W  w ierszach Głodnego na ka rm ić , Nędzarze i  in n ych  poeta dom agał się sp ra ­
w ie d liw o ś c i w  stosunkach m iędzy ludźm i.

Podczas p o by tu  na kongresie  lite ra c k im  w e W łoszech nap isa ł G o m u lic k i c y k l 
P ieśn i, pośw ięconych zabytkom  i  życ iu  W enecji, a z w yc ie czk i do G dańska w  r. 1885 
p rz y w ió z ł go tow y ju ż  poem at p t. Pieśń o G dańsku, w  k tó ry m  m iędzy  in n y m i pod­
k re ś la  też u ro k  Starego M ia s ta  Gdańskiego.

Jednak na jw iększą  m iłośc ią  da rzy ł poeta w arszaw sk ie  S tare M iasto . U ro k  
w ąsk ich  u liczek  i  w yso k ich  „do nk iszo to w ych ”  kam ien iczek d z ia ła ł nań z n iep rze ­
p a rtą  siłą. P oc iąga ły  go ta jem n ice  h is to r ii te j dz ie ln icy , bu dz iło  współczucie  za­
pom nien ie  współczesnych, k tó rz y  obo ję tn ie  depczą „czcigodne p radz iadów  p ro ch y ” , 
W  k ilk u n a s tu  w ierszach G o m u lic k i o d s ło n ił a rch itek ton iczne  i  zabytkow e p iękn o  
Starego M iasta , o ryg ina lność jego m ieszkańców . Na K a n o n ii, G ołębie na K a n o n ii, 
S ta ru szk i s ta rom ie jsk ie , Kos  (jeden z u lu b io n ych  w ie rszy  T uw im a), Pod papugą, 
K rz y w e  K o ło , O brazek ze Starego M ias ta  —  oto n ie k tó re  ty tu ły  p iękn ych  w ie rs z y
0 tem atyce s ta ro m ie jsk ie j.

N a leży zw róc ić  uwagę na w y m ie n io n y  tu  w ie rsz  p t. Pod papugą. Jest to  poe­
ty c k ie  w spom n ien ie  byłego s tudenta  S zko ły  G łów ne j o czasach sw ej m łodośc i. 
W  w ie rszu  zn a jd u ją  się dw a p o r tre c ik i s łyn nych  późn ie j lu dz i. O to  one:

K to  je s t ten, co ja k  z ła c in y
Spolszczony w yg ląd a  prolog?
—  Fuks... M ów ią , że z U kra iny ...
S ienk iew icz  H e n ryk , filo lo g .
—  A  ów  ze szk ła m i na nosie
W ym oczek n ie  bardzo chw acki?
—  Ech, jak iś ... n ie  znam, pono się
N azyw a O lek G łow ack i.

W raca jąc  do te m a ty k i s ta ro m ie js k ie j na leży zaznaczyć, że poeta p o d k re ś la ł 
w ie lk ą  ro lę , ja ką  S tare M ias to  odegra ło  w  h is to r ii,  n ie  ty lk o  W arszaw y, ale i  ca łe j 
P o lsk i. C a ły  c y k l jego w ie rszy  „p o w s ta n io w ych ” , ob razu jących  z ry w y  pa trio tyczn e  
starom ieszczan, ich w ie rność i  m iłość d la  P o lsk i m a ty m  w iększą w artość, że po­
w s ta ł w  la tach  śc is łe j cenzury i  tęp ien ia  w szystkiego, co po lsk ie . N ie k tó re  w iersze 
zosta ły  odrzucone przez cenzurę w arszaw ską i  pu b liko w a n e  b y ły  w  K ra k o w ie , in ne  
w  ogóle n ie  uka za ły  się. O je d n ym  z „p o w s ta n io w ych ”  w ie rszy  G om ulick iego  p is a ł 
do au to ra  Tadeusz Czapelski, sekre ta rz  K u r ie ra  W arszawskiego, odsy ła jąc  ręko p is  
w iersza: „N a  S ta ry m  M ieście  k a t (chodzi o cenzurę) po łoży ł sw o je  p ię tno . Szkoda, 
jedna  z n a jła d n ie jszych  rzeczy, ja k ie  w  życ iu  czyta łem ” .

Jednak na jw ię kszym  osiągnięciem  p o e tyck im  G om u lick iego  w  dzia le  va rsa - 
v ia n ó w  są jego dw a poem aty starow arszaw skie , odnoszące się do w ie k u  X V I I .  
P ie rw szy  z n ich , dw uczęściow y poem at, p t. K am ien ica  pod okrę tem  p rzeds taw ia  
h is to r ię  pow stan ia , ro z w o ju  i  upadku  pa tryc juszo w sk ie go  ro d u  s ta rom ie jsk iego  
Rzepów na boga tym  t le  h is to r ii s iedem nastow iecznej W arszaw y. K a m ien iczka , 
k tó re j dzie je  p rze d s ta w ił poeta, s to i i  dziś p rzy  u l ic y  Ś w ię to ja ń sk ie j. A k c ja  d ru ­
giego poem atu s ta rom ie jsk iego  pt. Schadzka  rozg ryw a  się w  r. 1625, gd y  w  W a r­
szaw ie szerzyła się straszna ep idem ia zarazy m oro w e j. D o k ła d n y  szeroki ob raz  
pogrążonego w  nieszczęściu m iasta , - dok ładna  znajom ość fa k tó w  i  ich  w y k o rz y ­
stanie, a rty z m  w  m a low a n iu  sy lw e tek  starom ieszczan, dobrze p rze ds taw ion y  na 
ty m  t le  tem at g łó w n y  „S ch a d zk i”  —  w ia ro ło m n a  m iłość m ieszczki w a rsza w sk ie j
1 szlachcica —  wreszcie św ie tne p a rtie  d ia logow e —  oto g łów ne za le ty  poem atu.
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N ie  b ra k  też obrazu k o n f l ik tu  m ieszczańsko-szlacheckiego, k tó ry  wówczas p rz y b ra ł 
ba rdzo  na sile.

W  sw ej poez ji s ta re m ie jsk ie j G o m u lic k i p rze d s ta w ił n iem a l całą h is to r ię  n a j­
s tarsze j d z ie ln icy  W arszaw y, ukaza ł je j p iękno  i  w a rto śc i m ora lne  ludu , nauczy ł 
go kochać i  szanować. Bez przesady m ożna pow iedzieć, że odnow ien ie  Starego 
M ia s ta  w  r. 1928 by ło  w  dużej m ierze zasługą rów n ie ż  W ik to ra  G om ulick iego .

O drębną grupę w  poez ji au to ra  W spom nień n ieb iesk iego m u n d u rka  s tanow ią  
w iersze liry c z n e  będące w spom n ien iem  życ ia  „n a d  b łę k itn ą  N a rw ią ” . W iersze: 
Deszcz liśc i, Pod ciosem, K o n w a lie , Pod m elod ię w a lca  należą do n a jp iękn ie jszych  
w  te j g rup ie . W spom n ien ia  b u d z iły  się na jczęście j w  sercu poety po w ie lk ic h  n ie ­
szczęściach osobistych, ła g o d z iły  i  k o i ły  ból.

Poeta b y ł bardzo w ra ż liw y  na p iękno  p rzy ro dy , p o d z iw ia ł ją  szczególnie je -  
s ien ią  o zm roku  —  ta k ie  t ło  m a w iększość jego w ierszy. Taka też je s t sceneria 
a n tyw o je n n ych  u tw o ró w  G om ulick iego  z la t  1914— 1919. Poeta zasadniczo po tęp ia ł 
■wszelkie w o jn y , a naw et pow stan ia, je dn ak  z I  w o jn ą  św ia tow ą w ią za ł pewne 
nadz ie je  d la  P o lsk i i  d la  całego św iata. W  w ie rszu  In  hoc signo  p isa ł:

,W te j straszne j k u ź n i dzw on ią  m ło ty ,
Co rozb ić  m a ją  m iecz i  zbro ję ,
W róc ić  lu dzko śc i je j w ie k  z ło ty ,
Zdusić  n ienaw iść, s tłu m ić  boje.

W  k ró tk im  a r ty k u le  n ie  sposób om ów ić naw e t ogólnie w szys tk ich  tem atycz­
nych  g ru p  poez ji G om ulick iego . W ypada tu  jeszcze zw róc ić  uwagę na k ilk a  w ie rszy  
i  poem atów  o poetach. K ochanow ski, K ra s ic k i,  S łow ack i, W ysp ia ń sk i —  oto 
m. in . tw ó rc y , k tó ry m  G o m u lic k i odda ł ho łd  w  sw ych w ierszach, na k tó ry c h  w a r ­
tość z w ró c ił uwagę p ro f. B o ro w y  (Z naszych zapom nień. K ra k ó w  1925). B o ro w y  też 
p rz e d ru k o w a ł w ie rsz  pośw ięcony W ysp iańsk iem u pt. M ó j bra t. W iersz je s t bardzo 
m a ło  znany, w a rto  tu  zacytować chociaż jego fragm e n t:

U m a rł b ra t m ój, k tó rego  n ie  znałem...
Na ton in n y  m ia ł s tro joną  nutę;
Duszą w łasną szafow ał ro z rzu tn ie  
I  ob łędny b y w a ł św ię tym  szałem.
Przez sen śp iew ał, a w tó r  m u  da w a ły :
W aw el, W is ła , M a ria ck ie  he jna ły ...

O poemacie G om u lick iego  pt. Szeksp ir p ro f. B o ro w y  p isa ł: „ je s t to  jeden z n a j­
lepszych w ie rszy  po lsk ich  o poecie a n g ie lsk im ”  (Z naszych zapom nień).

Trzeba jeszcze zaznaczyć, że G o m u lic k i b y ł boda j p ie rw szym  badaczem N o r­
w id a  i  ja ko  jeden z p ie rw szych  uzna ł jego w ie lko ść  i  d a rz y ł go uw ie lb ien iem . N o r­
w id  też, a także S ło w a ck i w y w a r l i  duży w p ły w  na tw órczość G om ulick iego .

Na zakończenie poruszyć na leży jeszcze jedną bardzo w ażną sprawę. W y ­
m ien ione w yże j w iersze G om u lick iego  stanow ią  bardzo m ałą cząstkę jego do robku  
poetyckiego. Część w ie rszy, w  ogóle nie w yd an ych  w  fo rm ie  ks iążkow e j, pozostała 
leszcze w  czasopismach, w ie le  u tw o rów , szczególnie z la t  1910— 1919, przepadło 
bezpow ro tn ie  w  pow stan iu . Po śm ie rc i poe ty  w yd an o  ty lk o  dw a  z b io rk i jego 
w ie rszy , w  końcu 1919 r. w  P oznan iu  zosta ł w yd a n y  —  bardzo zresztą n ieporządn ie  —
Pi zez O sto ję zb ió r p t. Ś w ia tła ; w  r. 1944 J. W . G o m u lic k i w y d a ł zb iorek w ie rszy  
s ta ro m ie jsk ich  poe ty  pt. Pod znakiem  syreny. B y ło  to w yd an ie  kon sp iracy jn e
0 bardzo m a łym  nak ładz ie  i  dziś jest, p ra k tyczn ie  b iorąc, niedostępne.

N a leża łoby w ięc  pom yśleć o w y d a n iu  choćby w y b o ru  na jlepszych  w ie rszy
1 poem atów  G om u lick ie go  i  udostępnić je  szerszemu g ronu  c z y te ln ik ó w  i  m iło ś n ik ó w  
Poezji.

Dobros ława S w irk o
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NOWE POZYCJE O „KRZYŻAKACH“
Henryka Sienkiewicza

H e n ry k  S ie nk iew icz : K rzyżacy . Pow ieść h is to ryczna . T. 1— 2. W stęp: J u lia n  K rz y ­
żanow ski. P rzyp isy : Tom asz Jodełka. W arszaw a 1958. P ań s tw ow y In s ty tu t  W y ­
daw n iczy, s. 454, s. 519. Cena z ł 26.

Nowe w yd an ie  pow ieśc i w  ram ach tzw . B ib lio te k i S zko lne j P IW . Z a tw ie r­
dzone przez M in is te rs tw o  O św ia ty  do b ib lio te k  szko lnych . Pow ieść ta  została 
re d a k c y jn ie  bardzo s ta rann ie  p rzygo tow ana przez w y d a w n ic tw o  do d ru ku , p rz y p is y  
i  kom entarze op racow a ł Tom asz Jodełko. W stęp p ió ra  p ro f. J. K rzyżanow sk iego  
pt. „H e n ry k a  S ienk iew icza  K rzyżacy . Pow ieść k lasyczna” , u trz y m a n y  w  fo rm ie  
m a łe j ro z p ra w k i, je s t w y b itn y m  p rzyk ła d e m  poważnego szk icu  naukow ego o w ie l­
k ic h  w artośc iach  popu la ryza to rsk ich . W  poszczególnych częściach tego w stępu  
J. K rzyża n o w sk i om aw ia  ko le jn o : sp ra w y  genezy u tw o ru  („P ow stan ie  pow ieśc i” , 
„Ź ró d ła ” ), p rz y  czym  w y ja śn ia , że spraw a ź ród e ł tw ó rczych , m a te r ia łó w  i  d o ku ­
m e n tó w  w yko rzys ta n ych  w  pow ieśc i n ie  je s t do tąd jeszcze w ła ś c iw ie  opracow ana; 
następn ie  przechodzi do a n a liz y  różno rodnych  p rob lem ów  „K rz y ż a k ó w ”  („D a w ne  
życ ie  —  dawne sp ra w y ” , „D u c h  e p ic k i” ), b y  z k o le i za jąć się s troną  a rtys tyczn ą  
u tw o ru  ( „S ty l i  ję z y k ” ). O s ta tn ia  część: „Z  p e rsp e k tyw y  la t  sześćdziesięciu” , to  
k i lk a  uw ag o re ce p c ji pow ieśc i i  je j znaczeniu. P rócz tego wstęp, odbiega w  k i lk u  
p rzypadkach  od tra d ycy jn e g o  ju ż  rozu m ien ia  tego u tw o ru  —  choć na ogół słusznego 
co do sp ra w  zasadniczych —  znanego powszechnie z sądów poprzedn ich  jego kom en­
ta to ró w . Rzuconych je s t tu  k i lk a  m y ś li, bardzo c ie kaw ych  hipotez, k tó re  —  można 
sądzić —  zna jdą  sw ó j w y ra z  ostateczny w  ja k ie jś  szerszej p ra cy  J. K rzyżanow sk iego  
na te n  tem at. W a rto  tu  choćby je  zasygna lizow ać: w n ik liw e  u jęc ie  sp ra w y  ź ród e ł —  
w p ły w y  H om era i  D ickensa, ja k  ró w n ie ż  n ieznane j szerzej pow ieśc i P. J. B y k o ­
w sk iego  Słoboda  (1883), różnorodność „o b licza ”  ryce rs tw a  w  obrazie  pow ieści, 
S ie nk iew icz  ja ko  od n o w ic ie l starego „rom a nsu  p rzygód” , spraw a przeżyć psych icz­
nych  boha te rów , p ro b lem  s ty liz a c ji. N aw iasem  m ów iąc, p rz y  o m a w ia n iu  przez 
a u to ra  sp ra w y  przeżyć psych icznych boha te rów  i  ic h  w y ra z u  a rty s ty c z n o -re a li-  
stycznego w  pow ieści, m ożna b y  ew en tu a ln ie  dysku tow ać tezę o n iep rzeszarżow aniu  
p isarza na w e t w  w y p a d k u  obrazów : u łaska w ie n ia  Z y g fry d a  i  sam obójczej śm ie rc i 
k o m tu ra  oraz —  śm ie rc i D anusi. N ieco szkoda rów n ież , że ze w zg lędu  na zakreślone 
ra m y  w ydaw n icze  w stępu , n ie  została om ów iona szerzej spraw a re ce p c ji tego u tw o ru , 
dz ia ła jącego bardzo s iln ie  na poko len ia  m łodz ieży  szko lne j p rzed p ie rw szą  w o jn ą  
św ia tow ą . S um u jąc, trzeba podkreś lić , że nowe w yd an ie  K rzyża kó w  S ienk iew icza, 
opatrzone om ów ionym  tu  św ie tn y m  w s tę p e m 'p ió ra  p ro f. J. K rzyżanow sk iego  i  nade r 
s ta ra n n ym i i  d o k ła d n y m i p rzyp isa m i T . Jod e łk i, będzie bardzo pom ocne w  codzienne j 
p ra cy  nauczycie la  i  uczn ia w  klasach licea lnych .

*
O K rzyżaka ch  H e n ry k a  S ienkiew icza. W y b o ru  p ra c  k ry ty c z n y c h  dokona ł 

Tom asz Jodełka. W arszaw a 1958. P ań s tw ow y In s ty tu t  W ydaw n iczy , s. 255. Cena z ł 10.
Z  w ie lk im  uznan iem  na leży po dkre ś lić  na w stęp ie  te j n o ty  fa k t  w yd a n ia  przez 

P IW  w  ram ach B ib lio te k i S zko lne j w y b o ru  prac k ry ty c z n y c h  o K rzyżaka ch . Szkoła 
c ie rp i na w y ra ź n y  n iedosta tek w  te j dziedzin ie , toteż w y b ó r ten  zostanie p o w ita n y  
z radością.

W  w yborze  um ieszczono szereg prac k ry ty c z n y c h  o pow ieści. U w zg lędn iono  tu  
p ierw sze prace o K rzyżakach , np.: s tu d iu m  M a r i i  K o n o p n ic k ie j, ja k  i  osta tn ie  prace 
o ty m  utw orze, ja k  np.: szkic Z. S zw eykow skiego, no ta  bene część p rzyg o to w yw a n e j 
przez a u to ra  w iększe j całości o pow ieśc i K rzyżacy . Podstawowe k ry te r ia  doboru 
teks tów  k ry ty c z n y c h  do om aw ianego z b io rk u  w y ja ś n ia  w stępna no ta  od R e da kc ji. 
W yd a je  się, że w y b ó r prac je s t słuszny. N iew ie le  bow iem  s tra c iło  na ak tu a ln ośc i
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św ie tne s tu d iu m  M . K o n o p n ic k ie j O K rzyżaka ch  lu b  ró w n ie  chyba cenne —  a w a r­
tościow e ponadto, że jes t w zorem  filo lo g ic z n e j ro b o ty  —  s tu d iu m  P. C hm ie low sk iego  
p t. K rzyżacy . R ów nież i  prace: K .M . Górskiego, W . Feldm ana, W . G ostom skiego na ­
leżą do na jw ażn ie jszych  spośród ca łe j l i te ra tu ry  k ry ty c z n e j o te j pow ieści. U w ag i 
o n ie j K . W ojc iechow skiego to  znow u p rz y k ła d  doskonałe j „p ro z y  po d rę czn iko w e j” , 
p rzys tępn ie  poda jące j w iedzę o przedm iocie . D w ie  osta tn ie  prace: S.M. K u czyń sk ie ­
go i  Z. S zweykow skiego, ja ko  c ie ka w y  współczesny osąd pow ieści b y ły  w  ty m  w y ­
borze prac o K rzyżakach  bardzo potrzebne.

P y tan ie  je dn ak  czy is to tn ie  w szys tk ie  prace są tu  konieczne, czy n ie  m ożna 
b y ło  z k tó re jś  zrezygnować? M yślę , że bez szkody d la  ce lów  tego w y b o ru  m ożna 
b y ło  opuścić pracę K .M . G órskiego, da row ać sobie rów n ie ż  W . Feldm ana, a naw et, 
choć znaną je s t je j w artość, pracę W. Gostom skiego. N ie  wnoszą one n ic  specja ln ie  
nowego do ogólnego w iz e ru n k u  k ry tycznego  K rzyżakó w , dość powszechnie ju ż  zna­
nego, ta k  że m ożna by ło  z n ich  zrezygnować. Pozostaw ienie trzech  prac „d a w n y c h ” : 
K o n o p n ic k ie j, C hm ie low skiego, W o jc iechow skiego , obok dw óch prac „n o w y c h ” : 
S. K uczyńskiego, Z. S zw eykow skiego d la  po trzeb szko lnych b y ło b y  w ystarcza jące. 
N a tom iast, w  ko n k re tn e j p ra cy  nad teks tem  w  szkole b ra k u je  c iąg le  pew nych  m a­
te r ia łó w , zamieszczenie k tó ry c h  przez W yd a w n ic tw o  w  om aw ianym  w yborze  b y ło b y  
n ie z w y k le  cenną in ic ja ty w ą . Chodzi m i o to, że szkole na codzień b a rd z ie j po trzeba 
n ie  ty le  dużego w y b o ru  p rac k ry ty c z n y c h  o je d n y m  u tw orze, a le  skrom nego zb io ru  
dopełn ionego p e w n y m i m a te ria ła m i, k tó ry c h  zdobycie d la  80°/o po lo n is tów  je s t b a r­
dzo u trud n ione . Chodzi tu  np. o ta k ie  m a te r ia ły : u ry w e k  z op isu b itw y  pod G ru n ­
w a ldem  p ió ra  J. D ługosza, 1 2 u ry w k i z pow ieśc i J .I. K raszew skiego pt. K rz y ż a c y ; 
k ilk a  i lu s tra c ji do tyczących K rzyżakó w , np. p rac a rty s tó w  te j m ia ry  co A . P io tro w ­
sk i, K . G órsk i; ilu s tra c je  na tem at: ja k  p ra cow a ł M a te jk o  nad obrazem  „G ru n w a ld ” ; 
k i lk a  fo to g ra f ii zam ku m a lborsk iego, w id o k u  Szczytna; ze d w ie - trz y  fo toko p ie  rę ­
kop isu , k a r ty  ty tu ło w e j p ierwszego w yd a n ia  (w iększość uczn iów  n ie  k u p i sobie za­
pewne, ja k  i  n ie  p izeczy ta  K a le n d a r iu m  życ ia  i  tw órczośc i H . S ienk iew icza  w ydanego 
przez J. K rzyżanow skiego!). Jeś li do tego dodać jeszcze m a te r ia ły  m ów iące o re ­
ce p c ji czy te ln icze j u tw o ru , to  ry s u je  się koncepcja  anexu  do jak iegoś dzieła, w  da­
n ym  w y p a d k u  do K rzyżakó w , dostosowana do zawsze a k tu a ln ych , w ca le  n ie  b łahych  
z p u n k tu  w idzen ia  dydaktycznego —  potrzeb szkoły. O czyw iste, że i  w a lo r  poznaw ­
czy i  w ych ow a w czy  tak iego  w y d a w n ic tw a  b y łb y  chyba n iem a ły .

U w a g i pow yże j skreślone nie  negu ją  w ca le  w a rto śc i tego w y b o ru  prac, a le  
poprzez podanie pew nych  p ro p o z y c ji dążą do s iln ie jszego u w y d a tn ie n ia  po trzeb 
szko ły  w  ty m  zakresie. Jeś li w yw iąże  się nad ty m i sp raw am i szersza dyskusja , to  
n ie w ą tp liw ie  pomoże ona W y d a w n ic tw u , k tó re  rozpoczęło k ilk o m a  ju ż  pozyc jam i 
cenną i  pom ocną szkole pracę edyto rską  jeszcze s iln ie j pow iązać się ze sw ym i od­
b io rcam i.

*

Rom an K a d z iń s k i: K rzyżacy  (H e n ryka  S ienkiew icza). In s tru k c ja  do przezroczy. 
W arszaw a 1958. W spólna sprawa, s. 32.

In s tru k c ję  poprzedza ogólne om ów ien ie  tre śc i s e r ii przezroczy. N astępnie a u to r 
kom e n tu je  poszczególne obrazy przezroczy (jes t ich  27), od w o łu jąc  się nader często 
do te ks tu  pow ieśc i i  cy tu ją c  z n ie j odpow iedn ie  fra g m e n ty . O parcie się p rz y  kom en­
to w a n iu  poszczególnych obrazów  na tekście pow ieśc i je s t bardzo słuszne, gdyż zo­
bow iązu je  nauczycie la  i  uczn ia do pam ięc i o kon ieczności s ta łe j p ra cy  z tekstem . 
Pon iew aż je d n a k  kom en ta rz  k ilk a k ro tn ie  (np. przezrocze n r  11, 13, 15, 18) ogranicza 
się w  zasadzie do sam ych p rzytoczeń te ks tu  pow ieści, a w  k i lk u  in n y c h  w ypadkach  
poda je  chyba zby t duże u ry w k i z K rzyża kó w  (przezr. n r  9, 10, 11, 16), nasuw a ją  się 
pewne uw a g i o cha rakte rze  dyd ak tycznym . Czy kom en ta rz  do obrazów  przezroczy 
m a być uzasadniony tekstem  pow ieśc i i  czy m a być obszerny? M yślę , że w  p ie rw szym
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w y p a d k u  na pew no tak, w  d ru g im  na tom iast —  racze j nie. W  ogóle pow sta je  p y ta ­
n ie  —  czym  p o w in ie n  być kom entarz? O dpow iedź na n ie  da ł sam a u to r w  om ów ien iu  
obrazu n r  6, 9, 12, 20, 21, 22, 23, 24, 25, 26, 27. Są to kom entarze, w  k tó ry c h  a u to r nie 
ty lk o  zacytow a ł u ry w e k  te ks tu  pow ieści i  zgrabn ie o d tw o rz y ł sens obrazu na podsta­
w ie  w y ją tk ó w  z u tw o ru , ale jednocześnie o m ó w ił sam obraz, tzn. w skaza ł na jego 
cha rak te rys tyczne  cechy, u w y d a tn ił w a lo ry  a rtystyczne , p rze d s ta w ił stop ień rea lizm u  
obrazu w  s tosunku do opracowywanego dzieła. Jeś liby  p rzy ją ć  ta k ie  rozum ien ie  
kom entarza, to  na leży s tw ie rdz ić , że w iększość z zam ieszczonych w  In s t ru k c ji od­
pow iada  przeds taw ione j tu  sugestii. In n a  sprawa, że w  w ie lu  w ypadkach  kom en­
tarze te są n ieco za obszerne, w zg lędn ie  zby t nasycone u ry w k a m i te ks tu  pow ieści.

U w a g i m etodyczne są słuszne, choć w yd a je  się, że spraw y, w y typo w a ne  przez 
au to ra  do podkreś len ia  p rzy  w y ś w ie tla n iu  przezroczy, m og ły  się znaleźć naw e t w  k o ­
m enta rzu, tu  na tom iast zab rak ło  trochę  szerszego om ów ien ia  sposobów p racy 
z przezroczam i na le kc jach  języka  po lskiego, w  ty m  w yp a d k u  pośw ięconych op ra ­
cow yw an iu  K rzyżaków .

O góln ie  jednak, z uznan iem  trzeba  pow iedzieć o w a rto śc i sum iennego i  rzeczo­
wego opracow an ia  te j in s tru k c ji,  może racze j —  kom entarza rzeczowego i  m etodycz­
nego do se rii przezroczy o K rzyżakach . T ru d  au tora , b y  w yko rzys ta ć  ilu s tra c je , ta k  
m ało  dostępne, ja k : A . P io trow sk iego , K . G órskiego i  A . Tyszk iew icza  je s t godny 
specja lnego podkreślen ia . R ów nież i  w y d a w n ic tw u , O środko w i Pom ocy N aukow ych  
należą się słowa uznania, za kon tynuo w a n ie , w  tru d n y c h  często w a run kach , w a rto ­
śc iow ych p o zyc ji o cha rakterze kom entarza do op racow yw anych  przezroczy i  f ilm ó w . 
N a zakończenie jeszcze jedna uw aga —  piękne obrazy i  ilu s tra c je  rep rodukow ane 
w  te j In s t ru k c ji  na ta k  z łym  papierze nie  da ją  e fe k tó w  este tycznych i  n ie  mogą się 
podobać c z y te ln ik o w i te j broszury, a przede w szys tk im  nauczycie lom , k tó rz y  m a ją  
je  in te rp re to w a ć  i  wzbudzać m. in . w  uczniach zam iłow an ia  estetyczne.

W ład ys ław  S ło dko w sk i

C E N N E  IN IC J A T Y W Y  E D Y T O R S K IE  W Y D A W N IC T W A  L IT E R A C K IE G O

S tan is ław  W ysp iańsk i —  D zie ła  zebrane

W  pięćdziesią tą  rocznicę zgonu W ysp iańskiego W y d a w n ic tw o  L ite ra c k ie  w  K ra ­
k o w ie  pod ję ło  pracę nad zb io ro w ym  w yd an iem  jego dzieł. W  ro k u  1958 uka za ły  się 
tom  2 (Melea.ger, P ro tes ilas  i  Laodam ia , K lą tw a )  oraz tom  3 (Le lew el, Legion). Ta 
p iękna  edycja  stan ie  się ozdobą b ib lio te k i po lon is tyczne j. T eks ty  są s tarann ie  sp ra w ­
dzone przez K o m ite t, k tó re m u  przew odn iccy  w y b itn y  znawca spuścizny poety, p ro f. 
Leon  P łoszew ski. W ydan ie  je s t bogato ilu s trow a ne , m. in . zaw ie ra  p ro je k ty  deko­
ra c j i W ysp iańskiego do jego d ram atów , ry s u n k i, zd jęc ia  k a r t  ty tu ło w y c h  kom pono­
w anych  przez poetę, a fisze tea tra lne , a u to p o rtre ty  au to ra  i  in . K ażdy  tom  zaopatrzo­
n y  je s t w  źród łow e ob jaśnien ia . P ap ie r bardzo dobry, d ru k  czysty. W  sum ie je s t to  
edycja , k tó ra  zastąpi z naw iązką  tru d n o  dziś dostępne 8-tom ow e przedw ojenne w y ­
d a w n ic tw o  B ib lio te k i P o lsk ie j. W y d a w n ic tw u  L ite ra c k ie m u  należy pog ra tu low ać 
pożyteczne j ro b o ty  w yd aw n icze j. O trzym a m y wreszcie w yd an ie  godne w ie lk ie g o  
tw ó rcy !

W acław  S ieroszewski —  Dzie ła

Ła dn ie  p re zen tu ją  się w ydane dotychczas —  rów n ież  przez W yd a w n ic tw o  L i ­
te ra ck ie  —  tom y D zie ł S ieroszewskiego. U ka za ły  się dotychczas (piszem y to  na po­
czą tku  g ru dn ia  1958 r.) Ucieczka  (tom  V I  e d yc ji) oraz Pan T w ard os t T w a rd ow sk i. 
I  znów  trzeba w y ra z ić  radość, że o trzym am y w ie lo tom ow e w yd an ie  dz ie ł w yb itn e g o  
proza ika . Dotychczas poszczególne w y d a w n ic tw a  (C zy te ln ik , Lu dow a  S pó łdz ie ln ia  
W ydaw nicza) w y d a ły  je dyn ie  k i lk a  dz ie ł S ieroszewskiego ( ja k  B en iow sk i, Ocean,

64



M iłość  S am ura ja , W  m a tn i i in.). W  gorączkow ej pogoni za ren tow nośc ią  naw et 
poważne w y d a w n ic tw a  w y d a ły , w  la tach  osta tn ich  sporo szm iry. T rzeba w ięc  ty m - 
ba rdz ie j po dkre ś lić  z uznan iem  konsekw entną akc ję  W y d a w n ic tw a  L ite ra ck ie g o  
zm ierza jącą do w yp e łn ie n ia  różno rak ich  lu k  w  dziedzin ie  w zn aw ian ia  naszej k lasy­
k i,  boć i  K asp row icz  (o ty m  w y d a n iu  będziem y pisać osobno) i  S ieroszew ski s ta li 
się ju ż  k lasykam i.

R edakcja  spoczywa w  rękach A n d rze ja  Lam a i Jerzego S kórn ick iego . E dyc ja  
p rzyn ies ie  rów n ie ż  źród łow e s tu d iu m  Lam a o S ieroszewskim .

Z  W Y D A W N IC T W  „ C Z Y T E L N IK A “

D w ie  serie książek „C z y te ln ik a ”  spotkać się muszą ze spec ja lnym  za in teresow a­
n iem  nauczycie la  języka  po lskiego. P ierw sza —  to B ib lio te k a  dw udziesto lecia . 
O n ie k tó rych  książkach te j serii, ja k  np. o p ię kn e j książce W ołoszynowskiego pt. S ło­
w a ck i p isa liśm y ju ż  w  poprzednich num erach P o lo n is tyk i. Seria ta p rzyn io s ła  w zno­
w ien ie  w ie lu  książek, n iesłusznie zapom nianych, ja k  np. S trachy  M a r i i U k n ie w s k ie j, 
Pada deszcz S tefana F lukow sk iego , O bok życ ia  Jerzego O strowskiego, D roga z M a r-  
ty n o w ic  E dw ina  Jęd rk iew icza , M ó j Ż y ra rd ó w  P aw ła  H u lk i-L a sko w sk ie g o , A dam  
G ry w a łt  Tadeusza B rezy, C złow iek w  okn ie  Z b ign iew a  U n iłow sk iego . L e k tu ra  tych  
ks iążek pogłęb ia  naszą w iedzę o prozie  la t  m iędzyw o jennych  i  pozwala ogarnąć l i ­
te ra tu rę  tego okresu szerzej, w y jść  poza n a jb a rd z ie j znane nazw iska. Są to  —  do­
d a jm y  —  k s ią ż k i napraw dę żywe, „d o  czy tan ia ” . T ra d yc je  p rozy dw udziesto lecia  
w ca le  n ie  b y ły  ta k  ubogie, ja k  to p ró b o w a ły  sugerować przedwczesne „syn te zy ”  
powojenne.

D ruga  seria C zy te ln ika , k tó ra  budz i żywe za in teresow anie —  to  p iękne w yd an ie  
dz ie ł (z rysu n k ie m  N ike) l i te ra tu ry  eu rop e jsk ie j, pozw ala jące od rob ić  nasze zale­
g łości w  dz iedzin ie  w iedzy  o lite ra tu rz e  obcej. O trzym a liśm y  w  te j se rii m. in . p rze­
k ła d y  z l i te ra tu ry  fra n c u s k ie j: A n d ré  G ide ’a —  Fałszerze, Lochy  W atykanu , A n d ré  
M a lra u x  —  Dola człow ieka, F rançois M au riaca  —  K łębow isko  żm ij, Jean P au l S ar- 
t re ’a —  M u r, a os ta tn io  bardzo in te resu jącą  książkę Roger V a illa n d ’a —  La  passa- 
te lla , z l i te ra tu ry  am e rykań sk ie j p rze jm u jącą  książkę W ilia m a  F au lkne ra  —  D z ik ie  
pa lm y, S ta ry . W  te j se rii uka za ły  się rów n ież: Zam ek  —  Franza K a fk i,  D u b lińczycy  
—  James Joyce’a N iezw yk łe  przygody J u lio  J u re n ity  i  jego uczn iów  —  l i i i  E renburga 
oraz z k lasycznych ju ż  po zyc ji —  Iv e tta  —  G uy  de M aupassant’a oraz Czarny  
szal —  L u ig i P ira nd e lla . N ie na rzeka jm y, w y d a w n ic tw a  .C zy te ln ika  pracow ic ie  w zbo­
gacają nasze b ib lio te k i i  pozw a la ją  poznać prozę św ia tow ą!

Z  książek C zy te ln ika  w ym ie ń m y  jeszcze p iękne w yd an ie  dz ie ł Jaros ław a Iw asz ­
k ie w icza  obe jm ujące zarówno jego w iersze, ja k  i  pow ieści, nowele, d ram aty , p ism a 
m uzyczne.

Cenną edycją  są rów n ież  4 tom y dzie ł K . I .  G ałczyńskiego zaw iera jące Poezje  
(tom  I  i  I I )  P róby tea tra lne  (tom  I I I )  i  Prozę  (tom  IV ).

Z  in te resu jących  ks iążek C zy te ln ika , 'w ydanych  poza serią, w s p o m n ijm y  jesz­
cze k ilk a  p o zyc ji budzących szczególne za in teresow anie po lon is tów , ja k  np. M a r i i  
K un cew iczow e j —  W dom u i  w  Polsce, opow iadan ia Bohdana Czeszki —  E du kac ja  
n iesen tym enta lna  oraz pokaźny tom  M aria n a  P rom ińsk iego  —  A tra m e n t i  k re w ,  
o b e jm u ją cy  przedw o jenne  i  nowe opow iadan ia  au tora . W a rto  rów n ież  sięgnąć do 
pe łn e j h u m oru  k s ią ż k i R anda l Le m o ine ’a pt. Kochane m aleństw a, o dzieciach n ie  
d la  dzieci (w  tłum aczen iu  M agda leny Samozwaniec).

W  o b fity m  zbiorze ks iążek w yd an ych  os ta tn io  przez C zy te ln ika  na szczególną 
uwagę zasługuje w znow ien ie  g łośnej ks ią żk i M e lch io ra  W ańkow icza  p t. Na tropach  
Sm ętka. Po lon iście  n ie  trzeba p rzedstaw iać te j ks iążk i. Czyta się ją  dziś może jeszcze 
z w iększym  zainteresow aniem  n iż  przed w o jną , k ie d y  ziem ie i  ludz ie  op isyw an i w  te j 
książce b y l i jeszcze w  n iem ie ck ie j n ie w o li. K s iążka  jes t p iękn ie  ilu s trow a na .

Polonistyka — 5
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„ N A S Z A  K S IĘ G A R N IA “ P O P U L A R Y Z U J E  P O E Z J Ę

W spom ina liśm y  ju ż  na łam ach P o lo n is ty k i o p ię kn ym  w y d a n iu  K a le w a li, pod­
k re ś la ją c  am b ic ję  w y d a w n ic tw a  „Nasza K s ię g a rn ia ”  po pu la ryzow an ia  a rcyd z ie ł l i ­
te ra tu ry  św ia tow e j. Chcem y rów n ie ż  zw róc ić  uw agę na popu la rne  w y d a n ia  poez ji 
p o ls k ie j w  n ie w ie lk ic h , zgrabnych tom ikach . O sta tn io , u  s ch y łku  ro k u  1958 ukaza ł 
się np. W ybór poez ji K o rn e la  U je jsk iego . W yb o ru  dokonała Izabe lla  K orsak , w stęp 
nap isa ł J u liu sz  W ik to r  G o m u lick i, ilu s tro w a ła  M a ria  H iszpańska. Cena stosunkow o 
n is k a  —  10 zł. To bardzo do b ry  pom ysł edy to rsk i, ty m  ba rdz ie j że w y d a w n ic tw o  
m a c h a ra k te r c ią g ły  (n iedaw no ukaza ł się rów n ie ż  to m ik  S y ro k o m li —  W iersze i  ga­
w ędy). W a rto  te to m ik i grom adzić w  b ib lio tece  na uczyc ie la -po lon is ty , w a rto , ab y  na u ­
czyc ie l po le c ił je  m łodzieży. W iersze U je jsk ie g o  pop rzedz ił jasnym , dobrze napisa­
n y m  w stępem  w y b itn y  znawca poez ji J. W . G o m u lick i. I  trzeba się zgodzić z jego 
tra fn ą , rze te ln ie  w yw ażoną oceną poez ji U je jsk ieg o : „W szys tk ie  dotychczasowe u w a ­
g i prow adzą do jednoznacznej chyba k o n k lu z ji h is to ry c z n o lite ra c k ie j. U je js k i n ie  b y ł 
w ie lk im  a rty s tą  słowa, ale b y ł bezsprzecznie poetą w y b itn y m , a jego poezja —  sto­
sunkow o m a ło  o ryg in a ln a  —  odegrała je d n a k  poważną ro lę  w  dzie jach l i te ra tu ry  
p o lsk ie j, przede w s z y s tk im  ja ko  poezja żyw a, s tosunkow o w ie rn ie  od b ija jąca  bo­
lesną współczesność narodow ą, a zarazem  upow szechn ia jąca w  a tra k c y jn e j fo rm ie  
a rtys tyczn e j zdrow e i  trw a łe  w a rto śc i ideowe: p a trio tyzm , in te rn a c jo n a lizm , hum a­
n ita ry z m ” . Dobrze, że w y d a w n ic tw o  dba o to, ab y  popu la rne  w stęp y  p is a li rze czyw i­
ści znaw cy p rzedm io tu . O statecznie ta je m n icą  dobre j p o p u la ry z a c ji —  oczyw iście , 
poza n iezbędnym  ta le n tem  p isa rsk im  —  je s t dobra, ź ród łow a znajom ość rzeczy.

Z yg m u n t W zdręga

„ J Ę Z Y K  P O L S K I N A  G O D Z IE N “

N ak ładem  w y d a w n ic tw a  „W iedza  Powszechna”  ukazała się c iekaw a próba 
sam ouczka p o p ra w ne j polszczyzny: Język p o ls k i na codzień  w  op racow an iu  E w y  
P rz y łu b s k ie j i  F e liksa  P rzy łubsk iego . K s iążka  sk łada się z dw óch części. P ie rw sza —  
to  p o p u la rn ie  u ję ty , często u rozm aicony w e so łym i anegdotam i z b ió r zagadnień i  ć w i­
czeń z zakresu g ra m a ty k i i  p isow n i. Część druga —  to  s ło w n ik  w yrazów . „S ta ra l i­
śm y się (w y ja ś n ia ją  au to rzy) w yb ra ć  te  w y ra zy , k tó re  —  ja k  nam  się zdawało —  są 
na jczęście j używane, a nastręczają m oż liw ośc i pope łn ian ia  b łędu  w  p isow n i, od m ia ­
n ie  czy w ym o w ie ,”  W y ra z y  w  s ło w n ik u  ułożone w  ko le jn ośc i a lfa be tyczn e j ug rup o ­
w ane zosta ły  rodz inam i, np.: ła kom stw o ; łakom czuch; ła kn ie n ie ; łakoc ie ; ła kom y; 
ła kom ie ; łaknąć; ła kom ić  się.

C z y te ln ik  sam ouczka Język p o lsk i na codzień  to  —  w e d łu g  założeń a u to ró w  —  
ten, „ k to  uko ńczy ł szkołę podstaw ową, ale może ju ż  w ie le  zapom nia ł, może naw e t i  do 
szko ły  re g u la rn ie  chodzić n ie  m ógł. G dy  m ó w i lu b  pisze, ro b i b łędy, a samo pisan ie 
je s t d la  niego m ordęgą. T ra c i na u łożenie k i lk u  s tro n  m nóstw o czasu. Tego, co na ­
p isa ł, w s ty d z i się pokazać, gdyż obaw ia  się, że p o p e łn ił w ie le  b łędów  o rtog ra ficzn ych . 
Nasza ks iążka  p ragn ie  pomóc ta k ie m u  cz ło w ie kow i.”  A u to rz y  n ie  szczędzą tro s k i 
o swego czy te ln ika . W e w stęp ie  do każde j części m am y dokładne w y jaśn ien ia , ja k  
korzys tać  z podręczn ika  i  w  ja k i sposób zorgan izow ać sobie pracę. T o k  w y ja śn ie ń  
poszczególnych zagadnień nie  ty lk o  po pu la rn y , a le  i  bardzo bezpośredni, pe łen t r a f ­
nych  dyg res ji, anegdot; dobrane sko ja rzen ia  u ła tw ią  czy te ln iko m  zapam iętan ie w ie lu  
p ra w id e ł i  szybko zm echan izu ją  ich  stosowanie. T o  dobra  pomoc w  p ra cy  ośw ia to - 
w o -k u ltu ra ln e j,  na kursach  d la  dorosłych. K s iążka  została w ydana sta rann ie : p rz e j­
rz y s ty  uk ład , u rozm aicony d ru k ; pom ysłow e, n ie  pozbaw ione dow c ipu  ilu s tra c je .

W a lka  o popraw ność i  k u ltu rę  języka  je s t zawsze a k tu a ln a : „...powszechne są 
u ty s k iw a n ia  na rozpanoszone w  m ow ie  potocznej n ie c h lu js tw o  i  b łędy. (Piszą au to ­
rzy). Jedn i ub o lew a ją  nad ty m  stanem  rzeczy k ie ro w a n i po bu dka m i p a trio ty c z n y m i, 
in n i p rzy tacza ją  w zg lęd y  ściśle praktyczne... N ieporadne i  b łędne po s łu g iw an ie  się

66



ję z y k ie m  u tru d n ia  pracę i  współżyc ie , s ta je  się przyczyną  n ieporozum ień i  om yłek...”  
O m aw iana  ks iążka w yro s ła  z m ąd re j tro s k i o ję zyk  ja k o  w ie lk ie  dobro narodowe, 
z serdecznego za in teresow ania p ro b lem am i popraw nośc i ję zykow e j, z dośw iadczenia 
dydaktycznego. W yda je  nam  się, że ty m  sam ouczkiem  p o w in ie n  za in teresow ać się 
nauczyc ie l-po lon is ta .

Z o fia  Chądzyńska

B IB L IO T E K A  S Z K O L N A

B ib lio te k a  Szkolna P IW  w zbogaciła  się o dalsze pozycje . Poza sygna łam i 
um ieszczonym i ju ż  w  P olon is tyce  (m iędzy in n y m i i  w  ty m  num erze) o w y d a w n i­
c tw ach  szkolnych, k tó re  w y s z ły  w  te jże  B ib lio tece , anonsu jem y p o ja w ie n ie  się 
bardzo cennej i  od dawna poszuk iw ane j na ry n k u  ks ię ga rsk im  k s ią ż k i G o tfry d a  
K e lle ra  Romeo i  J u lia  na w s i (W arszawa 1958, P ańs tw ow y In s ty tu t  W ydaw n iczy , 
s. 102, 2 n lb). Jest to  le k tu ra  uzupe łn ia jąca  d la  k la sy  X . W e w stęp ie  podano k ró tk i 
życ io rys  au to ra  (tłum a czy ła  Izab e lla  C zerm akow a, op racow ała  M a ria  Gero).

Na podkreś len ie  zasługuje, że G o tfry d  K e lle r  b y ł w ie lk im  p rzy ja c ie le m  P o la ­
ków . G dy w  Z u rychu , w  zw iązku  z pow stan iem  s tyczn io w ym  w  ro k u  1863, u tw o ­
rzono T ym czasow y K o m ite t Pom ocy Polakom , k tó ry  potem  p rze ksz ta łc ił się w  S zw a j­
ca rsk i K o m ite t d la  S p ra w  P o lsk i, G o tfry d  K e lle r, wówczas sekre ta rz  kan tona ln y , 
b y ł je d n ym  z n a ja k ty w n ie js z y c h  cz łonków  tego K o m ite tu . Do ks iążk i, o k tó re j 
w zm ia n ku je m y , dołączono p e łn y  teks t odezw y Tym czasowego K o m ite tu  Pomocy 
Po lakom , w  k tó re j zw raca uwagę m iłość au to ra  Romea i  J u l i i  na w si, gdyż on 
b y ł te j odezwy autorem , do P o laków , do sp ra w y  P o lsk i w a lczące j wówczas o w o l­
ność, o swą niezależność. O to co m iędzy  in n y m i —  czytam y w  odezwie:

„G d yb yśm y  naw e t sądzili, że O patrzność skazała n ieszczęśliw y naród p o ls k i na 
zagładę, i  ta k  s ta ra lib yśm y  się m u  dopomóc, gdyż sama O patrzność zasiała w  ser­
cach lu d z k ic h  potrzebę n ies ien ia  pom ocy. Jednak nie  w ie rz y m y  w  ta k i w y ro k  na 
P o laków . P rzekonan i jesteśm y, że s łu żym y wyższe j sp ra w ie d liw o śc i, p rzyczyn ia jąc  
się ja ko  S zw a jca rzy  w  m ia rę  naszych słabych s ił do w y ró w n a n ia  zadaw nionych 
k rz y w d , bez czego n ie  do pom yślen ia  jes t t rw a ły  pokó j w  naszej części św ia ta .”

K s iążka  G o tfry d a  K e lle ra  naw iązu jąca  w  ty tu le  do słynnego d ra m a tu  Szekspi­
ra  opow iada nam  o trag iczne j m iłośc i dz iew czyny i  chłopca zakończonej śm ie rc ią  
m ło dych  z pow odu o k ru tn e j n ien aw iśc i ich  rodziców . In teresu jące, choć sm utne 
losy m łodych , m is trzow sk ie  skreślen ie  przebiegu sub te lne j i  g łęb ok ie j m iłośc i, bo­
gate t ło  społeczno-obyczajowe a k c ji czyn ią  z pow ieści Romeo i  J u lia  na w s i in te re ­
su jącą le k tu rę , godną om ów ien ia  w  k las ie  X  czy też X I .

In n ą  cenną pozycją  B ib lio te k i S zko lne j P IW  jest P io tra  C o rn e ille ’a: C yd  t ra ­
g ikom edia , p rze ło ży ł A n d rz e j M orsz tyn . W stęp, aneks i  p rzyp isy  opracow ała Jadw iga 
G ałuszka W arszaw a 1958 P IW , s. 126. K la syczny  u tw ó r jednego z na jw iększych  t r a ­
g ik ó w  li te ra tu ry  fra n c u s k ie j je s t często przedm io tem  a n a lizy  w  k las ie  IX .  Toteż 
opracow an ie  tego d ram atu  do u ż y tk u  szkolnego jes t s łusznym  z ja w isk iem , a zw łasz­
cza, że w stęp Jad w ig i G a łuszkow e j om aw ia  szeroko t ło  h is to ryczne i  k u ltu ra ln e  
d ra m a tu , podaje życ io rys  d ram atop isarza i  b liż e j ana lizu je  jego u tw ó r. W  zakoń­
czeniu w stępu  czytam y: „C zy ta jąc  Cyda  (s. 19) ła tw o  zauważym y, że C o rne ille  ce­
lu je  przede w szys tk im  w  oddan iu  lu d z k ie j w ie lko śc i i  sz lachetnych poczynań. 
W  sztuce te j poeta osiągnął to, co można by  nazwać s ty lem  trag icznym . S ty l ten, 
sw obodny w  w ie lk ic h  ty rada ch  w o li, b a rw n y  i  dźw ięczny w  od m alow an iu  p o ry w ó w  
W yobraźni, je s t zarazem  s ty le m  ja k  n a jb a rd z ie j k lasycznym  przez sw o ją  precyzję , 
skondensowanie, log iczną i  h a rm o n ijn ą  budowę zdań. Język C o rn e ille ’a, ja k  m ó w i 
współczesny k r y ty k  fra n cu sk i, je s t ja k  gdyby  „w y k u ty  z m e ta lu ” ... I  da le j:

„W ia ra , zapał, ry c e rs k i he ro izm  i  pasja  życia —  to cechy, k tó re  sp ra w ia ją , że
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je s t to  traged ia  jedyna  w  sw o im  rodza ju ; jedyna  także przez boski u ro k  m łodości,, 
ten  cudow ny k w ia t, k tó rego  p ła tk i raz  ty lk o  uda je  się n a jw iększym  geniuszom  roz ­
c h y lić  p rom ien iem  swego ta le n tu ”  (słowa G. R eyn ie ra  o Cydzie  przytoczone przez; 
a u to rkę  w stępu  na zakończenie uw ag w łasnych).

A leksander G ośc ick i

P O W IE Ś Ć  O G E N E R A L E  R E M IE

Nasza w iedza o ro k u  1843 i 1849 w zbogaciła  się dz ięk i now e j, in te re su ją ce j 
książce o tem atyce Związanej z re w o lu c ją  na W ęgrzech. Nareszcie zbliżono nam  
postać bohatersk iego generała, Polaka, wodza in s u re k c ji K oshuta. Pow ieść L w a  
K a ltenberga : Ż o łn ie rz  ta ty  Bem a c z y li Opowieść S iedm iogrodzka  (z ry c in a m i Szyr 
m ona K ob y lińsk ie go , W arszaw a 1958, Lu do w a  S pó łdz ie ln ia  W ydaw nicza), ty m  b liż ­
sza i  ba rdz ie j jes t a tra k c y jn a  dla  czy te ln ika , że oparta  jes t na opow iadan iu  au ten ­
tycznego uczestn ika ka m p a n ii Bema, żyjącego do n iedaw na na W ęgrzech. W  czasie 
swoich okupa cy jnych  w ę dró w ek a u to r ze tkn ą ł się ze znakom itym , m a jącym  ju ż  
106 la t Im re  Bognarem , p rz e m iły m  na rra to rem . Jego to  in fo rm a c je  w y k o rz y s ta ł p i­
sarz w  sw ej pow ieści.

D o w ia d u je m y  się w  ja k ic h  to  tru d n y c h  w a run kach  toczyła  się w o jn a  w y z w o ­
leńcza na W ęgrzech. Jak to  pow stańcy m u s ie li w a lczyć z otaczającą ich zdradą, ja ­
k ie  p rzeciw ności m u s ie li przezwyciężać, by  u trzym ać się na p o zyc ji w a lk i o w yzw o ­
le n ie  narodow e i  społeczne. R odzim a zdrada w ie lm ożów  w ę g ie rsk ich  podw aża jących 
zam ierzen ia K oshuta , n ienaw idzących Bem a za jego prawość, niezłom ność, c h y tra  
p o lity k a  A u s tr i i  i  R o s ji w ysy ła ją ce j w o jska  do odległego k ra ju  d la  im p e ria lis ty c z ­
nych, ca rsk ich  in te rw e n c ji, s tw o rz y ły  w a ru n k i, w  k tó ry c h  b ron iąca się do osta tka  
a rm ia  generała Bem a m usia ła  ustąpić.

W  to k  pow ieści w łączony został ra p tu la rz  S p iryd io na  W argus iew icza  n a jb liż ­
szego w sp ó łp raco w n ika  Bem a jeszcze od czasów pow stan ia  lis topadow ego i  pam ię tne j; 
ka m p a n ii pod O stro łęką.

H is to r ia  dz ie jó w  pow stan ia  w ęg ie rsk iego jes t ściśle zw iązana z losam i z w yk łych  
lu d z i, k tó rzy , b io rąc ud z ia ł w  w o jn ie , muszą się w y ra źn ie  opow iedzieć po czy je j są 
s tron ie . D la  cz y te ln ik a  n ie  ulega w ą tp liw o śc i, k to  s łuży p iękn e j sp raw ie  w yzw o le n ia  
na rodu  W ęgierskiego, a k to  pod łe j zdradzie. Do tych  p ie rw szych , obok szeregu bo­
ha te rsk ich  W ęgrów , na leży pokaźny oddz ia ł dz ie lnych  P o laków  odznaczających 
się boha te rstw em , dzielnością, z n iezłom nym ^ Bem em  na czele. Postać tego osta tn iego 
u rasta  do rozm ia rów  im ponu jących .

Ś w ie tna  jest scena, w  k tó re j Bem  okrążony przez w o jska  a u s tro -ro s y js k ie j 
i  rod z im e j zd rady da je w łaśc iw ą  odpraw ę delegatom  n a k ła n ia ją cym  wodza do z ło ­
żenia b ro n i za cenę am nestii ob iecanej przez rząd au s tria ck i.

O to słowa Bem a sk ie row ane do de legata G a lic jan , a w ysłanego przez h rab iego  
G ołuchow skiego :

—  A  to  masz szczęście, żeś od G a lic jakó w , a n ie  od któregoś tu  z naszych, na 
W ęgrzech, pa tro n a tó w  dziadostw a po lskiego. G a lic ja k i!  P o la k i aus triack ie . S łucham  
uw ażnie, co m i ow i h ra b io w ie  na pó łw łóczkach  razem  ze sw o im  w iedeńsk im  m i­
n is te r ia ln y m  nadh rab ią  m a ją  do zakom un ikow an ia .

—  Tym , co są w  k ra ju ... N aw e t pod be rłem  obcego m onarchy... M uszą je d n a k  
m ien ie  i  życie chować d la  p rzysz łych  pokoleń. I  stąd kondyc je  am nesty jne  d la  ga­
lic y js k ic h  m oich kom p a trio tó w , k tó rz y  się jeszcze w  a rm ii generała kołaczą... C hodzi 
g łów n ie  o o fic je rs tw o , o szlachecką m łodzież naszą —  M a tw ije w s k i się p lą ta ł.

—  Tak, tak , to  rozum iem ... To jes t i  po g a licy jsku , i  po p o lsku  zawsze je dn ako ­
w o: am nestie są, dotyczą przecież g łów n ie  o fic je rs tw a  szlacheckiego. No, bo i  pewnie. 
P anow ie szlachta może sobie i  na w yg na n ie  w ca le n ieb iedne i  wygodne ruszyć.
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.A szeregowy, gem ajn  —  albo w  au s triack ie  kamasze i  w  doby dw orsk ie , a lbo  w  c a r­
sk ie  so ldaty. W szelako p rze rw a łem  waćpanu. Przepraszam . —  W  głosie Bem a b rzm ia ­
ła  ham ow ana złość.”  D o da jm y  od siebie i  bezlitosna iro n ia  i  sarkazm . A le  rozm ówca 
tego nie  zauw ażył.

Na uwagę zasługu ją  św ietne ilu s tra c je  Szymona K ob y lińsk ie go . Pozorne n a iw ­
ności tych  ry s u n k ó w  tłum a czy  ilu s tra to r  w  następu jący sposób na odw rocie  k a r ty  
ty tu ło w e j w  „s ło w ie  od ilu s tra to ra ” :

„ I lu s t ru ją c  tę opowieść w z ią łem  sobie za w zó r s ta lo ry ty , ja k im i zdobiono ks iąż­
k i  w  la tach 1848— 1849; stąd w sze lk ie  z a m i e r z o n e  (p. S. K .) na iw nośc i rysu n ku , 
ta k  d la  ry c in  ówczesnych cha rakterystyczne .

L e w  K a lte nb e rg  na w ią zu je  n a jw y ra ź n ie j zdarzenia opisane w  pow ieści do 
dz ie jó w  w a lk  z ro k u  1944 um ieszczając następu jącą dedykację:

„P am ięc i P rz y ja c ió ł W ęgrów  Jenögo M ohacsi, Janosa K artesa, po leg łych z rę k i 
na je źdźcy  w  ro k u  1944.

K s iążka  Ż o łn ie rz  ta ty  Bem a  L w a  K a ltenberga  je s t godna przeczytan ia  i  zacho­
w a n ia  w  b ib lio tece  po lon is ty .

P aw e ł B ag ińsk i

„ P A T R Z Y M Y  N A  O B R A Z Y “

Z w ró ćm y  uwagę na in te resu jącą  książkę N. S am otyhow ej P a trzym y  na obrazy. 
W arszaw a 1958, Nasza K s ię ga rn ia  w yd an ie  I I ,  s. 72.

Nareszcie doceniono wagę m a la rs tw a  (obrazów) ja k o  pom ocy w  nauczaniu. 
O czyw iśc ie  na jw ię ce j będzie m ia ł tu  do pow iedzenia po lon is ta . On na le kc jach  ję z y ­
ka  po lsk iego k s z ta łtu je  w yobraźn ię  m łodzieży, w y ra b ia  je j sm ak estetyczny, uczy 
odczuwać p iękno, w ła śc iw ie  reagować na dzie ła sz tuk i. P raca jego nie  będzie pełna, 
je ż e li po m in ie  dzie ła  sz tuk i, a zwłaszcza m a la rs tw o.

S am otyhow a w  n ieduże j książeczce w  bardzo in te resu jące j fo rm ie  przekazu je  
nam  m etodę zb liżan ia  uczn iów  k las  V I,  V I I ,  V I I I  i  IX  do dz ie ł sz tuk i —  do obrazów. 
W  dziesięciu rozm owach zaznajam ia sw ych w ych ow a nkó w  ze sposobem w łaściw ego 
pa trzen ia  na obrazy. S tosu je m etodę heurestyczną. P rzy  pom ocy py ta ń  zręcznie 
a n a tu ra ln ie  s taw ianych  sk ie ro w u je  uwagę uczn ió w -w id zó w  na sp ra w y  n a jis to tn ie j­
sze, związane z ana lizą  obrazów.

Już w  p ie rw sze j rozm ow ie  rozm ów czyn i naprowadza swą niedużą, czterooso­
b o w ą  grupę na spraw y zw iązane ze sztuką. W spom ina o muzyce, operze, o w ie r ­
szach, o budow lach, by w  następnej, d ru g ie j rozm ow ie  skonkre tyzow ać potrzebę, 
a naw e t konieczność za jm ow an ia  się sz tukam i p las tycznym i. I  o to  w  następnych 
gawędach, poprzez analizę poszczególnych obrazów, k tó ry c h  rep rod ukc je  dostarcza 
rozm ów czyn i, je j en tuz jas tyczn i słuchacze i p a rtn e rzy  zazna jam ia ją  się z „ tre śc ią  
ob razów ” , z ty m  „co  m ów ią  lin ie ” , na czym  polega czarodz ie js tw o ba rw  i  ś w ia tła ” .

W  da lszych,.rozm ow ach do w ia du je  się nasza grom adka „o  rozm a itych  w y g lą ­
dach b a rw ”  i  „ró żn ych  rodzajach obrazów” , „o  re a lizm ie ” , „o  k ra jo b ra z ie ” , p o rtre c ie ” .

In te resu jące  i  pouczające rozm ow y kończą się cenną uwagą: „W ie lk a  s iła  sz tu k i 
(s. 71) pochodzi stąd w łaśnie, że może ona stać się łą czn ik iem  m iędzy ludźm i, może 
stać się w yra z ic ie le m  ich uczuć, m yś li, dążeń i  m arzeń, a n ie raz o b ja w ia  im  to, 
czego w s k u te k  obojętności lu b  pośpiechu nie  d o jrze li, i  pobudza ich  do lepszego, 
pe łn ie jszego życ ia ” .

Do k s ią ż k i dodano 30 re p ro d u k c ji obrazów  naszych na jlepszych m a larzy, 
w  ty m  10 ko lo row ych .

N a leży tę  in te resu jącą  książeczkę po lecić na jgoręce j w szys tk im  nauczycie lom  
.języka polskiego.

P. B.



K R O N I K A

W  40 rocznicę pow stan ia  K om u n is tyczn e j P a r t i i P o ls k i 

„C zerpa li tę siłę z um iłow ania  ludu  polskiego...“
W  ro k u  1905 p y ta ł S te fan Ż e rom sk i w  pe łn ym  szlachetnego patosu fragm e nc ie  

sw o je j p u b lic y s ty k i (Sen o szpadzie): „K to  p rzeb rn ie  ob jęc iem  przez ogrom  tego 
c ie rp ie n ia , k tó re  zn iós ł w  ka jda nach  soc ja lizm  p o lsk i? ”

Od czasu k ie d y  a u to r Róży  nap isa ł te słowa, dz ie je  re w o lu c y jn e j k la s y  rob o ­
tn icze j w  Polsce w zbogac iły  się w ie lu  p rz y k ła d a m i boha te rstw a. W  la tach  m ię dzy  
dw om a w o jn a m i św ia to w y m i na jp iękn ie jsze  św iadectw o w  poez ji w y s ta w ił boha­
te rs tw u  re w o lu c jo n is tó w  W ła d ys ła w  B ro n ie w sk i. A le  nowe poko len ia  do jrzew a jące  
w  Polsce L u d o w e j n iew ie le  w iedzą o wa lce K om u n is tyczn e j P a r t i i  P o lsk i.

Z ap rzą tn ię c i a k tu a ln y m i tro ska m i zby t ła tw o  zapom inam y, że budowę sp ra ­
w ie d liw e g o  po rządku  społecznego u m o ż liw iły  nam  w y s i łk i w ie lu  często bez im iennych 
i  zapom nianych dz ia łaczy re w o lu c y jn y c h . Ich  odwagi, t ru d u  i  o fia rno śc i n ie  ukażą 
w  p e łn i a n i b ro szu rk i, a n i na w e t szczegółowe op racow an ia  uczonych h is to rykó w .

Potrzebne je s t s łow o poe ty  i  pow ieściopisarza, potężna w ładza  obrazu a r ty ­
stycznego, k tó ry  u trw a la  w  św iadom ości i  w yo b ra źn i na rodu  p rz y k ła d y  jego boha­
te rs k ie j przeszłości.

N ies te ty  —  ja k  p isa ł n iedaw no na łam ach P o lity k i K az im ie rz  K o ź n ie w s k i: 
„ . .. li te ra tu ra  p ię kn a  osnuta na tem acie K P P  je s t u nas n iezm ie rn ie  skrom na. D w a 
p iękne, k ró c iu tk ie  opow iadan ia  A d o lfa  R udn ick iego , w ą te k  pe rsona lny  w  n iedokoń­
czonym  c y k lu  pow ieśc iow ym  Tadeusza B rezy  ... proza Leona P aste rnaka i  Pam iątka, 
z C e lu lozy  N ewerlego. No i  —  oczyw iście —  opow iadan ia  S tan is ław a  W ygodzkiego. 
W szystko ! P ie k ie ln ie  m a ło ” .

T rzeba w ięc —  snu jąc po lon is tyczne re fle k s je  na tem a t 40-lecia  po w stan ia  
K om u n is tyczn e j P a r t i i  P o lsk ie j —  zw róc ić  się do w spółczesnych p isa rzy  ze s ta rym  
py ta n ie m : „ C z e m u  t o  o t y m  p i s a ć  n i e  c h c e c i e ,  p a n o w i e ? ”  
Dziś, k ie d y  zostało p rzerw ane m ilczen ie  wobec os ta tn ich  la t  dz ie jó w  K P P  trzeba 
oczekiwać, że li te ra tu ra  pode jm ie  szerzej te m a t je j  dz ia ła lnośc i będącej w ażną 
częścią dz ie jó w  narodu.

A  tym czasem  s ię g n ijm y  do na jcenn ie jszych  pozyc ji, k tó re  uka za ły  się n ied aw n o  
p rzyp om in a jąc  w  a rtys tyczn ym  obrazie n ie k tó re  m om e n ty  dz ia ła lnośc i i  n ie k tó ry c h  
lu d z i K P P . Na p ie rw szym  m ie jscu  trzeba  w y m ie n ić  ks iążkę S tan is ław a  W ygodzkiego 
M ilczen ie  1). W yda je  się, że ten  w y b itn y  poeta (au to r k i lk u  to m ik ó w  w ie rszy  sprzed 
r. 1939, późn ie j, w  r. 1948 w y d a ł zb io rek  p o e tyck i P a m ię tn ik  m iło śc i) i  p ro za ik  n ie  
cieszy się zb y tn ią  sym pa tią  u  naszych este tyzu jących i  snobistycznych k ry ty k ó w . 
A ż  dz iw , że w śró d  p isa rzy  nagrodzonych osta tn io  przez nasze ty g o d n ik i lite ra c k ie  
zab rak ło  W ygodzkiego.

Z os taw m y je dn ak  na uboczu nagrody, bo ostatecznie n ie  one decydu ją  o w a r ­
tośc i p isarza. A  osta tn ia  ks iążka W ygodzkiego zyska zapewne rzecz na jw ażn ie jszą  — 
sym patię  czy te ln ikó w . N ie  je s t to  p ie rw szy  tom  W ygodzkiego pośw ięcony tem atyce 
kapepow skie j. P op rzed z iły  go dw ie  k s ią ż k i: W idzenie  i  P usty  plac. P o ró w n u ją c  
te  t rz y  pozycje  na leży s tw ie rd z ić  n ie w ą tp liw y  rozw ó j ta le n tu  pisarza. K ry ty k a  
pisząca o W ygod zk im  podkreśla ła , że a u to r bardzo oszczędnie ope ru je  e lem entam i 
e fe k to w n e j fa b u ły , że rezygnu je  z pokus lite ra c k ic h , aby ukazać n iezw yk łość  i  ro ­
m an tykę  dz ia łań  re w o lu c y jn y c h , że uwagę jego skup ia  przede w szys tk im  cz łow iek ,

*) W arszaw a 1958, M O N, cena 11 zł.
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św ia t jego uczuć i  m yś li. Is to tn ie , na p lan  p ie rw szy  w ysu w a  W ygod zk i ana lizę  
życ ia  uczuciowego boha te rów . A le  to  w łaśn ie  zb liża  boha te rów  jego opow iadań 
do czy te ln ika . Działacze K P P  są tu  ukazan i w  ca łym  bogactw ie i  s ko m p liko w a n iu  
lu d z k ic h  doświadczeń. To w łaśn ie  czyn i ich  b lis k im i,  to  spraw ia , że w zruszająca 
postać A n n y  (z opow iadan ia  pod ty m  ty tu łe m ), h is to r ia  je j m iłośc i, ca ły  je j c ię żk i 
los zosta ją  na d ługo w  pam ięc i c zy te ln ika . To n ie  je s t postać ze schem atycznej 
b roszu rk i. To napraw dę żyw y, pe łn y  i  w zrusza jący  cz ło w ie k .

„P ragnę  pisać nada l o K P P  —  oświadcza W ygodzk i —  b y  u trw a lić  ruch , k tó ry  
w y ło n i ł dz ia łaczy pośw ięca jących siebie ca łkow ic ie  d la  sp ra w y  re w o lu c ji p ro le ta ­
r ia c k ie j w  Polsce” . Dotychczasowe osiągnięcia id eow o-a rtys tyczne  p isa rs tw a  W y -  
godzkiego da ją  podstaw ę do uzasadnionej nadzie i, że jego g łęboko lu dzk ie  opow ia ­
dania t ra f ia ją  do w ie lu  cz y te ln ik ó w  i  upow szechn ia ją  ca łą  p ra w d ę  o ludz ia ch  K P P .

Książką, k tó ra  rów n ież  przezw ycięża schem atyzm  p o lity c z n e j b roszu ry  lu b  
repo rtażu , je s t os ta tn io  w y d a n y  zb ió r W and y W as ilew sk ie j Że pad liśc ie  w  b o ju 1). 
A u to rk a  s tw ie rdza  na w stęp ie : „W szys tk ie  zdarzen ia i  nazw iska  są w  te j pow ieśc i 
p ra w d z iw e ” . Is to tn ie , ks iążka W as ilew sk ie j je s t jednocześnie reportażem  i  op ow ia ­
daniem . Je j tem atem  je s t n ieu dan y  zamach trzech cz łonków  K P P  —  W ład ys ław a  
H ibne ra , W ład ys ław a  K n iew sk iego  i  H e n ry k a  R u tkow sk iego  na p ro w o ka to ra  Cech- 
nowskiego. A u te n ty z m  rep o rtażo w y  je s t tu  w s p a rty  e lem entam i b e le try s ty k i o d u ­
żych w a lo rach  a rtys tycznych .

K ry ty k a  n ie je d n o k ro tn ie  zarzucała W as ile w sk ie j n a d m ia r p o e ty k i e ksp res jon i- 
styczne j i  p rzesadny patos w idoczn y  np. w  je j sk łonnośc i do nagrom adzania ró w n o ­
w a ż n ik ó w  zdań, częstych w y k rz y k n ik a c h  itp . W  książce Ze pad liśc ie  w  b o ju  je s t 
w ie le  tych  poe tycko-eksp res jon is tycznych  zw ro tó w , a le  jednocześnie a u to rka  u k a ­
zu je  i  inne, chyba cenniejsze, cechy sw o je j p rozy: lap idarność, oszczędność ś rodków  
a rtys tycznych , k tó re  w łaśn ie  dz ięk i sw o je j prostoc ie  sp ra w ia ją  g łębszy e fe k t ideow o- 
-a rty s ty c z n y . Z w ię z ły  opis m arszu zm a ltre to w a nych  i  po ran ion ych  re w o lu c jo n is tó w  
na m ie jsce straceń na stokach C y ta d e li w  W arszaw ie  i  opis s tracen ia  na leży do n a j­
g łę b ie j w zrusza jących  s tron ic  ks iążk i.

Z a trz y m a liś m y  się nad dwom a, chyba na jce n n ie jszym i p o zyc ja m i lite ra c k im i, 
ja k ie  uka za ły  się w  r . 1958, w  40 rocznicę pow stan ia  K om u n is tyczn e j P a r t i i  P o lsk i. 
M ó w ią  one, pos ługu jąc się p rz e jm u ją c y m  obrazem  a rtys tycznym , o su ro w ym  i  boha­
te rs k im  życ iu  re w o lu c jo n is tó w , o ich  sile, k tó rą  cze rpa li —  p rz y p o m n ijm y  tu  fra g ­
m en t z Tez K o m ite tu  C entra lnego P ZP R  na 40 roczn icę pow stan ia  K om u n is tyczn e j 
P a r t i i  P o lsk i —  „z  u m iło w a n ia  lu d u  po lsk iego i  z ie m i po lsk ie j, n a s ią k łe j k rw ią  
b o jo w n ik ó w  o w o lność i  socja lizm ... z dz iedz ic tw a  ideowego, k tó re  p o d ję li po 
sw o ich  poprzedn ikach ” .

J. Z. J.

„ T R Y B U N A  L I T E R A C K A ”  P O  R O K U

W spom ina liśm y  ju ż  w  P olon is tyce o T ry b u n ie  L ite ra c k ie j,  k tó ra  ukazu je  się 
w ra z  z n ied z ie ln ym  w yd an iem  T ry b u n y  L u d u . W  num erze 45/53 tego pożytecznego 
pism a, p rzec iw staw ia jącego  się sw o istem u he rm e tyzm ow i i  d rę tw oc ie  znanych t y ­
go dn ików  lite ra c k ic h , Leon  K ru c z k o w s k i zam ieścił in te re su ją cy  a r ty k u ł om a w ia ją cy  
sy tuac ję  czasop iśm ienn ictw a lite ra c k o -k u ltu ra ln e g o .

N ie  będziem y tu  pow tarzać znanych za rzu tów  p rze c iw ko  ty g o d n iko m  lite ra c k im . 
Sam fa k t  znacznego spadku n a k ła d ó w  N o w e j K u ltu r y  i  P rzeg lądu K u ltu ra ln e g o  
św iadczy, ja k  m ało  in te re su ją  one szerokie k rę g i in te lig e n c ji,  a m. in . nauczyc ie ls tw a . 
K ru c z k o w s k i ta k  okreś la  ch a ra k te r i  sy tuac ję  ow ych ty g o d n ik ó w  w  naszym  życ iu  
id e o w o -k u ltu ra ln y m : „Nasze czołowe czasopisma lite ra c k o -k u ltu ra ln e , po b u rz liw y m

*) W arszaw a 1959, „K s ią żka  i  W iedza” , cena 17 zł.
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okresie  sw o is te j „bo jó w o śc i”  po lityczn e j, weszły od ro k u  w  fazę pewnego rodza ju  
od rę tw ien ia , zan iku  fu n k c j i  p u b licys tyczn o -k ry tyczn ych , nace low anych na w ęzłow ą  
pro b lem a tykę  id e o w o -k u ltu ra ln ą  k ra ju , budującego socja lizm . O bram owane zna­
m ie n n ym i m arg inesam i m ilczen ia  zaczęły stawać się coraz ba rdz ie j nieobecne w  na­
szym  życ iu , n ie  ty lk o  w  sensie znacznego spadku nak ładów . A tm osfe ra , ja k a  w  n ich  
ostatecznie zapanowała, p rzyw od z i na m yś l s tarośw ieck ie  po jęcie „sa lonów  lite ra c ­
k ic h ” , z ca łym  oczyw iście „w y s tro je m ”  tzw . nowoczesności, ale i  ze w s z y s tk im i w ła ś ­
c iw y m i d la  te j t ra d y c ji obyczajam i. Szczególnie cha rak te rys tycznym  p rzyk ładem  
ta k ie j w łaśn ie  e w o lu c ji je s t chyba „N o w a  K u ltu ra ”  z je j  n a jb a rd z ie j d la  tego 
okresu rep reze n ta tyw n ą  i  „s ty lo w ą ”  pozycją  „ L is tó w  do pan i Z ” .

W  te j s y tu a c ji —  do da jm y  —  specja ln ie  doniosłego znaczenia nab ie ra  in ic ja ­
tyw a , w ysuw ana n ie je d n o k ro tn ie  przez nauczyc ie li, pod jęc ia  w y d a w n ic tw a  m ie ­
sięcznika lite rack ie go , k tó ry  —  pom agając po lon iśc ie  i  m łodzieży w  re a liz a c ji p ro ­
g ram u —  in fo rm o w a łb y  rze te ln ie  o współczesnym  życ iu  lite ra c k im , inaczej n iż  to  
czynią w spom niane ty g o d n ik i pośw ięcające ta k  w ie le  m ie jsca ró żn o ra k im  „p o ra ­
chu nko m ”  osobistym  i  pogrążonych w  rozw ażaniach, k tó re  na dobrą sprawę in te re ­
su ją  n ie w ie lk ą  grupę piszących, choć w  ich  fa łszyw ym  złudzen iu  u ra s ta ją  do ra n g i 
sp ra w  w ażnych w  życ iu  narodu. Izo la c ja  tyg o d n ik ó w  od społeczeństwa je s t n ie ­
w ą tp liw a . I  sądzim y, że do jrza ła  ju ż  spraw a nowego czasopisma lite rack iego , żyw o 
redagowanego, da lekiego od ow ych „sa lonów  li te ra c k ic h ” , k tó re  ta k  ostro i  słusznie 
s k ry ty k o w a ł a u to r K o rd ia n a  i  Chama.

Jan Leszcz

J A K  P R A C U J E  N A S Z E  K O Ł O  P R Z Y J A C IÓ Ł  K S IĄ Ż E K

I .  H i s t o r i a  K o ł a
Nasze K o ło  P rz y ja c ió ł K siążek pow sta ło  z S e kc ji B ib lio teczne j K o ła  P o lon is tów . 

W  lip c u  1944 r. po w y zw o le n iu  te renów  na wschód od W is ły  i  u ja w n ie n iu  się ośrod­
kó w  ta jnego nauczania rozpoczęła sw o ją  pracę pod obstrza łem  a r ty le r i i  n iem ie ck ie j 
zza W is ły  średnia szkoła ogólnokszta łcąca w  O tw ocku . Równocześnie z u ru cho m ie ­
n iem  szko ły  zaczęto kom p le tow ać b ib lio te k ę  szkolną. D a w n y  ks ięgozb ió r p rzedw o­
je n n y  g im na z jum  i  liceum  o tw ockiego p ra w ie  n ie  is tn ia ł. O ca la ły  ty lk o  n ie liczne 
ks ią żk i, przechowane przez osoby p ryw a tn e . T rzeba b y ło  zacząć pracę od podstaw, 
to  znaczy od zebrania, posegregowania i  op racow an ia  oca la łych ks iążek z dawnego 
szkolnego ks ięgozb io ru  i  od ko m p le to w an ia  zasadniczych książek z le k tu ry  szkolne j. 
P racę tę pow ie rzono S e kc ji B ib lio te czn e j K o ła  P o lon is tów , k tó re  rozpoczęło sw oją 
dz ia ła lność w  pam ię tnych  m iesiącach (lip ie c  1944 r. —  styczeń 1945 r.), gdy f ro n t  
p rzeb iega ł w zd łuż  W is ły .

M ija ły  la ta , pow iększa ł się ks ięgozbiór i  ros ła  liczba w ypożyczanych książek 
z b ib lio te k i szko lne j; zw iększała się liczba  m iło ś n ik ó w  ks iążk i.

Obecnie nasze K o ło  P rz y ja c ió ł K s ią ż k i lic z y  ponad 70 cz ło nkó w  i  op ie ra sw oją 
dz ia ła lność na sta tuc ie , op racow anym  przez kom is ję  s ta tu tow ą  i  p rz y ję ty m  przez 
zeb ran ie  ogólne K o ła  w  r. 1955.

W  statuc ie  w ysu n ię to  ja ko  zasadniczy cel p racy K o ła  popu la ryzac ję  czy te ln ic ­
tw a  w  szkole i  opiekę nad b ib lio te k ą  szkolną. K o ło  d z ie li się na t rz y  sekcje:
1. P ropagandow o-Im prezow ą . 2. Czasopism. 3. B ib lio teczną .

I I .  P o p u l a r y z a c j a  c z y t e l n i c t w a
Najszerszy zakres dz ia łan ia  posiada Sekcja  P ropagandow o-Im prezow a . Im p re zy  

organ izow ane przez tę sekcję cieszą się dużym  powodzeniem  w śród  m łodzieży oraz 
uznan iem  ze s tro n y  rodziców , grona pedagogicznego i  osób in te resu jących  się pracą 
K o ła . S ekcja  posiada sw o ją  gab lo tkę-szafkę , k tó ra  w is i w  g łów n ym  h a llu  szkoły.
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W  gablotce z n a jd u ją  się m ałe, często zm ieniane w y s ta w k i oko licznościowe, o różno­
ro d n e j tem atyce. B y ły  w ięc  g a b lo tk i pośw ięcone poszczególnym  au to rom  (np. K as­
p ro w iczo w i, W ysp iańsk iem u, C onradow i), g a b lo tk i poświęcone poszczególnym  sztu­
kom  te a tra ln y m , na k tó re  K o ło  organ izow a ło  w y ja zd y , a następn ie dyskus ję  
(np. O dpraw a posłów  greckich , W arszaw ianka, K o rd ia n , O s try  dyżur), b y ły  rów n ież  
w y s ta w k i poświęcone różnorodne j p ra cy  K o ła  (np. in fo rm u ją c e  o różnych fo rm ach 
p ra cy  K o ła , zw iązane z M iesiącem  P rz y ja ź n i P o lsko -R adz ieck ie j, pośw ięcone D n iom  
O św ia ty  K s ią ż k i i P rasy, ilu s tru ją c e  osiągnięcia obozów w ę d ro w nych  K o ła , in fo r ­
m u jące  o przebiegu k o n ku rsó w  czy te ln iczych  w  szkole itp .). D w a lu b  trz y  razy  
do ro k u  S ekcja  o rgan izu je  w  szkole w iększe w y s ta w y  książek, połączone z k ie r ­
maszem i  lo te r ią  książkow ą.

Duże za in teresow anie  w  szkole budzą k o n k u rs y  czyte ln icze organ izow ane przez 
K o ło . W  konkursach  b ierze ud z ia ł od 12»/o do 15°/o ogółu uczn iów  w  szkole. Często 
uczestn icy k o n k u rs u  czyte ln iczego są w y b itn y m i a k ty w is ta m i k ó ł naukow ych  (np. f i ­
zycznego, biologicznego, geograficznego) lu b  szko lnych k ó ł za in teresow ań (np ZH P  
SKS, PCK).

O to p rz y k ła d y  tem ató w  z dz iedz iny l i te ra tu ry  opracow anych na k o n k u rs y  czy­
te ln icze :

D ra m a t szeksp irow sk i. —  Twórczość G ałczyńskiego. —  Twórczość K on o p n ic ­
k i -  Twórczość D ickensa. —  Ż yc ie  na pó łnocy w  św ie tle  l i te ra tu ry  p ię k n e j.__
Pies w  lite ra tu rz e  p iękn e j.

M a te r ia ły  zebrane w  czasie trw a n ia  ko n ku rsó w  czy te ln iczych  b y ły  w y k o rz y ­
s tyw ane w  bardzo różnorodny sposób. M ię d zy  in n y m i od b yw a ją  się im p rezy  l i te ­
rack ie  (poświęcone tw órczośc i Szekspira, G ałczyńskiego, W yspiańskiego) im p re zy  
ty p u  „Z g a d u j-zg a d u la ” , k o n ce rty  (m uzyka M ozarta ), liczne re fe ra ty  i  pogadanki, 
a lbum y, m apk i, afisze, gaze tk i ścienne, m odele (np. m odel ra k ie ty  m ię dzyp lan e ta rn e j, 
m odel rad io odb io rn ika , śm ig łow ca, p rzekaźn ika  z kom ó rką  fo toe lek tryczną ).

K o n k u rs y  czyte ln icze rozbudza ły  i  pog łęb ia ły  za in te resow an ia  książką, zw łasz­
cza ks iążką trudn ie jszą , poważnie jszą, z zakresu l i te ra tu ry  p ię k n e j oraz ks iążką 
popu la rnonaukow ą , a czasem naw e t i  ks iążką  naukow ą. K o n k u rs y  czyte ln icze p rz y ­
czyn ia ją  się rów n ież  do u ja w n ia n ia  się różnych  za in teresow ań i  uzdo ln ień  uczn iów  
oraz do pog łęb ien ia  ich  w ie d zy  teo re tyczne j i  po litechn iczne j.

Poza ko n ku rsa m i czy te ln iczym i dużym  za in teresow aniem  cieszą się w yc ie czk i 
naukowe, np. do B ib lio te k i U n iw e rs y te tu  w  W arszaw ie, do K az im ie rza , P u ła w , 
P łocka, K rako w a .

Szczególnie dużym  przeżyciem  d la  84 uczestn ików  b y ła  w ycieczka do K ra k o w a  
w  zw iązku  z R ok iem  S tan is ław a  W yspiańskiego. U czestn icy w yc ieczk i zw iedza li 
różne m ie jsca w  K ra k o w ie  zw iązane z życiem  i  tw órczością  au to ra  Wesela, z ło ży li 
w iązankę  k w ia tó w  na jego grobie w  K ry p c ie  Zasłużonych na Skałce oraz o b e jrze li 
doskonale w ys taw ion e  W yzw olen ie  w  Teatrze im . S łowackiego.

W  okresie le tn im  K o ło  o rgan izu je  co ro k u  obóz w ę d ro w n y  d la  swoich cz łonków . 
O czyw iście, tra s y  w ę d ró w k i każdego ro k u  są inne. O be jm ow a ły  one ju ż  oko lice  W a r­
szaw y i  oko lice  K rako w a , Gorce i T a try , a naw e t S łow ację. D zienn ie w ę d ru je  się 
oko ło  czterech godzin, resztę czasu pośw ięcając na odpoczynek, pog łęb ian ie  za in te ­
resow ań fo lk lo ry s ty c z n y c h , h is to rycznych , geogra ficznych i  innych . W szyscy ucze­
s tn ic y  obozu zdobyw a ją  odznak i k ra jozn aw czo -tu rys tyczn e .

N a tom ias t w  okresie  z im o w ym  K o ło  o rgan izu je  tra d y c y jn e  w ieczorn ice  k a rn a ­
w a łow e  d la  w szys tk ich  uczn iów  i  uczennic w  szkole oraz d la  zaproszonych gości. 
Z abaw y te w  sposób a tra k c y jn y  p o p u la ry z u ją  ks ią żk i. W  czasie dorocznej w ieczo r­
n ic y  k a rn a w a ło w e j ponad 400 osób z m ie jscow e j m łodzieży ma możność w esoło 
zabaw ić się w  m iłe j i  k u ltu ra ln e j atm osferze. M ię dzy  in n y m i i  ta  fo rm a  p ra cy  
K o ła  p rzyczyn ia  się do jego popu la rnośc i w  ś rodow isku  i  budz i zaufan ie do 
w szys tk ich  jego poczynań, k tó ry c h  przecież g łów n ym  celem  jest rozw ó j c z y te ln ic tw a  
w śród  m łodzieży.
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I I I .  S e k c j a  B i b l i o t e c z n a
S ekc ja  B ib lio teczna  op ie ku je  się b ib lio te k ą  szkolną. C złonkow ie  je j pe łn ią  

system atyczn ie  d y ż u ry  w  b ib lio tece  szkoły, u trz y m u ją  odpow iedn i porządek w  lo k a lu  
b ib lio te k i i  na regałach, ko n se rw u ją  ks ią żk i, w ypożycza ją  je  i  p row adzą ew idenc ję  
cz y te ln ic tw a . P raca cz ło nkó w  te j sekc ji, może m a ło  e fek tow na  i  b ły s k o tliw a  na ze­
w n ą trz , m a zasadnicze znaczenie d la  spraw nego ro z w o ju  cz y te ln ic tw a  w  szkole. 
D z ię k i ich  p ra cy  k s ią ż k i t ra f ia ją  do za in teresow anych czy te ln ikó w , chociaż tru d n e  
w a ru n k i lo ka lo w e  u tru d n ia ją  do n ich  dostęp. W  b ib lio tece  zn a jd u je  się ty lk o  n ie ­
w ie lk i k ą c ik  czy te ln ika .

IV . S e k c j a  C z a s o p i s m
S ekcja  Czasopism p ro w a dz i czy te ln ię  czasopism p renum erow anych  przez szkołę. 

W  cz y te ln i zn a jd u ją  się czasopisma w  ję zyku  p o lsk im  i  w  ję zyku  ro s y js k im . Sekcja 
og łos iła  tzw . „N ie u s ta ją c y  k o n ku rs  na w y c in k i prasow e” . C hodzi tu  o a r ty k u ły  
i  ilu s tra c je  in fo rm u ją c e  o a k tu a ln ych  w ydarzen iach  lite ra c k ic h , ja k : rocznice, z jazdy, 
nagrody lite ra c k ie  itp . Dostarczane przez m łodzież m a te r ia ły  są odpow iedn io  p u n k ­
towane. W ybrane  a r ty k u ły  i  ilu s tra c je  są w yw ieszane w  este tycznej fo rm ie  w  ga- 
b lo tce-sza fce S ekc ji Czasopism celem  zazna jom ien ia  z n im i ogółu m łodzieży. M a ­
te r ia ły  w  gablotce są zm ieniane dw a  razy  w  m iesiącu i  często są przedm io tem  
rozw ażań w  grupach dysku sy jn ych .

V . K l u b  S e n i o r ó w
A bso lw e n c i szkoły, zasłużeni cz łonkow ie  K o ła  P rz y ja c ió ł K s ią żk i, tw o rzą  ta k  

zw any K lu b  Sen io rów . S p o tyka ją  się w  zasadzie dw a razy  do ro ku : raz  w  b ib lio ­
tece szko lne j we w rześn iu , d ru g i raz w  lu ty m  na w ie czo rn icy  ka rn a w a ło w e j K P K . 
Poza ty m  w sp ó łp ra cu ją  z K o łe m  sporadycznie, w  m ia rę  sw oich m ożliw ośc i.

V I.  W n i o s k i
D o  K o ła  P rz y ja c ió ł K s ią ż k i n ik t  n ie  na leży z p rzym usu. Zgłoszenia do K o ła  

są ca łkow ic ie  dobrow olne . K o ło  n ie  może być organ izac ją  m asową, a w ięc naw e t 
w  u m ie ję tn y  sposób ham u je  się n a p ły w  now ych  cz łonków , zwłaszcza na początku 
ro k u  szkolnego. C hodzi o to, aby do K o ła  n ie  dos ta li się uczn iow ie , k tó rz y  do p ra cy  
w  K o le  z a p a lili się ty lk o  c h w ilo w o  a lbo z pew nych  ubocznych w zg lędów . Za leży 
nam  na tym , aby do K o ła  na leże li przede w s z y s tk im  szczerzy m iło śn icy  ks iążk i. 
K an dyd ac i, k tó rz y  po okresie p ró b y  (p rze w id z ia nym  sta tu tem ) staną się rzeczyw is ­
ty m i cz łonkam i K o ła  i  w  sposób ż y w y  i  serdeczny u s to sunku ją  się do po w ie rzo ­
nych  im  zadań w  czasie po za lekcy jnym , często w y k a z u ją  in te resu jącą  in ic ja ty w ę  
i  uczą się sam odzielności m yś len ia  i  dz ia łan ia . C z łonkow ie  K o ła  w sp ó łp ra cu ją  ze 
sobą, uczą się w za jem n ie , je d n a k  n ie  zask lep ia ją  się w  ja k im ś  k la n ie  w yb ra n ych  
i  św iadom ie lu b  podśw iadom ie od dz ia łu ją  na ogół sw oich ko leżanek i  ko legów  
w  szkole, budząc ich  za in teresow anie  i  m iłość  do dob re j ks iążk i.

Na ro k  szko lny  1958/59 nasze K o ło  P rz y ja c ió ł K s ią ż k i u s ta liło  ra m o w y  p la n  
pracy, podz ie lony na 4 dz ia ły : I .  Prace o rgan izacy jne ; I I .  Zadania S ekc ji B ib lio te c z ­
ne j; I I I .  Zadan ia  S e kc ji Czasopism; IV . Z adan ia  S e kc ji P ropagandow o-Im prezow e j.

O kres I

I .  Prace o rgan izacy jne :
1. U łożen ie szczegółowego p lan u  p ra cy  na okres I  (z podaniem  te rm in ó w  

i  w yko na w ców ) i  ram owego na ca ły  rok .
2. P rzeprow adzen ie  3 zebrań zarządu i  1 zebran ia ogólnego.
3. Spraw ozdan ie  z dz ia ła lnośc i K P K  za I  okres.

I I .  Z adan ia  S e kc ji B ib lio te czn e j:
1. P rzygo tow an ie  b ib lio te k i do w ypożyczan ia  książek.
2. U ru cho m ien ie  b ib lio te k i.
3. W ys łan ie  upom nień do tych  w szys tk ich  czy te ln ikó w , k tó rz y  n ie  z w ró c ili 

ks iążek w ypożyczonych w  ub ie g łym  ro k u  szkolnym . (Są to w y p a d k i sporadyczne).
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I I I .  Zadania S e k c ji Czasopism:
1. U porządkow an ie  w a ka cy jn ych  nu m eró w  czasopism.
2. P row adzen ie  k o n tro li i  w yp ożycza ln i bieżących czasopism.
3. Z b ie ran ie  w y c in k ó w  prasow ych  w  ram ach „N ieus ta jącego  k o n k u rs u ”  i  w y ­

ko rzys ta n ie  na jc iekaw szych  m a te ria łó w  w  2 gab lo tkach  (jedna ma być  poświęcona 
N o rw id o w i z o k a z ji 75 roczn icy  śm ie rc i poety).
IV .  Z adan ia  S e kc ji P ropagandow o-Im prezow e j:

1. Echa obozu w ędrow nego K P K  (jest część a rtys tyczna  uroczystości rozpoczęcia 
nowego ro k u  szkolnego, sk łada jąca  się z fra g m e n tó w  ilu s tru ją c y c h  życie obozowe; 
o d b y ła  się dn ia  2 w rześn ia  br.).

2. Doroczne spo tkan ie  z sen io ram i K P K  (zawsze w  osta tn ią  n iedzie lę  w rześnia).
3. Z organ izow anie  w y ja z d u  ca łe j szko ły  do te a tru  (odbyło się d n ia  24 w rześ­

n ia  b r. do T e a tru  K lasycznego w  W arszaw ie  na przeds taw ien ie  sz tu k i St. W ysp ia ń ­
skiego B olesław  Ś m ia ły  —  S ka łka  (oraz p rzeprow adzen ie  d y s k u s ji na tem a t obe jrza ­
n e j sz tuk i).

4. W ystaw a  now ych  ks iążek w  b ib lio tece  szkolne j.
5. D w u d n io w a  w yc ieczka do P łocka, celem  poznania m iasta  i  jego zabytków , 

B ib lio te k i Z ie liń s k ic h  oraz naw iązan ie  k o n ta k tó w  z d z ia ła ją cym i tam  S zko lnym i 
K o ła m i P rz y ja c ió ł K s ią żk i. (W ycieczka odby ła  się w  dn iach  3 i  4 pa źdz ie rn ika  br.).

Okres II
I .  Prace organ izacy jne :

1. U łożen ie szczegółowego p lanu  p ra cy  na I I  okres.
2. P rzeprow adzenie 2 zebrań zarządu i  1 zebran ia ogólnego.
3. Ogłoszenie ko n ku rsu  czyteln iczego.
4. S praw ozdan ie z dz ia ła lnośc i za I  pó łrocze ze szczególnym  uw zg lędn ien iem  

s tanu  czy te ln ic tw a .
I I .  Zadania S e kc ji B ib lio te czn e j:

1. W ypożyczanie ks iążek i  prow adzen ie  kąc ika  czy te ln ika .
2. K o n tro la  ks iążek na regałach.
3. Z akup ie n ie  now ych  ks iążek do b ib lio te k i i  ich  opracowanie.

I I I .  Z adan ia  S e kc ji Czasopism:
1. P row adzenie kąc ika  czasopism.
2 . U łożen ie 3 gab lo tek z na jc iekaw szych  w y n ik ó w  prasow ych.
3.. Ogłoszenie w  czasie apelu w y n ik ó w  za I  półrocze w  „N ieus ta jącym  K o n ­

k u rs ie ” .
IV .  Zadan ia  S e k c ji P ropagandow o-Im prezow e j:

1. W ys ta w ka  now ych  książek.
2. P rzygo tow an ie  dorocznej zabaw y ka rn a w a ło w e j K P K .
3. Zorgan izow an ie  w y ja z d u  uczn iów  k la s y  X  i X I  na M ora lność P an i D u ls k ie j 

i  przeprow adzen ie zebran ia  dyskusy jnego na tem at sz tuk i.

Okres III
1. P rzygo tow an ie  spraw ozdan ia ustępującego Zarządu.
2. P rzeprow adzenie zebran ia spraw ozdaw czo-w yborczego oraz 2 zebrań Zarządu.
3. U łożen ie szczegółowego p la n u  p ra cy  na I I I  okres.
4. System atyczne k o n tro lo w a n ie  przebiegu k o n k u rs u  czyte ln iczego oraz stałe 

in fo rm o w a n ie  w szys tk ich  uczn iów  i na uczyc ie li w  szkole o jego przebiegu.
I I .  Zadania S ekc ji B ib lio te czn e j:

1. W ypożyczanie ks iążek i  prow adzen ie  kąc ika  czy te ln ika .
2. K o n tro la  ka ta log u  działowego.
3. S topn iow e odb ieran ie  wypożyczonych książek od m atu rzys tów .

I I I .  Sekcja  Czasopism:
1. Zw iedzenie re d a k c ji w yb ranego czasopisma.
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2. W ykonan ie  2 gab lo tek z a k tu a ln y m i w y c in k a m i p rasow ym i.
3. P row adzen ie  ką c ik a  czasopism.

IV . Zadania S e kc ji P ropagandow o-Im prezow e j:
1. P rzeprow adzenie dorocznej zabaw y ka rn a w a ło w e j K P K .
2. Zorgan izow an ie  w ieczo ru  w łasne j tw órczości.
3. Rozpoczęcie p rzygo tow ań  do obozu le tn iego  K P K .

O kres IV

I. Prace o rgan izacy jne :
1. U łożen ie p lan u  p racy  na IV  okres.
2. P rzeprow adzenie 1 zebran ia zarządu i  zebran ia ogólnego.
3. P rzyznan ie  ty tu łu  i  dyp lo m u „sen io ra ”  zasłużonym  cz łonkom  K o ła  —  m a­

tu rzys tom .
4. Podsum owanie osiągnięć k o n ku rsu  czyte ln iczego i  rozdan ie nagród w y ró ż ­

n ionym .
5. S praw ozdan ie z dz ia ła ln ośc i K P K  za ro k  szko lny 1958/59, ze szczególnym  

uw zg lędn ien iem  stanu czy te ln ic tw a  w  szkole,
I I .  Zadan ia  S e kc ji B ib lio te czn e j:

1. O db ió r w ypożyczonych ks iążek od czy te ln ikó w .
2. K o n tro la  stanu książek.
3. P rzygo tow an ie  b ib lio te k i do uży tko w a n ia  d la  w akacy jnego  k u rs u  b ib lio te ­

k a rz y  K u ra to r iu m  SOW.
I I I .  Zadan ia  S e kc ji Czasopism:

1. W ykonan ie  1 g a b lo tk i z w y n ik a m i p rasow ym i.
2. Ogłoszenie w y n ik ó w  „N ieusta jącego  K o n k u rs u ”  i  rozdan ie nagród.

IV . Zadania S ekc ji P ropagandow o-Im prezow e j:
1. C zynny ud z ia ł w  p ra cy  podczas D n i O św ia ty , K s ią ż k i i  P rasy (poranek, 

k ierm asz, lo te r ia  ks iążkow a itp .).
2. Zorgan izow an ie  w y ja z d u  do te a tru  d la  uczn iów  k las  V I I I  i  IX .
3. Dalsze p rzygo tow an ia  do obozu le tn iego  K P K .
4. P rzeprow adzenie w yc ie czk i tre n in g o w e j do obozu le tn iego.
U k ła d a ją c  powyższy p lan  p racy  b rano  pod uwagę dośw iadczenia i  os iągn ięc ia  

naszego K P K  z la t  ub ieg łych . S ta rano  się, aby p lan  b y ł rea ln y , żeby m óg ł być  
w y k o n a n y  i  p rz y c z y n ił się do lepszego oddz ia ływ an ia , lepszej „p ra c y ”  ks iążek i  cza­
sopism  ze szko lne j b ib lio te k i.

Z b ig n ie w  M in a k o w s k i

Ź R Ó D Ł A  U C Z N IO W S K IE J  W IE D Z Y  P O LO N ISTYC ZN EJ

W  sw o je j p ra k ty c e  szkolne j n ie  propagow ałem  dotąd w  sposób św iadom y i p rze ­
m yś la ny  różnych  ubocznych źróde ł w iedzy  po lon is tyczne j, k tó re j m łodzież licea lna  
ja k  na jw ię ce j p o w in n a  zdobyć. Od czasu do czasu o rgan izow ałam  szkolne i  k laso­
we w y p ra w y  tea tra lne , n ie ra z  „po dsu w a łem ”  ro z p ra w k i, a r ty k u ły  i  p rz y c z y n k i h i­
s to ryczn o -lite ra ck ie , a na w e t n iezby t obszerne, popu la rn ie jsze  m onogra fie . O k a z y j­
n ie  rad z iłe m  zobaczyć s film ow ane  d ra m a ty  Szekspira, nowele Czechowa i  inne  
f i lm y  m ające coś wspólnego z om aw ianą w  k las ie  epoką li te ra tu ry . W szystko  to  je d ­
nak m ia ło  ch a ra k te r racze j sporadyczny, p rzyp ad kow y . B y ło  da lek ie  od ja k ie g o ­
k o lw ie k  systemu.

D opie ro  n iedaw no w pad łem  na pe w ie n  pom ysł. Z astanaw ia łem  się nad m etodą 
rozbudzen ia  w śród  uczn iów  głębszych za in teresow ań, „g rzechu  c iekaw ośc i” , a m b ic ji 
e ru d ycy jn ych . P rzep row adz iłem  w  końcu  m in ionego ro k u  szkolnego na ten  te m a t 
pogadankę z k lasą IX  (m łodzież w  w ie k u  15— 16 la t), w  w y n ik u  czego o k re ś liliś m y
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różn e  m oż liw e  źród ła , k tó re  da łyb y  się w yko rzys tać , a w yko rzys ta ne  zap ew n iłyby  
znacznie bogatszą, od w ym agane j przez p rogram , w iedzę po lon is tyczną .

K ró tk a  pogadanka i rzeczowa dyskus ja  o tw o rz y ły  m i -oczy na szereg spraw , 
k tó ry c h  nie  p o tra f iłe m  wcześnie j u jąć  w  -ca-łość. W  przeprow adzone j ank iec ie  po ­
p ro s iłe m  o c a łko w itą  szczerość w ypow iedz i. K lasa, k tó ra  w z ię ła  ud z ia ł w  ankiec ie , 
c ieszy się dobrą op in ią . W  ciągu ro k u  szkolnego m ia ła  dobre w y n ik i —  m n ie j w ię ­
ce j na ta k im  sam ym  poziom ie w  p rzedm io tach  m a tem a tyczno -p rzyrodn iczych  i  h u ­
m an is tycznych .

O trzym a łem  32 odpow iedzi. K i lk u  spośród -uczestników a n k ie ty  p rzyzn a ło  się do 
k o rz y s ta n ia  z le k tu ry  doda tkow e j w  sensie zapoznawania się z w iększą ilośc ią  teks­
tó w  om aw ianych au to rów . P rzew idz iane  w  p ro g ra m ie  fra g m e n ty  M ik o ła ja  D o- 
św iadczyńsk iego  p rzyp ad k i, czy M onachom ach ii —  zachęciły  uczn iów  do przeczy­
ta n ia  całości w ym ie n io n ych  u tw o ró w  i s ięgnięcia po inne. T ak  np. p rzy  K ra s ic k im  
-sięgnięto do M ysze idy  i  A ntim onachom ach ii...

M n ie j w ięce j po łow a uczn iów  uczestniczących w  ank iec ie  czyta posłow ia , 
w s tę p y  i  kom entarze dołączane do teks tu  w  każde j czytane j przez n ic h  -książce. 
N ie k tó rz y  zapoznają się ze wstępem  ty lk o  p rz y  pozycjach z le k tu ry  obow iązkow e j. 
O gó ł p rzyzn a je  się do rzadk iego  czytan ia  tego- ro d z a ju  tekstów . W iększość uzależ­
n ia  -to od jakośc i w stępu  i  po s ło w ia  („czy tam , je ś li są k ró tk ie  i  c iekaw e” ).

W y ją tk o w o  uczn iow ie  ko rzys ta ją  z opracowań po pu la rnonaukow ych , b ro ­
szu r i  a r ty k u łó w  h is to ry c z n o -lite ra c k ic h , z m a łych  m on o g ra fii. Robią to- p rzew aż­
nie  z polecenia, w te d y  gdy trzeba  opracować ja k iś  re fe ra c ik , w zg lędn ie  in fo rm a c je  
■o pisarzach.

Na te a tr  m łodzież szkolna —  ja k  i  cale społeczeństwo m ałego po w ia tu , m iasta 
—  nie zawsze może liczyć. D uży  p ro cen t uczn iów  ogląda p rzeds taw ien ia  gościnne 
o ra z  chętn ie  —  ale i  rzadko  —  w y jeżdża  do W ro c ła w ia  na spektak le  operowe i  tea ­
tra ln e . P rzed -oglądnięciem s z tu k i -n iektórzy -zapoznają s ię  z tekstem , k u p u ją  i  czy­
ta ją  p rog ram y. P raw ie  cala k lasa -obejrzała p-rzedśtaw ienie H am le ta  w  Teatrze P o l­
s k im  we W ro c ła w iu  (była to  zresztą zorgan izow ana w y p ra w a  tea tra lna ).

N a jboga tszym  i  na jw szechs tronn ie jszym  źród łem  w iedzy  po lon is tyczne j d la  
w ie lu  uczn iów  jes t ra-dio. Jak  się okazało, z tego źród ła  ko rzys ta ją  wszyscy. W  a n ­
k ie c ie  w ym ien ion o  m oc a u d y c ji li te ra c k ic h , -z k tó ry c h  ko-rzysta m łodzież: niezapo­
m n ian e  stron ice, kon ce rt po e tyck i, m ik ro ch w ilika  poezji-, m agazyn lite ra c k i, w y w ia d y  
z p isa rzam i, w ieczo ry  an tyczne itd . B ardzo podoba ły  się m łodz ieży -słuchowiska 
w  rod za ju  A n ty g o n y  Sofoklesa, W esołych kum oszek  Szekspira i  w ie le  innych .

O system atycznym  czy tan iu  w  ty m  w ie k u  czasopism lite ra c k ic h  tego typu , 
ja k ie  obecnie w ychodzą, n ie  może być m ow y. A le  i  one d la  n ie licznych  przynoszą 
Pożyteczne w iadom ości.

D obrze można w yzyskać k in o  d la  poszerzenia w iedzy  lite ra c k ie j.  M łodzież 
ogląda s film ow ane  sz tuk i, pow ieści. N ie bez znaczenia są fra g m e n ty  k ro n ik  f i lm o ­
w y c h  poświęcone lite ra to m .

W spomniano- ró w n ie ż  w  ank iec ie  o rozmo-wach na tem a ty  lite ra c k ie , spo tka ­
n iach z au to ram i, odczytach, z k tó ry m i m łodzież s tyka  się od p rzyp ad ku  do p rz y ­
padku.

W ym ie n iłe m  sporo- źródeł w  różnym  s topn iu  w y zysk iw a n ych  p rzez m łodzież 
szkolną. Zdaw an ie  sobie sp ra w y z is tn ie n ia  itych źróde ł może p rzyn ieść n ie w ą tp li­
w y  pożytek. P rzyczyn i się do lepszego ich  w yko rzys ta n ia . A  świadom ego i  syste­
m atycznego w y k o rz y s ty w a n ia  nie m ożna naw e t po rów nać ze sporadycznym . W a rto  
om ów ić z m łodzieżą doda tkow e ź ród ła  szko lne j w iedzy  po lo n is tyczne j: ( 1) le k tu rę  
dodatkow ą, 2) w stępy, posłow ia , kom entarze, 3) op racow an ia  popu la rnonaukow e , 
b roszury  h is to ry c z n o -lite ra c k ie , m onogra fie , 4) tea tr, 5) rad io , 6) czasopisma i  ga­
zety, 7) k ino , 8) rozm ow y, odczyty itd .) w skazu jąc  na sposoby ich  w yzyskan ia .

A n to n i M ackieuńcz
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NOW E K S IĄ Ż K I I  W Z N O W IE N IA  

W ybór b ib liog ra ficzny  za miesiące październ ik i  listopad 1958 roku

(O pracow a ł W ła d ys ła w  S łodkow ski)

D z i a ł  I
H is to ria  i  teoria lite ra tu ry  

J ęzy koznawstwo 
P am ię tn ik i i  wspomnienia

B A C U L E W S K I J A N
H e n ry k  S ienk iew icz. W arszawa. 
„W iedza  Powszechna” , s. 109, 
ilu s tr .,  po rtr., z ł 2 .

F U R M A N IK  S T A N IS Ł A W
Z arys  d e k la m a to ry k i. W yd. 1. 
W arszaw a. Państw . Z ak ł. W yda ­
w n ic tw  Szkoln., s. 73, z ł 3,70. 

P o p u la rn y  zarys d e k la m a to ry k i p rze­
znaczony dla  m łodz ieży szko lne j, d la  
ćw iczących się w  re c y ta c ji am a to rsk ie j 
i  d la  nauczyc ie li. P ods taw y p o e ty k i 
fo rm a ln e j i  te c h n ik i w yg łaszan ia  u tw o ­
ró w . B ogaty  m a te r ia ł p rzyk ła d o w y .

K R Z Y Ż A N O W S K I J U L IA N
W  w ie k u  Reja i  S tańczyka. S zk i­
ce z dz ie jó w  O drodzen ia w  P o l­
sce. W yd. 1. W arszaw a. P aństw . 
W ydaw n. Naukow e, s. 405, tab l. 
16 w  ty m  p o rtr ., z ł 56.

L U K A C S  G Y O R G Y
Od Goethego do Balzaka. S tud ia  
z h is to r ii l i te ra tu ry  X V I I I  i 
X I X  w . W yd . 1. W y b ó r M ac ie ja  
Ż urow sk iego . P rze ł. z n iem .: Z d z i­
s ław  H e rb e rt, R yszard  M a tu ­
szewski, Czesław P rzym us ińsk i, 
K rz y s z to f W o lic k i,  M a c ie j Ż u ­
ro w s k i. W arszawa. P aństw . I n ­
s ty tu t W ydaw n., s. 512, z ł 45.

„M IC K IE W IC Z  A D A M ”
A da m  M ick ie w icz . 1855— 1955. 
M ię dzyn arod ow a  Sesja N aukow a  
P o lsk ie j A k a d e m ii N auk. 17— 20. 
IV . 1956. Red. K a z im ie rz  W yka  
i  Jadw iga  R u ży ło  P aw łow ska. 
W roc ła w . Z ak ła d  N aród . im . Os­
so lińsk ich . W ydaw n. P A N , s. 703, 
ta b l. 40, w  ty m  p o rtr ., ilu s tr ., 
b ib lio g r., s. 689— 703, z ł 80.

Polska A kad em ia  N auk. Z  prac K o m i­
s ji N a u ko w e j O bchodu R o ku  M ic k ie ­
w icza. M . in .: J. K rzyża n o w sk i: M ic ­
k ie w icz  w  Polsce L u d o w e j.  —  K . W yka : 
Poezja i  "prawda w  „P a n u  Tadeuszu” . 
—  D. B ła g o j: M ic k ie w ic z  i  Puszkin . 
z ros. p rze ł. E. D ębn icka . —  J. Fabre:

F ra n c ja  w  m yś lach i  uczuciach M ic k ie ­
w icza. —  S. K ie n ie w ic z : M ic k ie w ic z  w  
czasie „W iosn y  L u d ó w ” . —  H . B a to w - 
sk i: M ic k ie w ic z  ja k o  badacz S ło w ia ń ­
szczyzny. —  E. K oschm ide r: N iem cy  
a M ick iew icz . —  Poza ty m  stud ia  o 
w p ły w a c h  tw órczośc i M ick ie w icza  w  
Czechach, B u łg a r ii,  Jugos ław ii, zw iąz­
kach z l i te ra tu rą  lite w ską , b ia ło ru ską  
i  in .

R O Z P R A W Y  Z  H IS T O R II L IT E R A T U ­
R Y  D L A  D Z IE C I I  M Ł O D Z IE Ż Y

W yd. 1. Red. K ry s ty n a  K u lic z -  
kow ska. W roc ła w . Z ak ła d  N aród, 
im  O ssolińsk ich . W ydaw n. P A N , 
s. 274, ilu s tr .,  b ib lio g r., s. 89— 91, 
z ł 40.

P olska A kad em ia  N auk. K o m ite t N a u k  
Pedagogicznych. S tud ia  Pedagogiczne. 
T. 5.
Z aw ie ra : I .  Lew ańska : S zkó łka  d la  
dzieci E w a rys ta  E stkow skiego. —  J. 
C ie ś liko w sk i: W alerego P rzy b o ro w s k ie -  
go pow ieść h is to ryczna  d la  dzieci. —  
J. M o rtkow iczow a1: O postępow ych cza­
sopism ach d la  dz iec i i  m łodzieży w  la ­
tach 1909— 1926. —  J. B ia łe k : D ro g i 
życia  i  tw órczośc i H a lin y  G órsk ie j.

S A R B IE W S K I M A C IE J
W y k ła d y  po e tyk i. P raecepta poé­
tica . W yd. 1. P rze ł. z łac. i  oprać. 
S ta n is ła w  S k im ina . W roc ła w . Za­
k ła d  N aród. im . O ssolińsk ich . 
W ydaw n. P A N , s. X L I ,  522, z ł 60.

S E K R E C K A  M IE C Z Y S Ł A W A
C hateaub riand  ja ko  te o re ty k  
i  k r y ty k  lite ra c k i.  W yd. 1. L u b lin .  
T N  K U L , s. 262, b ib lio g r., z ł 32.

Z IE L IŃ S K A  A N N A
W ie lcy  m is trzo w ie  w łosk iego  O d­
rodzen ia. Leonardo da V in c i, Ra­
fae l, M ic h a ł A n io ł.  Scenariusz 
do przezrocza. W arszaw a. P aństw . 
Z ak ł. Foto-P rzezroczy, s. 11.

Z  D Z IE JÓ W  M Y Ś L I P E D A G O G IC Z ­
N EJ

M a te r ia ły  do s tud iów . W yd. 1. 
W stęp i  red. Bogdan S uchodo l­
sk i, W in c e n ty  O koń. W arszawa. 
P aństw . Z ak ł. W ydaw n. Szkoln., 
s. 642, rys., z ł 31,40.
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M a te r ia ły  do S tu d ió w  Pedagogicznych. 
T. 4.
Z aw ie ra  m. in .: B. S uchodo lsk i: Peda­
gogika Renesansu w  Polsce. —  Ł . K u r -  
dybacha: A n d rz e j F rycz  M odrzew sk i. 
—  B. S uchodo lsk i: Pedagogiczna dzia­
ła lność S tan is ław a  Staszica. —  S. T ru -  
ch im : E w a rys t E s tkow sk i. —  W . W e j-  
kszan: L e w  T o łs to j ja k o  pedagog. Poza 
ty m  stud ia  o E m ilu  Rousseau, o U szyn - 
sk im , Czernyszew skim , H ercen ie  i  in .

P a m ię tn ik i —  w spom nien ia

C Z A R T K O W S K I A D A M , JE Ż E W S K A  
Z O F IA

C hop in  ż y w y  w  sw oich lis ta ch  
i  w  oczach współczesnych. W a r­
szawa. P aństw . In s ty tu t  W ydaw n., 
s. 613, tab l. 1, p o rtr .  28, b ib lio g r., 
s. 602— 605, z ł 32.

R e lac je  współczesnych, fra g m e n ty  re ­
cenzji, l is ty  p isane przez C hop ina i  do 
Chopina, w spom n ien ia  uczn iów , w ie r ­
sze. L iczne  tab lice , p o rtre ty , p rzyp isy .

L E S Z C Z Y Ń S K I JE R ZY
Z  p a m ię tn ika  akto ra . W yd. 1. 
W arszaw a. „C z y te ln ik ” , s. 266. 
p o rtr ., z ł 22 .

W spom n ien ia  z la t  1860— 1939 dotyczące 
życ ia  i  dz ia ła lnośc i te a tró w  K ra k o w a  
i  W arszaw y. W spom n ien ia  o Fredrze , 
B a łu ck im , P aderew sk im  i  H o ffm an ie , 
ja k  też i  o w y b itn y c h  ak to ra ch  tego 
czasu.

P O D H O R S K A -O K O Ł Ó W  S T E F A N IA  
W arszaw a mego dzieciństw a. 
O brazk i. W arszaw a. „C z y te ln ik ” , 
s. 250, tab l. 10, z ł 13,50. 

W spom n ien ia  z końca X I X  w . i  po­
czą tków  X X  w . s tanow ią  przyczynek  
do h is to r ii obyczajów , a rc h ite k tu ry  
i  s z tu k i s to licy .

D z i a ł  I I  
L ite ra tu ra  piękna

B U N S C H  K A R O L
O Z aw iszy C zarnym  opowieść. 
W yd. 1. W arszawa. W ydaw n. M in . 
O brony  Naród., s. 163, ilu s tr ., z ł 9. 

O pow ieść o życ iu  Zaw iszy Czarnego 
w  fo rm ie  op isu podróży kan on ika  
A . Ś w in k i, k tó ry  w ę d ru ją c  m iędzy 
p rz y ja c ió łm i zm arłego Z aw iszy  zb iera 
m a te r ia ły  do m ow y na jego pogrzebie.

B Y R O N  G EORGE
K orsa rz . P rze ł. z ang. A n to n i 
E dw ard  O dyn iec. O prać. S te fan 
Z ab łock i. W roc ła w . „O sso lineum ” . 
W yd. 1, s. 97, p o rtr ., z ł 3.

„Nasza B ib lio te k a ”  O pracow anie d la  
po trzeb szkolnych.

C O R N E IL L E  P IE R R E
Cyd. T rag ikom ed ia . P rze ł. z fra n c  
A n d rz e j M orsz tyn . W stęp, aneks 
i  p rz y p is y  Jadw iga G ałuszka. 
W arszaw a. P aństw . In s ty tu t  
W ydaw n., s. 125, z ł 5.

B ib lio te k a  szkolna. Z a tw ie rdzone  przez 
M in is te rs tw o  O św ia ty  do b ib lio te k  
szkolnych, licea lnych .

F L O R C Z A K  Z O F IA , P S Z C Z O ŁO W S K A  
L U C Y L L A

Lu dz ie  O św iecenia o ję z y k u  i  s ty ­
lu . O prać. ... W yd. 1. Red. M a ria  
R enata M ayenowa. T. 2. T eks ty  
franc . w y b ra ł i  p rze ł. Tadeusz 
G niadek, n iem . Jan C zochra lsk i, 
łac. p rze ł. Tadeusz B rzostow sk i. 
W arszaw a. Państw . In s ty tu t  W y ­
daw n iczy, s. 726.

G O L IN S K I Z B IG N IE W , K L IM O W IC Z  
M IE C Z Y S Ł A W , W O Ł O S Z Y N S K I R O ­
M A N

K orespondenc ja  Ignacego K r a ­
sickiego. Z  pa p ie rów  L u d w ik a
B ernack iego  w yd . i  oprać............
W yd. 1. Red. Tadeusz M ik u ls k i.  
T . 1.: 1743— 1780. T . 2. 1781— 1801. 
W roc ła w . Z ak ła d  N a rod ow y  im . 
O ssolińsk ich . W ydaw n. P A N , 
s. L X X IX ,  443, tab l. 3, p o rtr .  37, 
tab. 1, m apa 1. b ib lio g r., s. 796, 
ta b l. 7, p o rtr .  33. T. 1— 2 z ł 120. 

P olska A kad em ia  N auk. In s ty tu t  B a ­
dań  L ite ra c k ic h . M . in . w  t. 1: Z. G o- 
liń s k i:  K ro n ik a  życ ia  i  tw órczości 
I .  K ras ick ieg o , B ib lio g ra fia  (prac 
o K ra s ic k im ). T e ks ty  oryg. i  t łu m .

H A M S U N  K N U T
A  życie toczy się da le j. Powieść. 
W yd. 1. T łu m . z no rw . Czesław 
K ęd z ie rsk i. Poznań. W ydaw n. 
Poznańskie, s. 487, z ł 25.

IB S E N  H E N R Y K
D z ika  kaczka. D ra m a t w  5 aktach. 
W yd. 1. P rze ł. z n iem . Jacek 
F ru h lin g . O prać. He lena K a h a -
nowa.
W stęp Józef G iebu łtow icz . W a r­
szawa. Państw . In s ty tu t  W ydaw n., 
s. 241, z ł 8 .

B ib lio te k a  Szkolna. Z a tw ie rdzone  przez 
M in is te rs tw o  O św ia ty  do b ib lio te k  
szkolnych. W ydan ie  poprzedzone w s tę ­
pem  i  g łosam i p isa rzy  o tw órczośc i Ib ­
sena.

IB S E N  H E N R Y K
D ra m a ty , U p io ry , Rosm ersholm , 
B udow n iczy  Solness, John Ga­
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b r ie l B orkm an, G dy w stan ie m y 
z m a rtw ych . W yd. 1. P rze ł. 
z no rw . Józef G iebu łtow icz , 
z niem . Jacek F r iih lin g ,  W ło d z i­
m ie rz  L e w ik , A n n a  M a r ia  L in ke . 
W arszaw a. P aństw . In s ty tu t  W y - 
dawn., s. 652, z ł 50.

K A J K A  M IC H A Ł
Z ebra łem  snop plonu.... W ybó r 
u tw o ró w  w yd a n y  w  setną rocz­
nicę u ro dz in  poety. W yd. 1. 
O prać, i  w stęp Janusz Jas ińsk i 
i  Tadeusz O rack i. W arszaw a. L u ­
dowa Spółdz. W ydaw n., s. 386, 
tab l. 4, p o r tr .  1, z ł 35.

M .  in . p rze k ł. z n iem . u tw o ró w  W o j­
ciecha K ę trzyńsk iego . A . K a jk a : K ró t ­
k ie  u ry w k i z życia poety m azursk iego  
M . K a jk i.  W ykaz  p rac i  a r ty k u łó w  
•o M . K ajce.

K A R P IŃ S K I F R A N C IS Z E K
K orespondencja... . z la t  1763— 
1825. W yd. 1. Z eb ra ł i  do d ru k u  
przygot. Tadeusz M ik u ls k i.  K o -  
m ent. Rom an Sobol. W roc ła w . 
Z ak ła d  N aród. im . O ssolińskich . 
W ydaw n. P A N , s. X X IX ,  268, 
tab l. 7, p o r tr .  2, z ł 35.

P A S T E R N A K  LE O N
W  m arszu i  na b iw aku . W yd. 1. 
W arszawa.. W ydaw n. M in . O bro ­
n y  Naród., s. 263, z ł 15. 

W spom n ien ia  z la t  1939— 1945, i lu s tro ­
wane w ierszam i.

P IR A M O W IC Z  G RZEG O RZ
P ow innośc i nauczycie la  oraz, w y ­
bór m ów  i  lis tó w . W yd. 1. oprać, 
i  w stęp  K a m ila  M rozow ska. 
W roc ła w . Z ak ła d  N aród. im . 
O sso lińsk ich , s. C X X X IX ,  250, 
i lu s tr .  p o rtr ., z ł 23.

B ib lio te k a  N arodow a, S eria  1, n r  171. 
M . in . B ib lio g ra fia : Prace dające po­
g ląd ogólny na s tosu nk i k u ltu ra ln e  
i  ośw iatow e w  Polsce. P race o G. P ira ­
m ow iczu. P rob lem  w p ły w u  P ira m o w i­
cza na m y ś l pedagogiczną polską.

S C H IL L E R  F R IE D R IC H
W ilh e lm  T e ll. P rze ł. z n iem . Jan 
Nepom ucen K a m iń s k i. A da p t. 
Jadw iga D ackiew icz. W arszawa. 
P aństw . In s ty tu t  W ydaw n., s. 213, 
z ł 7.

B ib lio te k a  Szkolna. Z a tw ie rdzone  do 
b ib lio te k  lice a ln ych  przez M in is te rs tw o  
O św ia ty.

K O S S A K  Z O F IA
P uszkarz Orbano. W arszawa. 
„N asza K s ię g a rn ia ” , s. 161, 
tab l. 4, z ł 13,50.

W yd. 1 w  r. 1937. A k c ja  pow ieści toczy 
się w  la tach  1452— 53. Osnowa treśc i: 
upr.dek B iza n c ju m  i  zagłada cesarstwa 
wschodniego.

K R O N S K A  IR E N A
H e lla da  i  Roma. Sentencje i  a fo ­
ry z m y  zaczerpnięte z l i te ra tu ry  
g re ck ie j i  rzym sk ie j. W  w yborze 
i  oprać.... W yd  1. W arszawa, 
„W iedza  Powszechna” , s. 288, 
ilu s tr .,  p o rtr ,, z ł 15.

SCO TT W A L T E R
W auerley, c z y li sześćdziesiąt la t 
tem u. T. 1— 2. P rzek ł. z ang. T e ­
resy S w ide rsk ie j, oprać. Z y ­
g m u n t G lin k a  na podstaw ie 
3 w yd . oryg. z 1830 r. W stęp A n ­
na P rzedpe łska-T rzec iakow ska . 
W arszaw a. „Nasza K s ię g a rn ia ” , 
s. 277, ilu s tr .  p o rtr ., s. 347, ilu s tr .  
T . 1— 2, z ł 35.

S IE R O S ZE W S K I W A C Ł A W
Ze św ia ta . W yd. 1. W arszawa. 
„Nasza K s ię g a rn ia ” , ,s. 149, z ł 12. 

Z aw ie ra  m. in . opow iadan ia : „W śró d  
lo d ó w ” , „ K u l is i” , „B o kse r” . W yb ó r 
przeznaczony d la  m łodzieży.

M A N N  T H O M A S
L o tta  w  W eim arze. W yd. 1. P rze ł. 
z n iem . F e liks  Konopka. W a r­
szawa. „C z y te ln ik ” , s. 411, z ł 35.

Książka, ukończona w  r. 1939, na leży 
do w y b itn y c h  p o z y c ji w  lite ra tu rz e  
św ia tow e j, ukazu je  spo tkan ia  G oethe­
go z L o ttą  w  1816 r. W stęp p ió ra  t łu ­
macza.

T E T M A JE R  K A Z IM IE R Z , P R Z E R W A  
Poezje. W yd. 1. W y b ó r i  w stęp  
Jan Z yg m u n t Jakubow sk i. W a r­
szawa. Państw . In s ty tu t  W y ­
dawn., s. 191, z ł 14.

W A S Y L E W S K I S T A N IS Ł A W
Romans p rababk i. K ra k ó w . W y ­
dawn. L ite ra c k ie , s. 180, ta b l. 1, 
p o rtr .  3, b ib lio g r., s. 177— 81, 
z ł 14.

M A U R IA C  F R A N ę O IS
K łę b o w isko  ż m ij. P rze ł. z franc. 
Z o fia  Ja re m ko-P ytow ska . W a r­
szawa. „C z y te ln ik ” , s. 259, z ł 15.

W znow ien ie  opow iadań z okresu na 
prze łom ie  X V I I I  i  X I X  w . M . in . o E l­
żbiecie L u b o m irs k ie j,  gen. Z a jączko-
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Uniwersytecka
G dańsk c a ri3%

K O N K U R S  L I T E R A C K I  
pod hasłem

PIĘKNO I  TRUD NAUCZYCIELSKIEJ PRACY
Państwowe Wydawnictwo „Nasza Księgarnia“ i Zarząd Główny 

Związku Nauczycielstwa Polskiego ogłaszają konkurs na drobne 
utwory literackie (opowiadania, nowele, wiersze) mówiące o współ­
czesnej szkole polskiej, o pracy nauczyciela, Wychowawcy i działa­
cza oświatowego.

W A R U N K I K O N K U R S U
1. W  konku rs ie  może w ziąć udz ia ł każdy, k to  nadeśle w  określo­

n ym  te rm in ie  jeden lu b  k ilk a  u tw o ró w  n igdzie  dotychczas 
n ie  drukowanych. Objętość każdego u tw o ru  n ie  pow inna prze­
kraczać 30 stron  maszynopisu.

2. W ydaw n ic tw o  „Nasza K s ięgarn ia “  zastrzega sobie praw o 
pierwszeństwa w  pub likow an iu  nagrodzonych i  w yróżn ionych  
prac (przew idziane jes t w ydan ie  we w spó lnym  tom ie w yb ra ­
nych  z konkursu  u tw orów ). A u to rzy  o trzym a ją  za pub likow ane  
u tw o ry  oddzielne hono ra rium  w ed ług  obow iązu jących stawek.

3. U stanaw ia się następujące nagrody:

I  n a g r o d a ..................... 12 000 złotych
dwie I I  nagrody po . . 7 500 złotych
trzy I I I  nagrody po . . 4 000 złotych

Ponadto p rzew idu je  się 10 w yróżn ień  po 1500 zł. O rganizato­
rz y  konkursu  zastrzegają sobie prawo innego podziału nagród.

4. Skład ju r y  konkursu  zostanie podany w  późnie jszym  te rm in ie .
5. T e rm in  zam knięcia konku rsu  u p ływ a  1 czerwca 1959 roku. 

O bow iązuje data stem pla pocztowego.
6. Podpisane godłem prace konkursow e należy nadsyłać pod 

adresem: Państwowe W ydaw n ic tw o  „Nasza K sięgarn ia “ , W ar­
szawa, u l. Spasowskiego 4.
Do każdego u tw o ru  w in n a  być dołączona zam knięta koperta  
zaw ierająca w ew ną trz  im ię, nazw isko oraz dok ładny adres 
uczestnika .konkursu.


